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P 0 T ĘZU A  F A L A  PROTESTÓW 
PRZECIW B IA łE i  KSIĘDZE

Jerozolim a, 22. 5. ŻAT. W  całym  k ra ju  od­
b y w ają  się  w dalszym  ciągu żydow skie dem on­
s tra c je  p ro testacy jn e  przeciw ko B iałej K się­
dze. U licam i Jerozo lim y w  k ie ru n k u  siedziby 
A gencji żyd o w sk ie j aż do g ran icy  dzielnicy 
a rab sk ie j T alp ija  p rzeciągnęła  dem onstrac ja  
złożona z 3.000 kobiet. N a czele pochodu k ro ­
czyły : m ałżonka naczelnego rab in a  Herzoga, 
żona  p ro feso ra  Je llin a  i  żona przew odniczące­
go W aad H aleum i Ben Zwi. D em onstran tk i 
zgrom adziły  się przed urzędem  państw ow ym  
w King D aw id H otel. W  m iędzyczasie liczba 
uczestniczek d em onstrac ji w zrosła  do 5.000. 
D em onstran tk i w yłon iły  delegację, k tó ra  p rzy ­
ję ta  została  przez generalnego sek re ta rza  rz ą ­
du  palestyńskiego  B uttersh ila . T ysiące A rabów  
zgrom adzonych n a  dachach  przyległych do­
m ów  przyglądało  się im ponu jące j m an ifestac ji 
kobiet. D em onstran tk i m aszerow ały  ze sz tan ­
d aram i, śp iew ając  H atikw ę.

Jerozolim a, 22. a. ŻAT. G m ina s fa rd y jsk a  
w  Jerozo lim ie  ogłosiła dziiś p ro test przeciw ko 
B iałej Księdze. R ezolucja w zyw a do zm iany  
po lityk i, k tó ra  niw eczy w szelką m ożność p o ­
rozu m ien ia  arabsko-żydow skiego .

Paryża 22. 5. ŻAT. W  w ielkiej sa li M utua- 
Jdte odbyło  się dziś im ponu jące  zgrom adzenie 
p ro te s tacy jn e  przeciw ko B iałej Księdze z udzia 
łem  w szystk ich  ug rupow ań  sy jon istycznych  
.we F ran c ji. P o  p rzem ów ieniach  L eona B em - 
heim a, N ajdicza i  J a rb lu m a  uchw alono  rezo­
lu c ję  p ro testacy jn ą , w k tó re j ja k  n a jostrze j 
p o tęp iono  usiłow ane p rzek reślen ie  dek la rac ji 
B a lfo u ra .

N ow y Jo rk , 22. 5. ŻAT. Na w czorajszym  m a­
sow ym  wiecu p ro testacy jn y m  przeciw ko B ia­
łe j Księdze, odbytym  na h ipodrom ie  n o w o jo r­
skim , p rzem aw iał sen a to r W agner. W  w iecu 
b ra ło  udzia ł przeszło 6.000 osób, a około 3.000 
pazysłuchiw ało  się przem ów ieniom  m ów ców  

z m egafonów . Sen. W agner po tęp ił zapow ie­
dzianą  politykę palesty ń sk ą  W . B ry tan ii, o k re ­
ś la ją c  ją  jak o  w iaro łom stw o i  z łam anie  zau fa ­
n ia  narodow ego. Przem ów ienia w ygłosili ró w ­
nież d r  S tephen W ise i L ou is L ipsky. P odobne 
Wiece p ro testacy jn e  odby ły  się  w czoraj w ie.

K O S T I U M Y
K Ą P IELO W E i stroje plażowe

N o w o śc i n a d e s z ły !  
J I L J L S Z  NACJHT, Kraków, S t r a d o m  5

m

czorem  we w szystkich  w iększych m iastach  St. 
Z jednoczonych.

*  *  *
N ow y Jo rk , 22. 5. ŻAT. Na w ielkim  placu 

w yścigow ym  w Nowym  Jo rk u  odby ł się ol­
brzym i wiec p ro testacy jn y  przeciw ko Białej 
Księdze. U chw alono rezolucję, k tó ra  potępia 
now ą politykę ang ielską w P alestyn ie  i zapo ­
w iada stanow czy opór Żydów am erykańsk ich .

W edług dotychczasow ych obliczeń w ram ach 
ak c ji p ro testacy jne j przeciw ko B iałej Księdze, 
około  m iliona Żydów am erykańsk ich  złożyło 
przysięgę: „ Jeśli cię zapom nę, o Jerozolim o, 
niech uschn ie  m a p raw ica1*.

Zwrócone ordery brytyjskie
Jerozo lim a 22. 5. ŻAT. P ro feso r U niw ersy­

te tu  H ebrajskiego, d r  Dawid Je llin  i jego żona, 
I tta  Je lin , obo je  odznaczeni o rderam i Im perium  
B rytyjskiego, odesłali dziś sw e odznaczenia 
W ysok iem u K om isarzow i P a lesty n y  s ir . H a­
ro ldow i M acM ichaelowi, ośw iadczając w liście, 
że m uszą  w ten  sposób zapro testow ać przeciw ­
k o  w iaro łom stw u, popełn ionem u przez rząd 
ang ie lsk i w sto su n k u  do Żydów  przez o sta tn ią  
B iałą  Księgę.

Brutalne wystąpienia 
policjantów brytyjskich 
w Jerozolimie

Jerozolim a, 22. 5. ŻAT. K ierow nictw o „Ma-

gen D aw id A dom “ w ysłało telegram  do rządu 
angielskiego i do Czerwonego Krzyża w L on­
dynie z p ro testem  przeciw ko b ru ta lnem u  za ­
chow aniu  się  po lic jan tów  b ry ty sk ich  przy 
rozp raszan iu  czw artkow ych dem onstrac ji w 
Jerozolim ie. Depesza głosi, że po lic janci bili 
n ielitościw ie n ie  ty lko  dem onstru jących  rew i­
zjon istów , a le  rów nież p e rso n a l „Czerwonej 
Tarczy Dawida**, lekarzy i  p ie lęgniark i, udzie­
la jące  pom ocy ran n y m . K ilku  pob itych  leka­
rzy i p ie lęgniarek  m usiało  zw rócić się o p o ­
moc do szp ita la  H adassy .

Także turyści ich rażą...
Jerozolim a, 22 5. ŻAT. W szyscy przebyw a­

jący  w P alestyn ie  legalni tu ry śc i żydow scy 
o trzym ali od w ładz w ezwanie, aby  opuścili 
k ra j do up ływ u te rm in u  ich  wiz. D oradza się, 
im, aby  zw rócili się do konsu la tów  angiel­
sk ich  w k ra jach  sąsiednich, gdzie otrzym ać 
m ają certy fik a ty  do P alestyny . W  w ezw a­
n iach  tych  je s t zaznaczone, że podan ia  ich bę­
dą uw zględnione „w  ram ach  polityk i, k tó ra  
wówczas będzie obowiązywać**.

W  ko łach  dobrze po in fo rm ow anych  ob li­
czają, że w chw ili obecnej przebyw a w P a le ­
styn ie  n ie  m niej niż 700 tu ry s tó w  tej katego­
rii, k tó rzy  inw estow ali ju ż  w P alestyn ie  prze­
szło 100.000 fun tów . D la w ielu  z n ich  w ska 
zana p rocedura  je s t z różnych  względów n ie ­
w ykonalna.

Podpisanie sojuszu
niemieckiego

Berlin, 22. 5. PAT. Dziś o godz. 11-ej n a s tą p i­
ło podp isan ie  uk ładu  polityczno-w ojskow ego 
m iędzy W łocham i i Rzeszą. A ktu podpisan ia  
dokonano  w kan ce la rii Rzeszy, n ad a jąc  m u 
ch a rak te r uroczysty . W  sa li honorow ej urzę­
du  kanclersk iego  Rzeszy zebrali się m in is tro ­
wie sp raw  zagran icznych  R ibbentrop  i  Ciano, 
gen. P a ria n i, m ąyszałek G oering, gen. Brau- 
dhitsch , gen. K eitel i  in n i, am b asad o r A ttolico 
z członkam i am b asad y  w łosk iej, w yżsi u rzęd­
n icy  o raz  przedstaw iciele  p ra sy  w łoskiej i  n ie­
m ieckiej.

P a rę  m in u t p rzed  11 w szedł n a  salę k a n c le rz  
po czym  n astąp iło  podp isan ie  sojuszu. N astęp­
n ie kan c le rz  w ręczył m in istrow i C iano in sy g ­
nia! na jw yższej odznak i Rzeszy o rła  n iem iec­
kiego. P o  opuszczeniu sa li przez kanclerza  
g łos zab ra ł h r . Ciano, a n astęp n ie  m in. R ibben­
tro p . O ba przem ów ienia tłum aczone były  n a  
j |z y k  w łosk i w zględnie n iem ieck i i  transm ito-

w ane przez rad io . Speaker tran sm itu jąc  na 
w szystkie rad iostac je  przebieg uroczystości, 
k ilk ak ro tn ie  zapew niał słuchaczy  o św iatow o- 
h istorycznym  znaczeniu  tego w ydarzenia.

O godz. 11.30 m in. C iano przy jęty  był pono­
w nie przez H itlera, z k tó ry m  odbył rozm owę, 
a  o godz 13- te i p rzy ję li obaj m in istrow ie  spraw  
zagr. w sali zw iązkow ej u rzędu  sp raw  zag ra­
n icznych  przedstaw icieli p ra sy  n iem ieckiej, 
w łoskiej i zagran icznej, k tó ry m  złożono d e ­
k la rac je  dotyczące podp isan ia  pak tu .

M in. C iano w ystąp ił p rzy  ty m  z  insygniam i 
o trzym anego dziś o rd e ru  orła, a  m in. R ibben­
tro p  x najw yższym  odznaczeniem  w łoskjm  
w ielką w stęgą  o rd eru  A nnuncia ty . O godz. 17 
h r . C iano by ł gościem  m arsza łka  Goeringa, a  
o 20.30 uczestniczył w bankiecie w Dahlem, 
podm iejsk ie j siedzibie m in. R ibbentropa.

J u tro  ra n o  n as tąp i odjazd  h r . Ciano.



T ? ^ r j n * r t T

„NOWY DZIENNIK" w torek 23 m aja 1439

NA POSTERUN

ROZLUŹNIAJĄ SIĘ WIĘZY
(J. D )  Kmków, 23 ma j a j  ciągle jeszcze me mogą, doczekać się nadej-

W szybkim tempie pozbawiamy falę naszych 
(dotychczasowy :h związków z Niemcami Za ­
częło się, jak to zwykle bywa, od dziedziny 
politycznej. Pretensje terytorialne Hitlera w 
stosunku do Polski i jednostronne zerwanie 
przez niego polsko - niemieckiego paktu o 
nieagres.i — przekreśliły za jednym zama­
chem cały wysiłek dyplomacji polskiej o ja­
kie takie modus vivendi między Polską a  
Niemcami. Weszliśmy w stan dość ostrej woj 
ny papierowej, w któiej Niemcy (Jakżeby 
mogło być inaczej!) wyżywają się aż nadto 
pod względem Domysłowości w kłamstwach, 
bredniach i insynuacjach. Naszej prawicy 
przestaje już imponować „dynamika’’ impe­
rialistycznych Niemiec, urwały się sny o

ścia maszyn i aparatów, zamówionych w  
Niemczech w ramach polsko - niemieckiego 
układu goupod'trezego. Jest rzeczą jasną, aa 
zwiększający się giod w Niemczech czyni ła­
dunki polskiej żywności do Niemiec nia- 
znuernio cennjmi, natomiast dotkliwy brak 
robotników i surowców, a nade wszystko 
stosy zamówień, którymi dosłownie zawalo­
ne są fabryki niemieckie zmuszają przemy­
słowców tamtejszych do odraczania ad ca- 
lendas Graecas wykonania zleceń polskich 
tym bardzrj, że zamówienia zbrojeniowe 
rządu Rzeszy mają pierwszeństwo.

W roku 1925, gdy wybuchła wojna celna 
polsko - niemiecka mieliśmy nieszczęśliwą 
sposobność do przekonania się, jak dotkliwe

wspólnym marszu polsko - niemieckim na R o! mogą być dla naszego gospodarstwa skutki 
sję, hołubione tak pieszczotliwie przez wilen-! nadmiernej zależności gospodarczej od por 
skich „żubrów”, u n jk ły  zachwyty nad „ge-jtężnego sasiada niemieckiego. Dzić, choć sto- 
rualnyini” posunięciami dyplomatycznymi • eunki gospodarcze poiako-nmmieekie rozwi­

nęły się ponad miarę, usprawiedliw ioną obe­
cnym stanem polityczno - psychologicznym 
Niemiec w odniesieniu do Polski, sytuacja

HI-ej Rzeszy. Polska przestawiła się całkowi 
eie w swej orientacji politycznej na front 
państw demokratycznych; i tak jest właśnie 
dobrze. Od samego początku przyjścia do 
władzy Hitlera i powiązania losów naszrgo
państwa z polsko-niemieckim układem z 1934 „___  ,, , ,  . , . . . , . . , , . ! WP. Dr GRiiNHUTOWI JOZEFOWI — ginekologowi
roku, c a większości , dzi w  Polsce było az w krakowie. jabłonowskich 3 ser lecme ciiątu- 
HadtO jaenym, Że miejsce Polski leży po stro jemy za bezinteresowna przeprowadsenia bardzo cieaklfrj
nie państw d^-mokrarycznych, a nie po stro-’  = —.-1-  - - j—  *-----•- -ł — »■-
nie kłótliwych i zaczepnych „dynamisTÓw" z

PODZIĘKOWANIE

nad Sprewy i Tybru.
Urywają Się powoli i więzy gospodarcze. 

Więzy te, równolegle do wzrostu nas11 nia 
uczuć politycznych, wykazywały rozwój, nie­
pokojący dla stanu niezależności go»p>dar- 
czej Polski. Udział Niemiec w naszym han- 
ulu zagranicznym wzrastał z roku na rok. 
Polskie masło, jaja, świnie j drób uzupełnia­
ły znakomicie łuki w zaopatrzeniu żywnoś­
ciowym Trzeciej Rzeszy, za j  niektóre surow­
ce przemysłowe, które posiadamy w nadmia­
rze, wyrównywały istniejący w tej dziedzinie 
niedobór niemiecki. Struktura wymiany pol­
sko-niemieckiej opiera się na zasadzie clea­
ringu. Co kwartał zbierają się przt Ustawicie* 
le Polski 1 Niemiec na wspólne narady, celem 
ustalenia rozwoju wza^mnej wymiany to­
warowej i określenia kontyngentów. Wza* 
mian za doskonałe polskie produkty rolnicze, 
za pebr -wartościowe surowce i solidnie wy­
konane towary przemysłowe (szczególnie 
włókiennicze) otrzymywaliśmy z Rzeszy ma- 
tzyny i aparaty, które były tak długo dobre, 
drpóki przemysłowcu polscy nie stwierazili, 
że wyrabiane one są z ersatzów i że wskutek 
tego nie rokują oprawnego i długiego żywota.

polska nie jest krajem o zbyt wielkich 
nadwyżkach wywozowy „h w dziedzinie su­
rowców i płodów rolnych. Nie mamy na ty li  
drzewa, masła, nierogacizny, bydła i be ko­
nów, aby pękryć każde, dowolne zapotrzebo­
wani.! zagranicy. Wywożąc, zatem te produk­
ty  do Niemiec musieliśmy ograniczyć wywoź 
do innych krajów. Była to niepotrzebna oiia- 
ia  z naszej strony, ponieważ eksport tycb 
produktów do krajów tzw. dewizowych (na­
wet za cenę więk~zych premij) pizyw/ociłby 
nam pełną wolność w zakresie importu nie­
zbędnych surowców i maszyn, podczas gdy 
na zasadzie clearingu towarowego mogliśmy 
sprowadzać z Niemu c tylko takie towary, 
których Rzesza zechciała nam dostarczyć. 
Nadomiar wszystkiego ze strony Niemiec 
wyłoniły się liczne komplikacje, tłumaczone 
przez koła iuem_eckie wprawdzie względami 
czysto gospodarczymi. ale które niewątpli­
wie mają i peiwien charakter polityczny ̂ Oto 
Jonia znóv> zamrożenia należności polskich 
od Niemiec z tytułu tranzytu przez Pomorze 
oraz przewlekają się terminy wykonywania 
zamówień dla Polski przez przemysłowców 
n 1 jmićckicłi. W rezultacie doszliśmy do ta­
kiej fazj rozwoju sytuacji, że eksporterzy 
polscy wysłali j’iż swe produkty do Njęmioc, 
za które, oczywiście, dotąd nie otrzymali za­
płaty (i prawdopodobnie tak prędko 
Otrzymają)!

operacji i opiekę lekarską podczas trwania choroby. 
iS9ig SIŁBERMANNOWIE.

Kruków, Dis . a »

naszego państwa jest jednak znacznie korzy­
stniejsza. Niemcy bardziej potrzebują na­
szych nroduktów rolnych i suroweów, aniżeli 
Polska potrzebuje towarów niemieckich. 
R zpoczynająca się już na całym świecie dIo- 
kada ekonomiczna Trzeciej Rzeszy nowodu- 
je, że dostawcy środków żywności są dla 
Niemiec'raczej łaskawcami, a kurczące się z 
dnia na dzień możliwości eksportowe Rzeszy 
fmimo wielomiliardowych subwencji i mimo 
drakońskich zarządzeń, zmuszających każ­
dego niemal więksrtgci przemysłowca nie­
miecki igo do eksportowania, za wsz lką ce­
nę) podnoszą niesłychanie walor każdego 
rynku, który nie rygluje jeszcze swych bram 
pized inwazją wyrobów niemieckich. Może­

my zatem spokojnie I na zimno zabrać «ię de
przestawieni.- naszego handlu zagranicznego, 
oliminując orientację eksportową i importo­
wą na ryn&k niemiecki. W dobie gromadze­
nia zapasów żywnościowych przez wszystkie 
państwa świata i w okresie rosnących — po­
wolnie wprawdzie, ale pewnie —  cen surow­
ców na międzynarodowych ryrkaeh towaro­
wych takie przestawienie zwrotnicy gospo­
darczej będzie niewątpliwie zadaniem o wie­
le łatwiejszy to aniżeli jesz-ze 14 lat temu, 
gdy i tcwar polski był nieznany na o wiecie 
i sympatie cywilizowanego świata mczej 
sp.zyjały Niemcom

W tym zw iązku nie możemy się powstrzy­
mać od! przypomnienia postawy społeczeń­
stwa żydowskiego i tych wszys kich nieży- 
dowskieh kół ludności, które boikot gospo­
darczy Niemiec rozpoczęły natychmiast po 
ujawnieniu prawdziwego oblicza hitleryzmu 
w storunku do słabych i bezbronnych ludzi. 
Bojkot ten, hamowany, niestety, z przyczyn 
od jego inicjatorów i kierowników niezależ­
nych, przyczynił się wielce do przeciwdziała­
nia nadmiernemu związaniu i uzal śnieniu 
się gospodarstwa Rzeczypospolitej wobeu 
Rzeszy niemieckiej. Ten w ysJ.k  bojkotowy 
uznać dz.ś trzeba jako pionierski i —  teraz 
widać to chyia  najwyraźniej — służący do­
brej sprawie i całkowicie pok.ywający się z, 
pojętą na dłuższą metę, pi lską racją stanu.

Niebardzo rozluźnione są j ‘azcze związki 
kultura'ne polsko - niemieckie. Związki te 
wyrażają się przede wszystkim w pępowinie, 
łączącej antysemityzm niemiecki z antysemi­
tyzmem pobkim. (Jeżeli antysemityzm ma 
cos wspólnego z kulturą). Ciągle j“szcze 
Streicher jest wzorem dla naszych oenerow- 
ców, ciągle jeszcze antysemickie artykuły 
Goebbelsa znajdują entuzjastyczny oddźwięk 
u endeków, ciągle jeszcze nasi ..narodowcy” 
nie mogą się dość naehwalić metod wyrzuca­
nia Żydów z Niemiec, jak gdyby nie był już 
najwyższy czas na to, aby i ślepi przejrzeli, 
że cała polityka, gospodaistwo i rasizm 
wprzęgnięte sa w służbę imperialistycznych 
celów Niemiec i że zarówno ich metody go­
spodarcze, jak i rasie tyczne obliczone są w  
pierwszym rzędzie na osłabienie zewnętrz­
nych politycznych przeciwników Trzeć fej 
Rzeszy. Im wcześniej fakt ten uświadomią 
sobie wszys-‘y obywatele polscy, tym azyh- 
cbj wyklarują się drogi, wskazujące praw­
dziwy interes państwa polskiego, jako insty­
tucji wiecznej.

— — —— — — — — —i— i

Polityka „biernego oporu“ 
w Palestynie

Jerozolima, 22. 3. ŻAT. W*ad Haleumi po­
stanowił utworzyć komitat obrony narodowej, 
który po wołań j będzie do kierowania akcją 
biernego oppru, jeśli rząd będzie usiłował na­
rzucić Palestynie nową politykę.

F ełn v  tekst wytycznych biernego oporu 0- 
pracowany przez Ward Haleumi jest następ u-
j?cy:

3. Przysposobić całą młodzież żydowską do 
pełnienia obowiązków, związanych 9 obroną 
narodową.

2. Zorganizować żydowską gospodarkę na­
rodową na zasadach samowystarczalności, aby 
się całkowicie uniezależnić od przywozu ze­
wnętrznego.

3. Odseparować gminy żydow Jrie od ciał sa­
morządowych i  rad lokUnycb nerwać łączność 
z  miejskimi Instytucjami -atmomądowymi.

4. Odgrodzić cif od samorządu Jerozolimy, 
który opiera się na panowaniu arabskiej mniej 
szóści nad życTowską większością.

5. Zaniechać płacenia podatków j o‘ rau>ciy 
do minimum korsystanie g świadczeń instytu- 
cyj rządowych, związanych z rożnymi opłata­
mi,

Komitet upoważniony ąostał do zakdmunł- 
nie [ kowania odpowiednim czynnikom i .władzom

natomiast przemysłowcy polscy powyższych uchwał jiszuwu,

Wielka demonstracja 
protestacyjna na Górze Karmel

Haifa 22. 5. ŻAT, W niedzielę po południu 
odbyła się na Górze Karmel wielka żydówek* 
demonstracja protestacyjna przeciwko Białeł 
Księdze. Wygłoszono przemówienia, nawołu­
jące do oporu przeciwko wszdkim prooom na 
rzucenia nowej polityki, która stanowi zamach 
na podstawowe prawa żydowskie w Palestynie.

Członnowie Komisji Królewskiej 
ostro krytykują Białą Księgę

Londyn, 22 5. Za T. Członkowie Komisji 
Królewskiej, która pod przewodnictwem zmar­
łego lorda Peeia badała w r. 1937 sytuację w  
Palestynie, ogłosili dziś list w „Times", w któ­
rym ostro krytykują Białą Księgę. List podkre 
i la, że Komisja Królewska wypu wiedziała się 
stanowczo przeciwko proklamowaniu w całej 
Palestynie państwa arabskiego lub żydowskie­
go. Komisja wskazała też na niebezpieczeństwa 
związane 1 ewentualnym panowaniem więk­
szości arabskiej nad żydowską mniejszością. 
Ta też Komisja Królewska zaleciła ^astosowa- 
nie zasad federalizmu jako jedynie słuszne | 
praktycznie wykonnlne rozwiązanie zagadnie* 
nia palestyńskiego. Naletałuby przy tym wyjśt’ 
pozą obrąb obecnych granic Palestyny, ustało* 
nych przed 20 laty.
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WASZA AKCJA NA KECZ DOZBROJENIA ARMII

alsze 1,000 z na FO
rejestrujemy w dzisiejszym wykazie

i>r*

Akcja n isza na Fundusz Obrony Norodowej po­
trw a  do końca bieżącego miesiąca. W dniu dziaiej- 
nzym rejestrujemy ofiarą w wvsokości 1,000 zł., 
oprócz darów w  naturze. Łącznie zebraliśmy do­
tychczas w  gotówce 94.060 zł. 58 gr., obligacje no­
minalnej wartości 18.500 zł. ora:, liczne dary] w zło­
cie, srebrze i obcych walutach.

złotych
   1.000.—
Firm a Goldstein i Grfinberg, Kraków, Stra- 

dom 18, 2 obligacje 6% Pożyczki Narodo­
wej po 50 zi.

A. G. Oświęcim, 3 łyżeczki srebrne, i 145 gra­
mów srebra.

Leib Engelmayer, Łąki ad Frysztak, puchar ' 
srebrny i srebrna sclniczka.

1.000.—
Poprzednio wykazano 93.060 58

Razem 94.060.58
oraz obligacje nominalnej wartości zł. 18.500, sztab- 
ka złota, waluty zagraniczne w  monetach i ban­
knotach, oraz dary w złocie i srebrze.

%  napadu na polski posterunek 
celny w Gdańsku

W arszaw a, 22. 5. ( r ) .  A nalizu jąc  tło  w ypad­
ków  gdańskich , w  szczególności zaś rozw aża­
jąc  kw estię , czy były  one w ystąp ien iem  lo k a l­
nych  czynników , czy też w inę należy przypisać 
S enatow i W . M., o raz in sp ira c ji berlińsk ie j — 
popo łudn iow a p ra sa  w arszaw ska stw ierdza, że 
w a ru n k i u stro jo w e  o raz  polityczne W olnego 
M iasta  w ykluczają , by ak c ja  tego ro d za ju  m o­
gła się odbyć bez co na jm n ie j m ilczącej zgody 
S enatu . N ależy zatem  przyjąć, że B erlin  u s iłu ­
je  organizow ać incyden ty  d la w ybadan ia  siły  

' ew en tualnej reak c ji s tro n y  po lsk ie j, co je s t

znaną  m etodą dyplom acji n iem ieckiej. Skoro 
się uw zględni, że n apad  n a  posterunek  celny  
je s t ty lko  jednym  z ogniw  w całym  łańcuchu  
w ypadków  i p row okacy j, że ak c ja  p rasow a 

przeciw ko P olsce trw a  na  łam ach  dzienników , 
uzależnionych od S enatu  wzgl. od p a rtii z n ie ­
s łabnącą  s iłą  ju ż  od dłuższego czasu i  że w re. 
sz d e  do G dańska przerzucono w o sta tn im  cza­
sie znaczną ilość ludzi zorganizow anych  p a r­
ty jn ie  z pogranicznych  terenów  Rzeszy, to  n a ­
leży dojść do w niosku , że nie je s t to lokalna  
p row okacja .

Polscy inspektorzy celni wracają 
na swój posterunek

Nowe prowokacje i niepokoje w Gdańsku
G dańsk, 22. 6. ( r ) .  A. T . E . donosi, że po l­

scy in spek to rzy  celni, k tó rzy  zostali zm uszeni 
do opuszczenia p laców ki, w raca ją  ponow nie 
n a  sw ój posterunek .

T a sam a  agencja  donosi, że przed b u d y n ­
kiem  po lsk ich  inspeko trów  celnych w P iek le  
zeb ra ł się w iększy oddział szturm ow ców , k tó ­
rzy  dem onstrow ali i  w ygrażali się pod ad re­
sem  po lsk ich  u rzędników  celnych. D em o n stra ­
cje te  w późnych godzinach w ieczornych p o ­
w tórzy ły  się.

G dańsk, 22. 5. ( r ) .  G dański ko responden t 
„W ieczo ru  W arszaw skiego", k tó ry  baw ił w 
K altho fie  bezpośrednio  po zajściu  op isu je , że 

, ludność  m iejscow a s te rro ry zo w an a  przez h itle ­
row ców  nie  opuszcza dom ów . M iejscow i oby­
w atele to  sp o k o jn i chłopi, u trzym ujący  ja k  
na jlepsze  s to su n k i z P o lak am i z okolicznych

wsi. Cały łańcuch  o sta in ich  p row okacyj by ł 
dziełem  zorganizow anej bojów ki, złożonej z 
ludzi zam iejscow ych, k tó rzy  przyby li od s tro . 
ny M alborga. B ojów ki tak ie  m aią  sw oje  stałe 
m etody działan ia . Z n ik a ją  one na ty ch m iast po 
napadzie, czy przecięciu  przew odów  telefonicz­
nych, p rzy  czym policji gdańsk ie j n ie  m a n i­
gdy na  m iejscu .

G dańsk, 22. 5. ( r ) .  W  G dańsku w ytw orzył 
się bezpośredn ią  po napadzie  w K althof n a ­
stró j n iepoko ju  i nerw ow ego w yczekiw ania na 
reakc ję  s tro n y  polsk iej. W  ciągu następnych  
dni aresztow ano w iele osób za szerzenie n ie­
pokojących  wieści, a choćby za om aw ianie  sa ­
mego incydentu . W  lo ka lu  „D anziger N eueste 
N aeh rich ten "  w ybito  szybę, a kam  eń upad ł 
m iędzy p o rtre tam i H itle ra  i M ussoliniego.

Polska stanie u wybrzeży Bałtyku 
z  decyzja najtwardszego oporu

■Warszawa, 22. 5. (A) W ystąp ien ie  rządu  
polsk iego  w sp raw ie  G dańska polsk ie ko la  
po lityczne k o m en tu ją  n astępu jąco :

„P o  onegdajszych  w ydarzen iach  Rząd po l­
sk i uzna za konieczne za jąć  wobec te j m etody 
rów nież sp o ko jn ie  co i  stanow cze s tan o w i­
sko. S enat W . M iasta G dańska m usi n ie  ty lk o  
usta lić  w inow ajców  i  w ynagrodzić  szkody, 
a le  tak że  w skazać is to tn ą  gw arancję , że w y­
p adk i podobne n ie  p o w tó rzą  się.

W y stąp ien ie  R ządu  po lsk iego  podkreśla , że 
sy tu ac ję  w G dańsku  obserw u jem y  z  oałym  
spoko jem , ale i z czu jną  bacznością i że nasze 
u p raw n ien ia  celne, jed n e  z na jw ażn iejszych , 
ja k ie  m am y w  G dańsku, u p raw n ien ia  przy  
tym  całkiem  nienaruszalne* n ie  m ogą być w  
żadnym  w ypadku  p u nk tem  w yjśc ia  jak ich ś 
aw an tu rn iczy ch  im prez.

K tokolw iek ponosi w inę ryzykanck ich  za ­
m achów  na  po lsk ie  p raw a  i in te resy  w G dań­
sku , n iech  wie, że P o lsk r n ie  zgodzi się  n igdy

n a  to, aby u u jśc ia  W isły podejm ow ano p ró ­
by podw ażan ia  naszych upraw nień  celnych 
i w ystaw iono n a  szw ank życie i bezpieczeń­
stw o fu n k c jo n ariu szy  R zeczypospolitej.

Jeślib y  zaś mas.la to  byc m etoda m obilizo­
w an ia  „zagadn ien ia" gdańskiego, je s t jasne, 
że n ie  prow adzi to  do celu. N ie ty lk o  P o lsk a  
s tan ie  u  w ybrzeży B ałtyku  z decyzją ja k  n a j­
tw ardszego  oporu , a le  1 św ia t cały  u tw ierdzi 
się  w  p rzekonan iu , ze p ro w o k ac ji to lerow ać 
n ie  m ożna".

60 domów spłonęło pod Tokio
Tokio, 22. 5. PA T. W  m iej 'oowości Tamalchi 

v pobliżu  T okio  dz-isiaj ran o  w ybuchł pożar, 
k tó ry  zniszczył k ilk a  fa b ry k  i  rządow e zak ła­
dy ty ton iow e. A kcję ra tu n k o w ą  u tru d n ia ł n ie ­
zw ykle s iln y  w ia tr . Spłonęło  około  60 dom ów . 
P odczas ak c ji ra tu n k o w ej zosta li ra n n i s tr a ­
żak i  21 osób.

radowo lenta dla całe i  t 
rodziny I Chłodnia ELEC- 
TRO LUX SEMI POPU­

LARNEJ umożliwlo Icai. 
demu gospodarstwu ko. 
rzysłanie z dobrodziejstw 
n o w o c z e s n e g o  
c h ł o d n i c t w o .
i Świeże produkty * 

zdrowie -  oozczęd1 
ność. -

Bez mołoru ** be, t 
obsługi -  bez no4 
lasu.

ELECTR0LUX Sp, s ogr. odp*
W a r s z a w a , S ie n k ie w ic z  o  3  
K a t o w i c e ,  Ko ś c i u s z k i  ] o  
K r o k ó w .  Rynek G łó w n y  2 6

lw ów , ul. P ł7sudłk i«go 21 
Łódź, ul. P ira mow icza  15 
P o z n a ń ,  v l  Mate jki  65

Uchwały Kady Ministrów
Warszawa, 22. 5. PAT, w  poniedziałek dnia 

22 bm. odbyło się pod przewodnictwem pre­
miera gen. Sławoja Składkowskiego posiedze­
nie Rady Ministrów, na którym przyjęto m. in. 
projekt ustawy o rvzc ąg. ięciu mocy obowią­
zującej rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej o popieraniu elektryfikacji na obszar 
Województwa Śląskiego oraz projekt ustawy o 
przywróceniu mocy obowiązującej ustawy w 
przedmiocie uznania nazwisk, przybranych 

podczas służby wojskowej.
Ustawa ma obowiązywać dc dnia 31 grudnia 

1940 r.

Powrót min. Kasprzyckiego 
i wiceir.in. Rosego

Warszawa, 22. 5. PAT. Pan minister spraw 
wojskowych gen. dywizji Tadeusz Kasprzycki 
powrócił w dniu 21 bm. z podróży służbowej 
do Paryża.

Warszawa, 22. 5. PAT. Pan wiceminister 
przemysłu i handlu dr A .  Rose powrocił z 
Londynu i Paryża j objął urzędowanie.

 oo------

Kto wygrał na loterii?
Warszawa, 22. 5. (Sin.) W dzisiejszym ciągnieniu 

loterii padły większe wygrane na następujące n u ­
mery:

50.000 zł —  90489.
15.000 zł — 138223.
10.000 zł — 90040 151101 153455.
5.000 zł — 10650 140114.
2.500 zł — 6860 11035 11965 20824 34924 36165 

72212 61139 36666 98544 104455 108034 128347 133613 
149185.

2.000 zł — 680 9778 11788 22704 34004 26004 37831 
3S427 44207 61336 61418 82182 92815 111716 112391 
148759 154420 160877 164045.

Drugie ciągnienie:
20.000 zł — 146544.
15.000 zł — 151674 157174.
10.000 zł — 121354.
5.000 zł — 27434 59019 80129.
2.500 zł — 1933 23900 41123 43739 40679 56843 

70944 83438 90355 118935.
2.000 zł — 296 3519 9248 20158 2183^ 24311 65656 

70424 97690 107212 132883 154987 159825.

Stan meczu tenisowego 
Polska—Niemcy 2:2
Dziś decydująca dogrywka 
Baworowski—Henkel 

W ar .zaiwa. 22. 5. PAT. W trzecim dniu rozgrywek 
Polsk -Niemcy o puchar Dav sa, w  grze pojedyn­
czej Tłoczyóski pokonał Menzla w  stosunku 3 2 
(2 6, 61, 5:7, 6:2, 9:7).

Po zwycięstwie Polaka stan  meczu 2:2. 
Rozegrane w  poniedziałek po południu spotkanie 

Baworowski—Henkel zostało z powodu ciemności 
przerw ane przy stanie setów 6:4, 6:2 oraz stanie 
gemów 1:1 w  trzecim secie dla tenisisty niemiec- 
lego. .......... ..
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= j  P R Z E G L Ą D  P R A S Y l =S
„Sprawa państwa żydowskiego"

W śró d  głosów  n a  tem at B iałej Księgi zw ra­
ca uw agę rozw ażny głos p . B ohdana Łączkow ­
skiego n a  łam ach  „K u rie ra  Porannego*'. A u­
to r  om aw ia p rob lem  p ań stw a  żydow skiego na 
tle  obecnej sy tu ac ji, a  w skazu jąc  n a  kw estię 
żydow ską, pisze:

Nikt chyba bowiem (że * kolei z wrócę się 
myślą ku zwolennikom „akcji bezpośredniej** 

przeciwżydowskiej) —- nie wierzy w możliiwość 
załatwienia spraw y żydowskiej, „ń la minutę** 
— przy pomocy pewnej ilości pałek i kaste­
tów. Przykład Niemiec, skąd w ciągu kilku lat 
rządów narodowo-socjalistycznych wyemigro­
wało zaledwie kilkanaście procent tamtejszych 
Żydów — jest jaskrawym przykładem, że na­
w et największe prześladowania nie dają zmó­
wili tak efektownych rezultatów w kierunku 
„odżydzania’* kraju.

Zresztą i nasz przykład. Ilość słów wypo­
wiedzianych i — zadrażnień wywołanych nie 
pozostaje w żadnym stosunku do osiągniętych 
rezultatów «*«

Je s t to  tra fn a  odpow iedź n a  rozm aite  w ca­
le  liczne sugestie  n iek tó rych  publicystów , k tó ­
rz y  sądzą, że p rzy  pom ocy pogrom ów , „na- 
c isk u “ lu b  „p rzy m u su " m ożna rozw iązać kw e­
stię  żydow ską. O m aw iając w dalszym  ciągu 
prob lem  znalezienia te renów  osadniczych p i­
sze a u to r : /

Życzenia znacznej części społeczeństw: pol­
skiego i żydowskiego są tutaj zgodne. Żaden 
normalny młody Żyd nic będzie chciał siedzieć 
do końca swoich dni w  jakimś Pacanowie, 
czy Pikutkowie z perspektywą stałej nędizy, 
wiecznego „kompleksu upośledzenia*', jeżeli 
dane mu będą możliwości wyjazdu w świat. 
Gdzieś do kraju, w  którym będzie miał perspe­
ktywy dojścia do lepszych rezultatów mate­
rialnych, w  którym, nie tylko z samej litery 
prawa, leaz zwyczajowo — uważany będzie za 
zupełnie pełnoprawnego obywatela.

Gdzie szukać takiego kraju?
Trzeba sobie jasno zdać spraw ę: takiego

kraju  nie ma. Żadna z istniejących państw  nie 
Otworzy dla imigracji żydowskiej drzwi tak 
szeroko, by mógł się przez nie prześlizgnąć 
jakiś znaczniejszy ułamek chętnych do emigra­
cji Żydów z Polski, a i  z Rumunii, Węgier itd.

Rozwiązanie sprawy emigracji Ż y d ó w , prze­
ludnienia żydoWiSkiego- w  Polsce — należy 
szukać w płaszczyźnie stworzenia państwa ży­
dowskiego.

A u to r w raca  jeszcze ra z  do naiw nych  p la ­
nów , zm ierzających  do rozw iązania  kw estii 
żydow skiej drogą p rzym usu  i pisze:

Państwo żydowskie... Gdzie wybrać dlań 
miejsce pod słońcem?

Dotychczasowe projekty rozwiątzań szły po 
linii najmniejszego oporu. Szukano terenów 
równie egzotycznych jak i inająeych tę wadę, 
że Żydzi nie Chcieliby tam emigrować. Rada 
jest na to oczywiście jedna: przymus. Jest to 
sposób prosty — i  mało skuteczny. Vide raz 
jeszcze przykład niemiecki.

Lepiej jest więc dążyć do stworzenia pań­
stw a żydowskiego, przy współdziałaniu kan­
dydatów na przyszłych jego obywateli, niż 
wraz z Rosenbergiem myśleć o założeniu świa­
towego obozu konceutracjjnego (pod kon­
trolą międzynarodową)! Niezależnie od wielu 
innych bardziej skomplikowanych uczuć i roz­
ważań ^  projekt państwa żydowskiego jest 
poza wszystkim realniejszy.,.

T ak  je s t isto tn ie. P ro je k t pań stw a żydow ­
skiego je s t realn iejszy  od w szystk ich  innych  
rozw iązań. Ale gdy ju ż  sta jem y n a  gruncie 
realizm u, to  trzeba podkreślić, że w niosk i 
końcow e au to ra , szukającego  rozm aitych  te ­
renów  ko lonizacyjnych  poza P a lęsty n ą  są  b a r­
dzo m ało  rea lne . D ośw iadczenia ubiegłych la t 
s ą  pod tym  względem  pouczające. Były to  la ­
ta  n a jb ard z ie j zaostrzonego k ry zy su  kw estii 
żydow skiej, by ły  to  la ta  in tensyw nych  poszu­
k iw ań  terenów  kolonizacyjnych , a przecież 
Jedynym  realnym  p u n k tem  była  ty lko  P a le ­
s ty n a . A u to r pisze, że „ Im perium  b ry ty jsk ie  
za in teresow ane ję s t w  w spółpracy Żydów  ca­
łego św ia ta  w ew en tualnej rozgryw ce z N iem ­
cam i hitlerowskimi**. Jesteśm y  przekonani, że 
jn im o B iałej Księgi za in teresow an ie  Im pe­
riu m  b ry ty jsk ieg o  w te j dziedzinie pozostało 

n inna. A  B iała Ksdeea iak  w iele d o k u ­

m entów  po lityk i b ry ty jsk ie j to  w w alce o p a ń ­
stw o  żydow skie w P a lestyn ie  ty lk o  epizod. 
S y tu ac ja  po lityczna sy jon izm u  — dziś tru d n a , 
ju tro  m oże ulec całkow itej zm ianie. N ie u le ­
ga  też w ątpliw ości, że ulegnie zm ianie. Jeśli 
w ięc dziś m ów i Iktoś o pań stw ie  żydow skim , 
je ś li s ta je  n a  g runc ie  rea lnym , to  m oże m ó­
w ić w yłącznie 0 państw ie  żydow skim  w  P a ­
lestynie.

Postanowienia 
nie są nieodwołalne

„Kurficr W arszaw sk i*  ocen ia  op tym istycz­
n ie  przyszłą pracę Żydów w P alestyn ie  ł  p i­
sze:-

Jeżeli chodzi o emigrację żydowiką do Pa­
lestyny to w  ciągu najbliższych 5 Jat kantyn- 
gent emigrantów będzię nawet wyśsżzy, pod­
czas bowiem, gdy przez ostatnie dwa lała wy­
nosił on 12 tysięcy rocznie, obecnie cyfra ta 
ma być podniesiona <jo 15 tysięcy.

Zwracają przy tern uwagę, że postanowienia 
„Białej Księgi*' nie są nieodwołalne i  żę w 
ciągu pięaiu lat wiele może się zmienić, w 
czasaeh, kiedy rok przynosi więcej zdarzeń, 
niż dawniej stulecia. Maże więe powstzuł w  
piwyszłości sytuacja kiedy przyjaźń lub choć­
by tylko neutralność świata arabskiego nie 
będzie Wielkiej Brytanii tak konieazna, jak o- 
becnie. Wówczas postanowienia „Białej Księ- 
gi“ mogą ulec zmianom i może naw et nastą­
pić całkowity powrót do deklaracji Bałfoura,

W  te j dziedzinie n ie  m a w śród  Żydów n a j­
m niejszej w ątliw ości. N iejedna ju ż  Biała 
Księga dała w  efekcie wzm ożenie pił żydów - 
pkich w P alestyn ie .

Powrót p. Machiewięza
Zgodnie z zapow iedzią w rócił p. M ackie­

wicz 21. bm. do p racy  publicystycznej, a  p ie r­
wszy a r ty k u ł sw ój zam ieszczony n a  łam ach  
„S łow a" pośw ięcił pam ięci p łk. W alerego 
S ław ka. Q to n iek tó re  ustępy  tego a r ty k u łu : 
piszą® o  uczestn ikach  nabożeństw a żałobnego 
k u  ęzcl p łk . S ław ka i w yliczając n ielicznych 
do sto jn ików  uczestniczących w  te j sm u tn e j 
u roczystości w yw odzi C at:

Jeden minister funkcjonujący 1 jego żana, 
która w  nocy, kiedy Sławek bezprzyłomnie 
męczył się w szpitalu z  kulą w  mózgu, i kiędy 
jego wielki duch odchodził, szarpała słuchawki 
telefoniczne, budziła wiele osób i wbrew 
wszelkiemu protokołowi... płakała, zapomi­
nając, żę> je«l małżonką członka gabinetu, pa­
miętając tylko, że jest.,, Polką.

W r. 1901 wchodzi Sławek w skład drużyny 
bojowej, później zostaje jej szefem. Piłsudski 
pisze, że on i Sławek to dwa konie, które cią-

USTROŃ fInk « H O W
Mutrcn) m m o u m

Ja* otwarty

U CHORYCH K O B IE T  szk lan k a  n a tu ra ln e j  w ody go rz­
k ie j F R A N C ISZ K A -JoZ E FA  pow oduje n iezaw odne i lek­
k ie  w ypróżn ien ie, p rzy  ę z jm  n ie jed n o k ro tn ie  w yw iera  
dobroczynny w p ly v  n a  pcgorzalo o rgany . Z apyt. W  lek.

gną Ojczyznę. W 1917 aresztowany x Piłsud­
skim, w 1923 występuje za Piłsudskim z woj­
ska. Po zamachu majowym 1926 r. premier, W 
roku 1939... samobójca,

O! historio., wskaż mi ąą przykład równie 
tragiczny!

A oto in n e  fragm en ty :
Pamiętam, jak został po raz pierwszy p re­

mierem. Było plenarne zebranie klubu parla­
mentarnego, czekaliśmy na niego. Każdy pre­
mier kiedy wchodzi, wychodzi, czy przecho­
dzi, to anać to  o Jakieś dziesięć kroków. Tym­
czasem Sławek znalazł się między nami jakoś 
niepostrzeżenie, jakoś te pod ziemi. Czy pa­
miętacie, aby Sławek fotografował się kiedy 
e tym, lub owym, wyaiadsjący, i  wsiadający, 
witający, żegnający, błogosławiący, jak to czy­
nią wszyscy inni premierzy u nas i wszędzie? 
Ozy są ulica Sławka, place Sławka, szkoły 
Sławka, organizacje Sławka? — Nigdy,

Był u niego Podioski na kilka godzin przed 
śmiercią. Uderzyła to, że Sławek był w  czarnej 
m arynarce, jakby odświętnie ubrany ale roz­
mawiał tak normalni#, żę Pod oskiemu do gło­
wy przyjść nie mogło, że mówi a nim po rai 
ostatni w życiu, chociaż, gdy mu na pewne py­
tanie natury prąwuej odpowiedział: „ja puł­
kownikowi na ju tro  przygotuję odpowiedź w 
tej sprawie**, to Sławek m ruknął; „to  zresztą 
nie warto**.

Rycerz. Dziecko. Pamiętam Sławka a tych 
czasów, kiedy prezes BBWR I prem ier głosił
hasła nieustępliwości, twardości wobec n ie­
przyjaciół politycznych, zerw ania z  wszelki­
m i mrzonkami i  miękkościaml liberalizmu 
Sławka głoszącego „łamanie kości** di „20 gro­
szy w  zęby i won", Mówił o posłach, należą­
cych do innych ugrupowań: „kolegami ich 
nazwać nie chcę i pi# nazwę**. I  pamiętam jed­
nocześnie, jego wysmuklą sylwetę, Jak się po­
chylił w  kurtuazyjnym ukłonie przed panią 
Mileną Rudnicką, posłanką ukraińską. To 
nie było wyrozumowane, to szło wbrew  jego 
zasadom, ale to był ten odruch, ten odruch, 
który siedział w  jego charakterze.

Sławek polityk, Sławek teoretyk, Sławek 
premier, to wszystko z naszych czasów, tego 
Sławką można krytykować, ale Sławek cha­
rak ter było to ogś o głowę przerastające na­
sze pokolenie, nasze pocaucie rzeczywistości, 
było ta  Coś przepięknego, pizeideałnego. Był 
to rycerz z ballady, rycerz zo średniowiecznej 
wyobraźni, który Żył między nami, ubrany jak 
my i tylko w  godzinę śmierci ubrał się w  czar­
ną m arynarkę, aby życie pełne poświęceń dla 
Polski zakończyć czynem, który...

P ierw szy  a rty k u ł p . M ackiew icza jest, jak  
widać, p ięknym  hołdem , złożonym  postaci śp , 
W alerego Sław ka.

O bezpieczeństwo w Gdańsku
Z p rasy  po lsk ie j „Expire«s P o ra n n y "  om aw ia 

niedzielne w ydarzenie n a  teren ie  W . M. Gdań- 
jk a  i  pisze:

Nasuwa się podejrzanie, te  inspiracje zamar 
(riów mają swe siedlisko w  ośrodkach bardziej 
odpowiedzialnych, być może, że w samym se­
nacie W. Miasta, być może, że w  Berlinie. Ja ­
skrawe fałszowanie prawdy, stosowane przez 
prasę gdańską i berlińską, próby przerzucenia 
Odpowiedzialności na stronę polską, prowoka­
cyjny tan  wobec Polski, wskazują, że istot­
nych winowajców zamachów należy szukać 
gdzieś wyżej, niż w śród lokalnych awantur-

n • ników gdańskich. Wiele wskazuje na to że chó- 
1 dżi tu o zaognienie „sprawy Gdańska", w y­
wołanej niebacznie przez Niemcy. - óńg, 

Wobec tych prób zachowujemy całkowity 
spokój, ale i niezłomną stanowczość.

„Ta zabawa, więrzajcie nam, jęst niebezpie­
czna trochę**, Tak śpiewają w „Pajacach** i  
można to powtórzyć pod adresem nazbyt roz­
palonych głów w  Gdańsku.

„P o lo n ia"  om aw iając o sta tn ie  zajścia plsgę 
n a  ten  tem at:

Trzeba nauralnie panować nad nerwami, bo 
jest rzeczą widoczną, iż hitlerowcom chodzi 
właśnie O to, aby naród  polski sprowokować. 
Z drugiej jednak strony nie możemy być bez­
czynni. Sądzimy przpto, że chwila obecna na­
daje się do poruszenia sprawy bezpieczeństwa 
w  Wolnym Mieście w  sposób zasadniczy. Na­
leży ją przedstawić opinii całego świata i na­
leżycie zapoznać ^ tą kwestią naszych sojuszni­
ków aby nikt nie wątpił, że nasze żądania są 
słuszne. A wtedy łatwiej będzie je  można u- 
ptęczywisiŁnić,

Żądania zaś naszą powinny iść w  kierunku 
wprowadzenia na teren Wolnego Miasta pol­
skich posterunków policyjnych, względnie woj 
skowych. Jest ta rzeczą widoczną, że genat 
Wolnego Miastą ąlbo nią moŚP, ałbo... nię chce 
utrzymać spokoju i ładu na podległym 
sobie terenie. W tym stanie rzeczy zada­
nia te przechodzą na Polskę, jak to zresztą 
przewidziano już przed kilkunastu laty w l i ­
dze Narodów, kiedy rozważano zagadnienie, 
na kim spoczywa obowiązek obrony Wolnego 
Miasta przed ewentualną napaścią. Zostało 
stwierdzone (eo zresztą nie mogło ulegać żad­
nej wątpliwuśei), że obowiązek ten ma Polska.

„G oniec W arszaw sk i"  w skazu je  n a  n as tę ­
pującą. okoliczność:

To, co się wydarzyło w Kalthofie jest wy­
raźnym potwierdzeniem rew akcyj b. prez, se­
natu gdańskiego, Raiuschninga, które obiegły 
przed niewielu dniami prasę angielską, fran­
cuską i polską. Rewelacje te, demaskujące pia­
ny Berlina wobec Gdańska, ostrzegały, iż hi­
tlerowcy przygotowują na terenie Wolnego 
Miasta cały szereg incydentów, prowokacy] i 
aktów sabotażu.

N a tle  o sta tn ie j p ro w okacji n a  te ren ie  W . 
M. G dańska pow sta ła  ju ż  w p ra s ie  h itlergw - 
uklej fan tastyczna  .lite ra tu ra " . Ja k  zawsze, 
ta k  i  ty m  razem  są to  fan taz je  i k łam stw a.

(Roi
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APOLINARY HARTCLAS

B EZK R W AW E ZWYCIĘSTWO
Hiller znowu osiągnął zwycięstwo. Tym ra- ] 

Som — nad Wielką Brytanią. I znowu bez­
krwawe. |

Cały świat polityczny wytęża wzrok w roz 
maitych kierunkach: dokąd teraz podąży oś? 
Gdańsk? Dania? Macedonia? Belgia? Szwaj 
caria? I jak zwykle, zadaje cios, tam, gdzie 
go się najmniej spodziewano. W Londynie.

Tak — w Londynie. Bowiem „biała księga’* 
palestyńska jest niewątpliwie nowym zwycię 
stwem osi. Zwycięstwem osi nad Wielką Bry 
tanią. A oś —  to znaczy dzisiaj: Hitler. Mus- 
solini się już nie liczy. Mussolini został zde­
gradowany do roli pachołka Rzeszy. 200.000 
Żołnierzy niemieckich i Gestapo obsiadły pół 
nocne Włochy i sprawują tam faktyczne rzą
ć y

Zwycięstwo nad lwem brytyjskim I znowu 
bezkrwawe. Te 100 — 200 pobitych czy po­
kaleczonych Żydów w Palestynie podczas 
czwartkowych demonstracji i te przyszłe tru 
py żydowskie, tych dziesięciu rannych angiel 
skich policjantów i jeden zabity — to dzisiaj 
nie uchodzi za krew. Jak nie uchodziły za 
krew setki zamęczonych, pomordowanych lub 
zmarłych śmiercią samobójczą w Austrii, czy 
Sudetach. Jak nie uchodziły za krew dziesiąt 
ki żołnierzy czeskich, którzy polegli w walce 
orężnej z Niemcami, nie chcąc plamić swego 
honoru podporządkowaniem się rozkazom p. 
Hachy. Jak nie uznano za krew setek trupów 
bojowników albańskich i żołnierzy włoskich 
kiórzy padli w walkach o Durazzo i Tiranę. 
Wszystko to — zwycięstwa bezkrwawe. Przy 
było jeszcze jedno: w Palestynie, a raczej w 
Londynie.

Bo — abstrachując od krzywdy, wyrządzo 
nej narodowi żydowskiemu — czymże jest 
w istocie „biała księga” jak nie porażką An­
glii, nie zwycięstwem osi, a raczej Trzeciej 
Rzeszy ? Politycznym i morałnym.

Politycznym —  bowiem Anglia ponownie 
dała się okrążyć. Niemcy i Włochy potrafiły 
tak wygrać Arabów przeciwko Wielkiej Bry 
tanii, tak zabluffować ją zmyślonym niebez­
pieczeństwem panislamskim, że potężny Al- 
bion poczuł się zagrożony i ratując siebie, rzu 
cił na pastwę oddane sobie żydostwo świato 
we, własny honor, i podarł w strzępy własne 
zobowiązania. Politycznym — bo Anglia zno 
wu ujawniła swoje tchórzostwo i niezdolność 
do oporu, swoją bezradność w obliczu wszel­
kiego szantażu. Podobnie, jak w sprawie 
Czech, Wielka Brytania ulękła się szantażu i 
zdradziła tych, którzy w nią wierzyli. I jak w 
Monachium, Anglia poniosła porażkę i w Pale 
stynie. Na nic się nie zdała ofiara sudecka. 
Nie uspokoiły się Niemcy. Nie zaprzestały 
zbrojeń i pogróżek. Nie odepchnęło to Włoch 
od osi. Owszem, doprowadziło Rzeszę do Pra 
gi i Bratysławy, a Mussoliniego do Albanii. 
Podobnie też dzieje się z „białą ksjęgą”. Wy 
Wołała ona odruch ze strony całego żydostwa 
zarówno palestyńskiego, jak i światowego. 
Wywołała ona niesmak wśród rządów sprzy­
mierzonych państw i burzę protestów wew­
nątrz samego angielskiego społeczeństwa. A 
jednocześnie nie zadowoliła Arabów; przeciw 
nie, spowodowała protesty państw arabskich 
i rozbudziła dalsze apetyty palestyńskich A- 
rabów, t. zn. stojących za ich plecami Niem­
ców i Włochów.

„Biała księga” — to nowe polityczne osła­
bienie pozycji Wielkiej Brytanii, gdyż ujaw­
niona ponownie została światu jej słabość i 
ustępliwość. To znowu rozzuchwala szantaży 
stów osi do dalszych agresywnych posunięć. 
To unaoczniło znowu słabszym państwom, 
Jak mało można liczyć na opiekę Anglii i na 
sojusz z nią, i postawiło przed nimi zapyta­
nie, czy nie korzystniej jest raczej wejść w 
orbitę wpływów osi i nie zadzierać z nią? To 
tnusi podważyć powagę dotychczasowych so 
Suszów i wzmocnić wpływy Berlina i Rzymu. 
Nowa gaffa polityczna Chamberlainów i Ha- 
lifasów.

Ale stokroć jeszcze gorszą jest porażka 
moralna Anglii. Stwierdzenie, że nawet na 
izolowanej wyspie dumnego Albionu ideolo­
gia hitlerowska posuwa się zwycięsko, że po­
jęcia i kryteria moralne Trzeciej Rzeszy in­
filtrują powoli i wśród pewnych kół angiel­
skich. Uroczyste przyrzeczenia i międzynaro 
dowe układy stają się już i w Londynie tylko 
świstkami papieru. Hitler i Mussolini zapo­
minają po kilku miesiącach, na co przysię­
gali —  tak samo postępuje obecnie i Anglia. 
Gorzej: bo Hitler rwie w strzępy narzucony 
Traktat Wersalski, a Wielka Brytania —  do 
browolnie i wielkodusznie ofiarowaną Dekla 
rację Bafloura. Świat traci zaufanie da Anglii 
i słów jej mężów stanu tak samo, jak stracił 
je już do szumnych oświadczeń kierowników 
csi. Etyka nazistowska ogarnia kierownicze 
sfery angielskie. W tym świetle charaktery­
styczna się staje prowokacja kilku policjan 
tów angielskich w Tel Awiwie, którzy ubrali 
się w swastyki i wznosili okrzyki „heil Hit­
ler!” Hitler staje się już panem dusz i roz-
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kazcdawcą pewnej części Anglików. Zaraza 
jest już x w Grenadzie.

Tak oto pod niewidocznymi ciosami hitle­
ryzmu pada powoli twierdza brytyjska. Po­
rażka za porażką. Rozkład moralny. I jeżeli 
naród angielski nie powie wreszcie „stop” i 
nie zawróci Chamberlaina w sprawie palestyń 
skiej, jak go już zawrócił raz po Monachium 
— będzie jeszcze gorzej.

Nowa polityka — nielegalna!
Akcja przeciwko Białej Księdze na forum genewskim

Paryż 22. 5. 2AT. W związku z otwarciem! 
sesji Rady Ligi Narodów stały reprezentant 1 
Agencji Żydowskiej w Genewie, dr Nahum 
Goldmann, ogłosił w sprawie palestyńskiej 
Białej Księgi oświadczenie, głoszące m. in.: 

— Agencja Żydowska uważa nową polity 
kę angielską wobec Palestyny za nielegalną i 
sprzeczną z postanowieniami Deklaracji Bal- 
foura i mandatu palestyńskiego. Wszystkie 
stypułacje nowego dokumentu — „niepodle­
głość” Palestyny, wstrzymanie imigracji ży­
dowskiej po 5 latach i ograniczenie transakcji 
rolnych — stanowią pogwałcenie zasad man­
datu. W sprawie tej należy przede wszystkim  
wysłuchać opinii komisji mandatowej, której 
sesja odbędzie się w czerwcu. Agencja Żydów 
ska i społeczeństwo żydowskie Palestyny zde' 
cydowane są przeciwdziałać realizacji zapo­
wiedzianej polityki, Agenc ja Żydowska nie za 
mierzą skorzystać z 75.000 certyfikatów imi 
gracyjnych na okres nadchodzących 5 lat i 
dołoży starań,

aby już w pierwszym roku do Palestyny 
imigrowało 35.000 Żydów.

Nie ominie się także żadnej sposobności, któ­
ra umożliwi zwiększenie imigracji także 
p o n a d  wymienioną liczbę.

Agencja żydowska nie uważa się także 
w iązaną ograniczeniami rolnymi i zastrze­
ga sobie j

prawo zakładania nowych kolonii we 
wszystkich dzielnicach Palestyny.

Żydzi nie będą biali udziału w żadnej z insty j 
tucyj, przewidzianych Białą Księgą, zaś lud-j 
ność żydowska nie będzie respektowała tych' 
urządzeń. Zachowując wierność pokojowym: 
metodom działania, których to metod Żydzi’ 
przestrzegali także w czasach najsroższego 
terroru arabskiego, Żydzi również w przysz-' 
łości nie będą stosowali środków gwałtu, u- 
żyją natomiast

wszelkich środków oporu biernego
celem pokrzyżowania realizacji nowej polity 
ki.

Żydzi stanowiąc jedną trzecią ogółu zalud 
nienia Palestyny, są jednak pod względem 
gospodarczym 

siłą dominującą 1 dobrze zorganizowaną* 
Jest nie do pomyślenia, aby rząd angielski 
zdołał utworzyć palestyńskie „niepodległe” 
państwo wbrew woli ludności żydowskiej, po 
pieranej przez Żydów na całym świecie. Żresz 
tą. także Arabowie wypowiedżieli się przeciw 
ko nowej polityce.

Walka z polityką, sformułowaną w Białej 
Księdze,

w żadnym wypadku nie jest walką z na­
rodem angielskim.

Naród żydowski zachowuje swą postawę *0  
lidamości z wielkimi demokracjami i w  dal­
szym ciągu uważa naród angielski za zaprzy 
jaźniony. Ale, w przekonaniu Żydów, fałszy­
wa polityka rządu angielskiego nie jest odbi­
ciem prawdziwych poglądów narodu angiels­
kiego. Agencja żydowska jest przeświadczo 
na, że nadejdzie chwila, w której rząd angiel 
ski podda zmianie swą politykę i uzna zwod- 
niczość metody ulegania terrorowi kosztem 
prawdziwych przyjaciół.

Naród żydowski nie popada w zwątpienie. 
Żydzi w Palestynie są zbyt silni, aby losy te­
go kraju mogły być rozstrzygnięte na prze­
kór Żydom. Zwielokrotnimy nasze wysiłki dla 
odbudowy tego kraju. We wszystkich dziedzi 
nach zorganizujemy walkę z nową polityką, 
która będzie tylko epizodem w politycznych 
dziejach Palestyny.

„Czy Stany Zjednoczone nie są 
ważniejsze niż Jemen?"

L ondyn 22. 5. ŻAT. O m aw iając B iałą  Księgę, 
o rgan angielsk iej federacji sy jon istycznej „Zio- 
n is t R evew " zw raca  uw agę n a  w ym ow ę fak tu , 
że rząd  b ry ty jsk i odrzucił w niosek  Agemcji Ży­
dow skiej w sp raw ie  p rzekazan ia  hask iem u try ­
bunałow i spraw iedliw ości rozstrzygnięcie de­
cyzji, czy now a p o lity k a  je s t zgodna z m iędzy­
narodow ym i zobow iązaniam i A nglii. U chylenie 
się  od poddan ia  sw ej po lityk i pod sąd  h a sk i 
w ym ow nie św iadczy, że rząd  angielsk i nie r e ­
p rezen tu je  s tan o w isk a  p raw n ie  u sp raw ied li­
w ionego. Poiityczno-m oralne konsekw encje ta ­
k iej postaw y  nauszą być z konieczności n a jb a r ­
dziej szkodliw e, pod ryw a ona bowiem zau fa ­
nie do układów  m iędzynarodow ych w E uropie , 
tru d n o  uznać za a k t roztropności politycznej 
posunięcie, k tó re  m usi wzbudzić uczucie n a j­
w iększego zaniepokojen ia  w  szerokiej opinii 
am erykańsk ie j. Czy —  k o n k lu d u je  „Z ioniet 
Revew“ — pozyskanie w  obecnej sy tu ac ji S ta ­
nów  Z jednoczonych je s t m n ie j w ażne d la  An­
glii, n iż pozyskanie  Jem enu?

— oo------

żydzi w Buenos-Aires
B uenos A ires 22. 5. ŻAT. W edług przeprow a­

dzonego w o sta tn ich  dn iach  sp isu  ludności w 
B uenos A ires m ieszka 125.195 Żydów z w yzna­
n ia . L icząc także  Żydów , k tó rzy  się deklarow ali 
ja k o  bezw yznaniow cy, s ta ty s ty cy  żydowscy 
obliczają ogół ludn o śc i żydow skiej w  stolicy 
A rgen tyny  n a  blisko 160.000.  ✓
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lak działa niemiecka sieć szpiegowska
(K orespondencja  w łasna  „N ow ego D z ie n n ik a '^

LONDYN, w  m a ju
W y d a len ia  szpiegów  niem ieck ich  w  W ie l­

k ie j B ry tan ii, o czym  re fe ro w ałem  niedaw no, 
zw róciły  uw agę opin ii publicznej n ie  ty lko  
A nglii, a le  i  całego św ia ta  n a  je d n ą  z  n a j­
w iększych bolączek w spółczesnego „w spółży­
cia m iędzynarodow ego" — n a  św ia tow y sp i­
sek h itle row sk i. S iłą fa k tu  naw et m asow e w y­
dalen ia  z k ra jó w , k tó re  n ie  m a ją  zam iaru  pod  
dać się w  niew olę nazistow ską, nie p o tra f ią  
z likw idow ać tej now oczesnej gangreny . Na­
w et o stre  k a ry  n ie  p o tra fią  w ytęp ić  grom ady  
agen tów  n iem ieckich , p ragnących  zrew olucjo­
nizow ać św iat i  osłabiw szy go, oddać go pod  
k o n tro lę  p rusactw a. P rzyczyną tego jes t, że 
ja k  dotychczas cen tra la  te j n a  n iesp o ty k an ą  
skalę przeprow adzanej ak c ji w yw rotow ej 
zna jdu je  się w  Niem czech i je s t bezpośrednio  
zw iązana z ap a ra tem  ad m in istracy jnym  i dy­
plom atycznym  Rzeszy niem ieckiej.

Ścisłe b adan ia  n iek tó rych  organizacyj de­
m okratycznych  przeprow adzone w  w ielu k ra ­
jach  oraz w  sam ych N iem czech dostarczyły  
rew elacy jnych  danych. W iele w iadom ości s ta ­
now iło  m ateria ł dotychczas ściśle ko n fid en ­
c jonalny  ap a ra tu  nazistow skiego, w ydostany  
p rz y  pom ocy niezaw sze „b łagonadiożnych" 
hitlerow ców .

P ierw szą  zasadą  p o lity k i n iem ieckiej n a  
teren ie  p ań stw  obcych je s t 1) ścisła  w spó łp raca 
ojlganizacyj m niejszościow ych n iem ieckich  z 
przedstaw icielstw em  k o n su la rn y m  i dyplom a­
tycznym  R eichu n a  danym  terenie, 2) subw en­
cjonow anie  i  na jzupełn iejsze poddan ie  lokal­
n y ch  g ru p  faszystow sk ich  nie-niem ieckich 
pod  k ierow nic tw o  tychże przedstaw icieli 
działa jących  pod dy rek ty w ą skom plikow ane­
go a p a ra tu  ju ż  w ew nątrz  N iem iec.

W  te n  sposób państw o  niem ieckie u trzy m u ­
je  z jednej s tro n y  „n o rm aln e" i  „p rzy jac iel­
sk ie" sto sunk i z  danym  organizm em  p aństw o­
w ym , a  z drugiej s tro n y  ci sam i u rzędn icy  
dyp lom acji n iem ieckiej p ra c u ją  n ad  w yw oła­
niem  p rzew ro tu  w zględnie zabo ru  danego te ­
ry to riu m . Nie zliczone p rzy k ład y  z czasów  
przed  an ek sją  Czech, A u strii i  K łajpedy  n ie ­
w ątp liw ie p o d k reś la ją  ten  m om ent, a  z  k ra ­
jów  n ie  sąsiadu jących  z  N iem cam i w yslarcza 
podać skandaliczne zachow anie się u rzędn i­
ków  k o n su la rn y ch  i  dyplom atycznych  w  Li- 
verpoolu , Los Angeles (porw an ie  pub licysty  
P u tn a m a ), B oliw ii, A rgentynie  i  niezliczo­
nych  in n y ch  m iejscow ościach.

O rganizacje  zatem  m niejszości niem ieckiej 
p lus zrzeszenia „ tubylczych" faszystów  i  to  bez 
w y ją tk u  są  w p ro st n a  żołdzie n iem ieckim  i 
n ie  w ah a ją  się p row adzić  ak c ji zam achow ej 
i rozb iorow ej naw et w  ta k  odległych m ie j­
scach ja k  P atagon ia .

O sobną katego rię  działalności nie podpada­
jącą  pod k lasy fik ac ję  zd rad y  s tan u  stanow i 
nieco sub te ln ie jszy  d z ia ł a k c ji w yw ro tow ej: 
p ropaganda. T a  m o n s tru a ln a  a p a ra tu ra

kłam stw; i  p rzew ro tności s to i pod  bezpoSre* 
d n ią  k o n tro lą  Goebbelsa, k tó ry  w  sp raw ach  
p ro p ag an d y  w yw rotow ej je s t in s tan c ją  u su ­
w a jącą  w szelką k o n tro lę  A usw aertiges Am t. 
D ow odzi tego ta jn a  in s tru k c ja  d la  a ttach es  
p raso w y ch  zaw arta  w  niem ieckim  regu lam i­
nie  służby  zagran icznej L(D ienstanw eisung  
fu e r P resseattachejes):

„R ozkazy i  in s tru k c je  są  k o m u n ik o w a ' 
ne ty lk o  przez M inisterstw o p ro p ag an d y  
zapom ocą sieci M inisterstw a sp raw  zagra­
nicznych. R ap o rty  z działalności m uszą 
być k ierow ane bezpośrednio  do  M inister* 
s tw a  propagandy".

To słow ne jedynie  zatruw anie  św ia ta  kosztu* 
je  N iem cy około 550 m ilionów  złotych rocznie. 
Ale n iebyw ałym  sp isk iem  św iatow ym  n ie  z a j­
m u je  się jedynie  m in isterstw o  propagandy . 
Istn ie je  jeszcze szereg in n y ch  in s ty tu c ji kosz­
tu jących  p o d a tn ik a  niem ieckiego m ilia rd y  
(prócz m asła ) sk ierow anych  k u  jednem u ce­
low i: poddan ia  g lobu zależności h itle ro w sk ie j. 
N ależy do n ich  przede w szystk im  „o rgan izacja  
N iem ców  zagran icznych" n a  czele k tó re j sto i 
E rn est W . B ohle, poza ty m  „Z agran iczna o r­
ganizacja  p a rtii"  z osław ionym  m an iak iem  Ro­
senbergiem . T en  sam  R osenberg  sto i n a  czele 
„U rzędu zagranicznego p a rtii" , k tó ry  k o n tro , 
lu je w prost niezliczone jaczejk i w yw rotow e 
niem ieckie, ja k :  „N ord isrhe  G esellschaft", 
„B allische Legion", „V ereinigung d er C hristli- 
cher A rie r“, „ In s titu t fu e r ForSchung d er Jue» 
d ischen F ra g e " (! ) , „D eutsche Kolonial-Gesell- 
schaft". N atu raln ie , że szum ne te ty tu ły  są  
zw yczajną kom edią. W rzeczyw istości je s t  to 
jedna organizacja scen tralizow anej ak c ji w y­
w rotow ej podzielona n a  szereg te ry to ria ln y ch  
lub perso n a ln y ch  departam entów . I  tak , k ied y  
„Zw iązek no rdyck i"  operu je  n a  te ren ie  S kan­
dynaw ii, „zw iązek chrześc ijańsk ich  a ry jczy- 
k ó w “ s ta ra  się  p rzekonać o „dobrodziejstw ie" 
Icnuta h itlerow skiego, tych  w ątp liw ych  ch rze­
ścijan , k tó rzy  m yślą  o ograniczeniu  dobro­
dziejstw  relig ii do jak ie jś  fikcy jne j ra sy  „a ry j­
sk ie j".

T erenom  p ań stw  sąsiadu jących  z  N iem cam i 
pośw ięcona je s t specja lna  g ru p a  o rgan izacji 
rew o lucy jnych  pod  nazw ą „Vlolksbund fu e r  
das D eutsch tum  im  A usland". N ależą do  n ich  
„D eutscher M em m ellaendischer B und", „Schle- 
sw ig-H olstein B und" (an ty -d u ń sk i) i  „A ntijue* 
d ischer W eltbund". P rzeciw ko P o lsce  p racu ją  
„B und des D eutschen  O sten".

In n a  niem niej zasobna g ru p a  o rg an izacy j 
p ra c u je  nad  skap tow aniem  cudzoziem ców  n ie  
będących  N iem cam i i  dąży do stopniow ego ro z­
k ład u  państw  n iep rzy jac ielsk ich  p o d  dzia ła­
n iem  propagandy  głów nie an ty -sem ick iej. J e s t  
to  zn an y  F ich te-B und w  H am burgu , „A n tii 
K om in tern  B und" i  n o to ry jn y  „ W e lt D ienst- 
p łk . F le isch h au era .

O rozm iarze i  m etodach  szpiegostw a pig* 
raieckiego n astęp n y m  razem .

CITO Y EN  1

MA HORYZONCIE POLITYCZNYM

Sprawa koncesji 
Kulangsu --

próbą sił na Dalekim Wschodzie
Port Amoy leży mniej więcej w połowie drogi 

ruiędzy dwoma głównymi portami Chin — Szang­
hajem i  Kantonem. Jak wszystkie główne mia­
sta Chin, położone na wybrzeżu znajduje on się 
pod okupacją japońską. Podobnie, jak w  innych 
portach Chin, interesy i praw a cudzoziemców są 
tutaj chronione w  dn idze odrębnego statutu praw ­

nego, którego praktycznym wyrazem było otwo­
rzenie tzw. koncesji cudzoziemskiej, administro­
wanej przez konsularnych przedstawicieli zainte­
resowanych mocarstw. Koncesje cudzoziemskie w 
Chinach, o których od czasu wybuchu konfliktu 
dalekowschodniego, słyszy sfię niemal codziennie, 
posiadają cały szereg przywilejów natury  gospo­
darczej i  prawno-administracyjnej, dzięki którym 
interesy zainteresowanych mocarstw są, mimo 
przeciągania się działań [wojennych, stosunkowo 
dobrze zabezpieczone.

7*, Tlamy niniejszego artykułu nie pozwalają nam na 
nakreślenie dziejów koncesji w  Chinach, oraz ich 
podstaw prawnych, które sięgają wiele dziesiąt­
ków lat wstecz. Nie możemy również omówić 
szczegółów ustroju koncesyjnego, który dzisiaj 
przedstawia się jatko nie przeniknńmy wprost splot, 
w  którym zazębiają się uprawnienia władz kon­
sularnych ze arwierzichniczymi prawam i republiki 
duńskiej oraz x  dążeniami japońskich władlz oku­
pacyjnych. Te ostatni© chciałyby oczywiście zli­
kwidować koncesje, k tóre stanowią przeszkodę w 
swobodnym rozwoju operacji wojennych, oraz 
stają się schronieniem dla elementów antyjapoń- 
skioh, jak wreszcie bazą wypadlową dla duńskiego 
ruchu terrorystycznego.

Jeśli idzie o  koncesję w  Amoy, to  ta  posiada je­
dynie znaczenie drugorzędne. Nie mieści się ona 
w  samym porcie, lecz na maleńkiej wysepce Ku- 
Jangsu. Dla zobrazowania całokształtu sytuacji na­
leży jeszcze dodać, że Amoy jest położone naprze­
ciwko japońskiej wyspy Formozy, co nadaje same­
mu portow i oraz położonej u jego wylotu wysepce 
pew ne znaczenie strategiczne. Jak dotychczas jed­
nak, swoboda komunikacji japońskich między 
Amoy a Formozą nie była zagrożona, stacjonowane 
na  wodach chińskich jednostki flot wojennych 
Anglii, Francji 1 U. S. A. ograniczały się wyłącznie 
do patrolowania i strzeżenia życia i  mienia swych 
obywateli, wizgi, przeprowadzania ich ewakuacji 
ze stref szczególnie zagrożonych.

Wylądowanie oddziału m arynarzy japońskich na 
terenie koncesji międzynarodowej w Kulangsu sta­
nowi pierwszy od chwili wybuchu konfliktu wo­
jennego wypadek bezpośredniego wtargnięcia ja ­
pońskich sił 'zbrojnych na obszar koncesji. Nawet 
w  okresie największego natężania działań wojen­
nych w Szanghaju czy Tientsinie, znajdujące się 
tam koncesje cudzoziemskie zostały uszanowane 
i pozostały poza zasięgiem operacji, następnie zaś 
władze okupacyjne — poza sporadycznymi incy­
dentami — aatrizymywały działalność swych orga­
nów policyjnych u  bram  koncesji — strzeżonych 
zresztą sumiennie pizez oddziały marynarzy i pie­
choty kolonialnej.

Podrzędne znaczenie całej koncesji na wyspie 
Kulangsu oraz brak  bezpośredniej konieczności 
strategicznej <Jła obsadzenia tej wysepki każą przy­
puszczać, że cały m anew r miał być dla rządu to­
kijskiego jedynie — pewnego rodzaju eksperymen­
tem, czy próbą sił. Tokio chciało po prostu wy­
sondować reakcję mocarstw  na  wypadek, gdyby 
zdecydowało się zlikwidować koncesje wzgL ogra--

ntozyć ich uprawnienia w  drodze — faktu doko­
nanego. Za tym przypuszczeniem przemawia fakt, 
że równocześnie zostały przedłożone rządom trzech 
mocarstw japońskie propozycje zmiany statutu 
koncesji w Szanghaju w kierunku rozszerzenia u- 
praw nień władz japońskich. Okupacja Kulangsu 
była więc zarazem środkiem nacisku negocjacyj­
nego.

Należy stwierdzić, że cały eksperyment skoń­
czył się już dzisiaj dotkliwą porażką dyplomatyczną 
Japonii. Około Kulangsu zgromadziły się z dnia na 
dzień wszystkie niemal jednostki flot wojennych 
Anglii, F rancji i U. S. A., stacjonowane na  wo­
dach chińskich. Pod kierownictwem dowódcy sił 
brytyjskich wiceadmirała s ir  Percy Noble odbyły 
się rozmowy, mające przygotować wspólne w y­
stąpienie mocarstw w  celu doprowadzenia do ewa­
kuacji koncesji. Do tego wspólnego wystąpienia 
jednak n ie dc szło, gdyż rząd tokijski, uprzedzając 
wypadki, zlecił swym marynarzom... załadowani© 
się z powrotem nai pokład okrętów. Równocześnie 
zaś ambasadorzy Anglii i  U. S. A. doręozyli w  To­
kio noty, odrzucające japońskie propozycje mody­
fikacji statutu koncesji szanghajskiej. Na Kulangsu 
zo&tali wysadzeni natomiast marynarze angielscy 
i amerykańscy, którzy objęli ochronę koncesji, tak,

że każda próba ponownego obsadzenia wyspy tnus| 
doprowadzić do krwawego incydentu — o  nieobli* 
czalnych konsekwencjach.

Sprawa Kulangsu jest na razie wyczerpana. Jed­
nakże znaczenie jej jest głębsze i  — trwalsze. Son­
dując rozmiar ewentualnych reakcji trzech mo­
carstw  na wypadek bezpośredniego naruszenia 
ich interesów, Japonia przekonała się, że reakcja 
ta będzie natychmiastowa i — jednolita, że mo­
carstwa te, które w  konflikcie dalekowschodnim 
ograniczyły się dotychczas do ro li obserwatorów 
ciaz strażników w ł a s n y c h  i n t e r e s ó w  są 
zdecydowane wkroczyć, skoro tylko te  interes# 
zostaną objęte działaniami japońskiej ekspansji! 
Kulangsu miało się stać precedensem, po którym 
przyszłaby kolej na Szanghaj i  Kanton. Zamiast 
tego został stworzony — inny precedens, tj. jed­
nolitego działania flot Anglii, Francji i  USA n i  
wodach dalekowschodnich. I ten precedens w w iea 
dać rządowi tokijskiemu, zwłaszcza zaś skrajnym’ 
elementom arm ii i  m arynarki wiele do myślenia] 
Na pytanie, czy kilka jednostek wojennych mo4 
carstw  zachodnich podjęłoby walkę s całą flotą 
wojenną Japonii udzielił dowódca francuskiej e« 
skadry dalekowschodniej w iceadm irał Le Bigot 
dumnej odpowiedzi: „My byśmy tylko rozpoczęli
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Propaganda syjonistyczna w Indiach

Spotkanie delegata jiszuwu palestyńskiego 
z Hakatma Gandhim

Co opowiada p. J. Nediwi, który jako wysłannik jiszuwu bawił w Indiach
(O d naszego koresponden ta  tel-aw iw skiego) TEL AWIW, w maju.

Żywe słowo odradzającej 
Bię Palestyny dociera dziś 
do wszystkich niemal za­
kątków świata. Nie tylko 
tam, gdzie żyją zwarte ma­
sy żydostwa, ale i wszędzie 
gdzie jiszuw palestyński 
znajduje objawy życzliwoś 
ci i zrozumienia dla pales­
tyńskiego dzieła odbudowy.

Co jakiś czas grupy e- 
misariuszy narodowych o- 
puszczają Palestynę, by wy 
ruszyć w wędrówkę po ku 
li ziemskiej i  zanieść wszę 
dzie tam, gdzie pulsuje ży­
cie żydowskie — pozdro­
wienia z Palestyny. Nie­
dawno dopiero powrócił 
do Tel Awiwu z  Indii se­
kretarz generalny magi­
stratu  tel awiwskiego p.

«.ehuda Nedivi, który zwie 
dził Indie jako specjalny 
delegat najwyższych instan 
cji jiszuwu światowej Or­
ganizacji Syjonistycznej. P.
Nedivi jest popularną oso­
bistością w Tel Awiwie,
Niezwykle zdolny organi­
zator, władający kilku ję­
zykami europejskimi, po­

siada też duży talent propagandystyczny. Toteż je­
go właśnie wysłano, by nawiązał kontakt me ty l­
ko z poszczególnymi gminami żydowskimi w In­
diach, ale też z czołowymi osobistościami świata 
hinduskiego, których stanowisko w sprawie pa­
lestyńskiej odgrywa niemałą rolę. P. Nediwi otizy 
mał w  magistracie tel-awiwsklm urlop dwumie­
sięczny, przy czym umożliwiono mu podróż sa­
molotem z Tel Awiwu do bombaju.

Gdy p. Nediwi w rócił do Tel Awiwu, dowie­
działa się rychło szeroka opinia syjonistyczna, że 
misja jego powiodła się znakomicie. 1 jakkolwiek 
szerokie sfery publiczności z  niezwykłym zacie­
kawieniem oczekiwały wynurzeń p. Nediwiego, 
szczególnie gdy rozeszła się wieść, iż spotkał się 
on z Mahatmą Gandhim i  czołowym przywódcą 
hinduskim Panditem Nehru, — miarodajne instan­
cje jiszuwu z przyczyn natury politycznej zaka­
zały p. Nediwiemu ogłaszania szczegółów rozmo­
wy. Chodziło o to, by uniknąć niepotrzebnych i 
tendencyjnych komentarzy arabskich, które mo­
głyby się okazać szkodliwe.

Jednakże to, czego nie wolno publikować w Pa­
lestynie, możliwe jest do ogłoszenia w prasie ży­
dowskiej poza Palestyną. Dlatego też udało mi się 
odbyć z p. Nediwim wyczerpującą i naprawdę sen 
sacyjną rozmowę, w toku której sekretarz magi­
stratu tel-awiwskiego podał niezmiernie ciekawe 
szczegóły o Żydach indyjskich, jakoleż o rozmo­
wach swoich z Mahatmą Gandhim i  Panditem 
Nehru.

walkę, kontynuowałyby ją natomiast połączone 
floty trzech mocarstw".

Mocarstwa, które byłyby może skłonne do mo­
dyfikacji statutu koncesyjnego, ale na rzecz suwe­
rennej republiki chińskiej, nie wykazują najmniej­
szej ochoty do wydania życia i mienia swych oby­
wateli oraz inwestycji kapitałowych, idących w 
setki milionów dolarów w ręce japońskich oku­
pantów. Koncesje, to ostatni rezerwat polityki „o- 
tw artych drzwii", który umożliwia jeszcze kontakt 
niezmierzonego rynku chińskiego z gospodarką 
światową. Z chwilą wydania koncesji w ręce J a ­
ponii, „otwarte drzwi" zamknęły by »ię — bezpo- 
w rotnie. Zbyt poważna interesy natury politycz­
nej i ekonomicznej wchodzą tu  w grę, by mocar­
stwa białe wyrzekły się tak potężnego atutu. Atut 
ten odegra jeszcze bardzo poważną rolę w  chwili, 
gdy Japonia zmęczona i wyczerpana będzie jednak 
zmuszona poddać kwestię przyszłego statutu mię­
dzynarodowego Dalekiego Wschodu •— dyskusji 
zainteresowanych mocarstw.

Z. R.

Mahatma Gandhi w  rozmowie z Panditem Nehru,
na chwilę przed odjazdem z Kalkuty, gdzie Gam- 
dhi wziął udział w obradach kongresu hinduskiego.

żydzi w Indiach 1
— Żydzi zamieszkali w Indiach — rozpoczyna 

p. Nediwi rozmowę — to świat zupełnie odrębny i 
nieznany. Żyje tam nie jakaś skupiona i jednolita 
masa ludności żydowskiej, ale poszczególne sek­
ty o zupełnie różnych zapatrywaniach i różnym 
sposobie życia. Większość gmin żydowskich znaj­
duje się w Bombaju. Do nich zalicza się też gmina 
„Bnej Izrael", która jest wprawdzie liczebnie du­
ża, ale bardzo zacofana w życiu kulturalnym. Ży­
dzi znajdują się także w zachodnich i południo­
wych częściach półwyspu Indyjskiego.

Znaczna część indyjskich Żydów rekrutuje się ze 
Sefardów, którzy przed kilku generacjami przy­
byli do Indii z Iraku. Poza tym są i Żydzi euro­
pejscy, z których część przybyła tutaj przeważnie 
z krajów wschodniej Europy bezpośrednio przed 
wojną światową, lub po wojnie, część zaś, to u- 
chodźcy z Niemiec i Austrii.

Niezmiernie ciekawą grupę tworzy wspomniana 
już gmina „Bnej Izrael". Wedle tradycji, która n- 
trzymała się dotąd wśród członków tej gminy, przy 
byli oni do Indii po zburzeniu drugiej Świątyni. 
Ciekawe, że ich kult religijny przypomina najdaw 
niejsze czasy niepodległego państwa żydowskiego. 
Z biegiem pokoleń ulegli oni procesowi asymila- 
cyjnemu, szczególnie, że przepisy ich religijne prze 
kazywane były ustnie i nie były skodyfikowane 
na piśmie. Przez długie wieki żyli na roli, nie róż­
niąc się wiele od okolicznej ludności wiejskiej. Po 
dziś dzień używają jednego z rozlicznych dialek­
tów hinduskich, zatracili natomiast jakiekolwiek 
ślady mowy hebrajskiej. Dopiero w ostatnich la­
tach pod wpływem żydowskiego ruchu odrodze­
niowego zaznaczyły się prądy, zmierzające do po­
w rotu do dawnych źródeł żydowskich. Młodzież 
zaczęła uczyć się hebrajskiego oraz wzmogło się 
zainteresowanie — jakkolwiek w sposób dość po­
wierzchowny — dla spraw palestyńskich. Jako lu­
dzie biedni me mogli dotąd w czymkolwiek dopo­
móc dziełu odbudowy Palestyny,

Żydzi w Indiach a racji swego pochodzenia ni­
gdy nie byli narażeni na jakiekolwiek przykrości 
czy prześladowania. Nie czyniono żadnej różnicy 
pomiędzy nimi a  otaczającą ich ludnością, w pew­
nej mierze i  dlatego, że w Indiach istnieje całe 
mnóstwo najrozmaitszych sekt religijnych i gmin 
wyznaniowych, w których trudno się rozeznać. 
„Bnej Izrael" mają dziś w Bombaju własne szko­
ły, gdzie w niższych klasach językiem nauczania 
jest dialekt marahatycki, w wyższych klasach jed­
nak uczą już hebrajskiego w dialekcie sefardyjs- 
kim, a oczywiście i angielskiego. Strój ich i wygląd 
zewnętrznych nie odbiega niczym od stroju h in ­
dusów.

Jest rzeczą charakterystyczna, że pomiedzy
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gminą „Bnej Izrael" a nowymi imigrantami 
żydowskimi nie ma najmniejszego kontaktu. Oba 
odłamy nie znają się nawet. Gmina „Bnej Izrael" 
liczy około 12.000 dusz. Ku czci gościa z  Palesty­
ny dzieci tamtejsze odśpiewały szereg pieśni he­
brajskich, nie rozumiejąc ich treści, a przyjęcie 
zakończyło się odśpiewaniem „Hatikwy". Żegnając 
gościa prosili ci egzotyczni Żydzi o podręczniki 
hebrajskie z Palestyny.

I jeszcze jeden szczegół charakterystyczny: Miej­
scowe władze brytyjskie stawiają członków tej 
gminy jako wizór uzdolnień żołnierskich w  służ­
bie imperium brytyjskiego. W całej okolicy słyną 
oni jako doskonali żołnierze, wzorowo zdyscypli­
nowani.

Go się tyczy drugiej kategorii Żydów indyjs­
kich, t. j. Żydów pochodzących z  Iraku — są oni 
już najczęściej zmieszani z miejscową lndnością 
nieżydowską. Noszą oni przeważnie strój europej­
ski i odgrywają wybitną rolę w życiu politycz­
nym i społecznym. Niektórzy z nich piastują wy­
sokie stanowiska rządowe. Należy tu wymienić 
słynne rodziny Kaduri, Sasson, Ezra, itd., znane w 
szerokim świecie żydowskim nie tylko dzięki o- 
gromnemu bogactwu, ale i wsławione działalnością 
filantropijną. Są wśród nich nawet ludzie, którym 
król angielski nadał tytuły szlacheckie.

Bogate rodziny żydowskie w Indiach rozwijają 
nader ożywioną działalność filantropijną na rzecz 
swych ubogich braci. W Bombaju istnieje też kij­
ka wzorowych instytucji opieki społecznej. Rzecz 
charakterystyczna, że wśród Żydów indyjskich nie 
ma stanu średniego: istnieje albo najwyższa plu- 
tokracja, albo najskrajniejsza nędza. Również po­
między Żydami pochodzącymi z  Iraku a gminą 
„Bnej Izrael" nie ma żadnego kontaktu. Żydzi 
„bagdadzcy" są przeważnie zasymilowani i  chcą 
uchodzić raczej za Anglików. Ich kontakt z żydo- 
stwem jest wyłącznie natury religijnej. Dopiero w  
ostatnich czasach zaczęli się w pewnej mierze in­
teresować sprawami palestyńskimi. Znany jest 
szczególnie głośny legat rodziny Kaduri‘ch, która 
ufundowała w Palestynie szkołę „dla wszystkich, 
którzy pragną uczyć się rolnictwa". Fundatorzy 
jednak, czyniąc zapis dla szkoły rolniczej w  Pales­
tynie, uważali za rzecz samo przez się zrozumia­
łą, że będzie to szkoła przeznaczona dla Żydów, 
Tymczasem władze palestyńskie wypaczyły inten­
cję wielkodusznego zapisu i stworzyły szkołę rol­
niczą dla Arabów, podczas gdy Żydom dano po­
dobną placówkę szkolną, ale o wiele gorzej w y­
posażoną w ziemię i wszelkie urządzenia, aniżelł 
szkoła zbudowana za pieniądze żydowskie dla mło 
dzieży arabskiej.

Żydów tzw. „bagdadzkich" jest w Indiach kilk» 
tysięcy i jak wspomnieliśmy wykazują oni tenden­
cję do zupełnego przejęcia zwyczajów i kultury 
angielskiej. Nie zawsze jednak udaje im się zu­
pełna asymilacja, ponieważ koniec końców Anglik 
widzi w nich przecież tylko „natives“.

Sprawa Żydów uchodźców w  Bombaju i  w  in­
nych miastach wywołała pewne problemy, które 
szeroko są omawiane na łamach pewnej części pra 
sy, znajdującej się pod wpływem agentów nazis- 
tycznych. Nie ma mowy oczywiście o jakimkolwiek 
antysemityzmie, ale pewien kontakt nowych imi­
grantów żydowskich z angielskimi sferami rządo­
wymi wywołuje kwasy i niezadowolenie wśród 
ludności hinduskiej. Trzeba zaznaczyć, że od daw­
na już osiadli tutaj Żydzi z Europy wschodniej, w 
dużej mierze pomagają uchodźcom niemieckim przy 
osiedlaniu się w Indiach, albo też niosą pomoc, 
gdy uchodźcy znajdują się w  przejeździć przez 
Bombaj i Kalkutę do dalekich krajów zamorskich.
Hindusi i  muzułmanie

Stanowisko hindusów wobec ludności żydowskiej 
jest naogół bardzo życzliwe, w każdym razie o wie­
le bardziej życzliwie, aniżeli stosunek muzułma­
nów indyjskich, którzy zarażeni są już arabską 
hecą propagandową. Tragedia żydostwa niemiec- 
Łiego i ciernista droga uchodźców żydowskich t 
Niomlec wywołała obja\w  — •
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cia dla ofiar prześladowań wśród ludności hindus­
kiej, która na każdym kroku okazuje uchodźcom 
73 czliwość i sympatię, a niekiedy nawet wspoma­
ga ich pieniężnie.

Muzułmanie natomiast odnoszą się do Żydów 
nieżyczliwie, ,,z zemsty" za — Palestynę. Uwazaią 
się za przedstawicieli-interesów arabskich w Pa­
lestynie Zaznaczają się przy tym pewne objawy 
przenikania wpływów muzułmańskich na część o- 
pinii hinduskiej, dla której sprawa palestyńska jest 
problemem naogół zupełnie obcym. Tak np. ostat­
nio niektóre sfery zbliżone do kongresu hindus­
kiego, wypowiedziały się w sprawie palestyńskiej 
w duchu dla nas nieprzychylnym.

Obaj czołowi przywódcy nacjonalistycznego ru ­
chu hinduskiego Mahatma Gandhi i Pandit Nehru 
wystąpili ostatnio publicznie z enuncjacjami, w 
których zajęli negatywne stanowisko wobec na­
szego dzieła odbudowy. Jeśli o Gandhiego chodzi, 
sianowisko jego jest wrynikiem zupełnie fałszy­
wych informacji o tym, co dzieje się w Palestynie. 
L waża on za „grzech", że Żydzi posługują się po­
mocą (!) Anglików pizeciwko Arabom dia rzeko­
mego wyparcia ich z Palestyny siłą bagnetów bry­
tyjskich. Tak Gandhiego poinformowano, oczywiś­
cie ze sfer zainteresowanych w szerzeniu tego ro­
dzaju wieści, których nie ma możności skontrolo­
wania w Indiach.

Pandit Nehru i towarzysze jego nie mogą wyba­
czyć Żydom, że dobrowolnie „wysługują" się an­
gielskiemu imperializmowi.

Z tymi dwoma wybitnymi przywódcami odbył 
p. Nediwi dłuższe rozmowy, w których usłyszał 
szereg wynzutów pod adresom ruchu syjońskiego. 
Ze swej strony p. Nedliwi miał sposobność przed­
stawienia faktycznego stanu rzeczy oraz wyłusiz- 
czenie stanowiska jiszuwu i całego ruchu syjoń­
skiego do problemu arabskiego.

Co mówi Pandit Nehru
Zdaniem Pandita Nehru, Żydzi popełnili błądi, 

nie nawiązując bezpośrednich stosunków z  Araba­
mi bez pośrednictwa Anglików. Uważa on, że teraz 
jeszcze jest czas do przeprowadzenia rozmów z 
Arabami ma plj/tforinie — daleko idących ustępstw 
■ze stromy żydowskiej. Tylko w (fen spo-iób można 
oędzie osiągnąć porozumienie żydowsko-arabskie. 
W rozmowie z p. Nediwim. Nehru wyraził gorące 
życzenie z wiedzenia Palestyny, by na miejscu prze­
konać się o sytuacji — w  charakterze przyjaciela 
o b u  narodów. Wysunął też sugestie wysłania do 
Palestyny neutralnej indyjskiej komisii badaw­
czej, któraby w  Palestynie starała się znaleźć jakiś 
modus vivendi pomiędzy o-bu narudami. „Dziś 
jednak wobec napiętej sytuacji za w cześnie jeszcze 
o tym mówić".

Wiele irudu kosztowało p. Nediwi ego uczynienie 
bodaj próby przekonania Pandita Nehru, że jest w 
błędzi-e i w  fałszywym świetle ocenia sytuację.

Spotkanie z  Gandhim
Gandihi mięsaka w  małej wiosce Siga.un — w 

odległości 12 godziin jazdy od Bombaju. W tej ma­
łej wiosce Gandhi gromadzi- dookoła siebie swych 
uozniówr, którym przekazuje swe nauki. Miesiźka 
on w skromnej lepiance i prowadzi! ascetyczny 
tryb  życia. Każdą wolną chwilę spędza w raz z 
uczniami p.zy wrzecionach.

Gdy p. Nediwi przybył do Indii, Gan dlii odby­
wał właśnie post w  związku z konfliktem, jaki 
wybuchł pomiędzy kongresem hinduskim a władcą 
Radlżkotu. Przez cztery dni trw ał strajk głodowy 
Gandhiego. Przerw ał go Gandhi dopiero pod wpły­
wem interw encji wicekróla brytyjskiego, który 
przyrzekł osobiście zająć się sprawą i doprowa­
dzić do jak najszybszego zlikwidowania konfliktu. 
P. Nediwi mógł w ciągu tych czterech dni przeko­
nać się o olbrzymim wpływie, jaki wywiera Ma- 
hatma Ganahi na całe życie w Indiach. Strajk gło­
dowy Gandhiego był prawdziwą tragedią narodo­
wą, głęboko odczutą przez miliony Hindusów.

żydow ski przyjaciel Gandhiego
Po przerwaniu strajku głodowego Gandiii przy­

był do Nowego Delhi, gdzie zamieszkał u jednego 
ze swych bogatych zwolenników. Dostęp do Gan­
dhiego uzyskał p. Nediwi dzięki jednemu z naj­
bardziej zaufanych przyjaciół Mahaitmy, którym 
jest architekt żydowski z Johannesburga, Herman 
Kaiilenbacfa, nawiasem mówiąc gorący syjonista, 
który zaprzyjaźnił się z Gandhim jeszcze w  cza­
sach pobytu jego w  Afryce południowej. Gandhi 
ogromnie ceni swego przyjaciela żydowskiego . 
darzy go bezgranicznym zaufaniem. Spotkanie p. 
Nediwiego z Gandhim odbyło się właśnie w mie 
szkaniu p. Kahlenbaicha.

Gandhi rozmawiał ze swym przyjacielem żydow­
skim niezwykle swobodnie i był w doskonałym 
humorze. Prosił p. Kalilenbacha o radę, jakie ma 
lekarstwa zażywać i kiedy przystąpić może z po­
wrotem do swych codziennych czynności i zajęć. 
Rozmawiał szczerze i  niezwykle przyjaźnie. W 
pewnej oliwili zauważył p. Nediwiego i  zapytał: 
„Gzy to ten gość z dalekich stron?" Gospodarz do­
mu przedstawił GamdMcmu sw ego gościa, przy 
czym Gandhi zgodził się odbyć rozmowę z Nedi­
wim.

Rozmowa odbyła się po upływie kilku dni. Usta­
lono z góry, że nie będlzie trw ała dłużej, jak 15—20 
minut. — Ostrzegano mnie też — oświadcza p.
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którzy wzięli udziaf

bł. p. Ireny z  Offenów - Scheilerowej
oraz przesłali wyrazy współczucia składają 
serdeczne podziękowanie
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Nediwi — bym w trakcie rozmowy nie rapo-mnla? 
że Ga _dlhi jest ogromnie osłabiony po ortatnim 
poście. Uprzedzano mnie też, bym sam nie rozpo­
czynał x referowaniem pewnych problemów, lecz 
ażebym zaczekał aż uandihi postawi pytania we­
dle tych pytań mia.em odpowiadać.

Kijka osób z najbliższego otoczenia Gandhiego, 
m. An. A p. Kahlenbach, było obecnych podczas 
rozmowy. Wchodząc do pokoju Gan«ftiego, trzeba 
było zdjąć obuwie. Gandhi prosił, by go przenieść 
do -ogrodu, na świeże 'powietrze. Leżał na bardzo 
skromnym barłogu płóciennym bez żadnej pościeli, 
przykryty jedynie prześcieradłem i mając nmewiel- 
ką poduszecizkę pod głową. Sekretarz Gandhiego 
usiadł na ziemi u jego stóp, notując każde słowo 
wychodzące z ust mistrza.

Czas jes t krótki...
Gandhi serdecznie powitał gościa pa lesiynsauego 

i uścisnął jego- dłoń, i zamiast zadawać pytania, 
tak jak tego spodziewał się p. Nediwi, rzucił od 
razu uwagę: „No i cóż, młody przyjacielu, na co 
właściwie czekasz? Czyż nie wiesz, że czas jest 
krótki?"

— Zacząłem tłumaczyć Gandhiemu — opowiada 
dalej p. Nediwi — że sprowadził mnie do niego 
właściwie list jego ogłoszony w londyńskim „Ti­
mes". List był pełen współczucia dla prześladowa­
nych Żydów niemieckich i ich tragicznego losu-, 
zarazem jednak zajmował zdecydowanie negatyw­
ne stanowisko wobec rui hu  syjonistycznego i na­
szych aspiracji narodowych w Palestynie. W li­
ście tym Gandhi, jak wiadomo, doradzał Żydom 
niemieckim, by nie ruszali się z Niemiec, a raczej, 
by nie dali się stamtąd wyrugować, lecz spotęgo­
waną miłością do Niemiec starali się zdobyć osta­
tecznie sympatie Niemców. Tylko przez umęcza­
nie się i cierpienia można zamienić wrogów, nawet 
hitlerowców, na przyjaciół serdeoznych. (Jak 
wiadomo, na list Gandhiego odpowiedział wyczer­
pująco prof. Martin Buber w „Liście do Maiha/tmy", 
którego fragment ogłosiliśmy w numerze pesacho- 
wym „Nowego Dziennika". LTw. Red.).

Nie pozostało mi nic innego — oświadcza p Ne­
diwi, — jak wyjaśnić Gandhiemu, jak dalece nie 
zna rzeczywistości żydowskiej i palestyńskiej. Po­
wiedziałem, że nie powinien wszy stkich ludzi mie­
rzyć swoją miarą duchową, gdyż ły'ko jednostka 
tego pokroju co Gandhi może okazać tak rzadki 
heroizm ducha i ciała. Żydzi miemiecy próbowali 
w ytrwać w pierwszym okresie prześladowań i  
nie opuszczać swych sied-nb, ale co by ło później - 
— wszy stkim wiadomo. Dałem też krótki przegląd 
naszego dzieła odbudowy i jego osiągnięć od po­
czątków aż po dzień dzisiejszy'. Wytłumaczyłem, 
że niczego Arabom nie zabieramy, ani ich nie wy­
pieramy, ale żądamy uznania naszych narodowych 
praw do Palestyny.

(Dokończenie na sir. 10-pj)
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Spędziła resztę d n ia  między rozpaczą a nadzieją. 

Gage zgłosił się z nosem  spuszczonym  na kw intę i przed­
łożył sążn isty  rachunek  od „Roscoe‘a “. Dotychczas 
jeszcze nie m ógł się  pogodzić z papierosam i „M idas". 
S korzysta ł ze sposobności, aby raz  jeszcze napom knąć 
o tym . W yw ołał m im o woli taką  burzę je j gniew u, że 
doszło m iędzy nim i do ostrej w ym iany zdań. Gage poha­
m ow ał się i p rosił o przebaczenie — postąp ił bardzo 
oględnie, tym  bardziej, że nie m iała zupełnie ra c ji; nie 
pierwszy' to raz  zresztą dochodziło między n im i do 
scysji. Gdy uspraw iedliw iał się, odpow iedziała zaw sty­
dzona:

— To ja  w łaściw ie pow innam  się uspraw iedliw ić. 
Mam język napraw dę nieznośny. Zasłużyłam , żeby m nie 
w ychłostać. Drogi panie Gage... niech mi pan wybaczy. 
Je s t pan  tak i dobry  i cierpliw y... Czuję się dzisiaj po 
po łudn iu  fa ta ln ie .

Rozm yślnie nie py tał c pow ód; zapewne dom yślał 
się czegoś. Nie darm o pracow ał z nią razem  przez peł­
nych  la t dziesięć. N iespokojny w yraz jej oczu — jakby  
czekała na  coś czujnie — z napięc; sm i obaw ą — to 
w szystko m ów iło m u więcej niż przypuszczała. Byłoby 
jed n ak  nie n a  m .ejsou, gdyby m ieszał się w tę spraw ę. 
M ógłby powiedzieć je j, ile ra^,y sprzecza,' się  m usia ł 
z tym  „len iw ym  darn ioz jadem ", k tó ry  m ia ł zwyczaj 
„pożyczania" sob ie  d rob n y ch  sum  z kasy  sk lepu . Z na­
lazłoby się w iele ciekaw ych w iadom ości, ale dośw iad­
czenie nauczy ło  go, że lepiej trzym ać język  za zębam i. 
O dchrząknął ty lk o  i zauw ażył, że pow ietrze je s t dziś 
nap raw dę m ęczące. T ak-e  upały  w  te j porze ro k u . N ie 
dziw iłby  się, gdyby zerw ała  się  burza.

Pomyślała z goryczą, ze rzeczywiście „zanosi się 
na burzę"...

Ucałowała Poza mundę na dobranoc i udała się na 
górę do pracowni Ryszarda. Kiedy obudziy się z powro­
tem podejrzenia, odaunęła wszystkie trup uły. Czuła 
wprawnie pogardę dla siebie samej, że chwyta sij tak

t n isk ich  środków , a jed n ak  przew racała  jego pap iery , 
o tw ierając szuflady w dębow ej skrzynce, w  k tó re j g ro ­
m adził drobiazgi, szukała  dow odu w iny, listów  —  
jak ich ś poszlak chociażby. Czuła, że n ie  zazna spoko ju ,

| zanim  nie znajdzie pewności. Doszła ju ż  do takiego 
punk tu , że m usiała w yciągnąć w szystkie w nioski, ś la ­
dem podejrzeń  kroczyć aż do końca.

Z zadziw iającym  spokojem  i drobiazgów  ością prze­
g lądała  rachunk i, szkice, lis ty  — bez rezu lta tu . N ie zna­
lazła niczego. Był zbyt ostrożny, aby n a rażać  się n a  zde­
m askow anie. ,

O statn ie  prom ienie słońca n ape łn ia ły  pracow nię, 
sm uga św iatła  podała  na  je j p o rtre t n a  ścianie, p o rtre t, 
k tó ry  m alow ał przed dziesięciu la ty . W ychy la ła  się  
z nam m łoda dziew czyna w czarnej suk ience; ręce  m ia ła  
złożone na  Kolanach, a n iebieskie, przym glone oczy 
patrzy ły  pow ażnie i pytająco. W  kąc ikach  u s t ig ra ł 
uśm iech... Badaw czego sp o jrzen ia  tych  oczu r i e  m ogła 
w ytrzym ać K atarzyna slarsza . T am to dziew czątko n ie  
pon 'ży łoby  się n igdy do szpiegow ania —  ale też n ie  
byłoby ta k  szalone, by ukochanego rzucać w ram io n a  
innej kobiety . T am to  dziew czątko było n ap raw dę  m ą­
d re  m ądrością  dziecka... N onsens! Dziewczyna z p o r­
tre tu  by ła  g łup task iem . Nie w ypierzona, łatw o w ierna 
gąska. W ystarczy  spo jrzeć n a  je j n iew inny, łagodny  
w yraz  tw arzy, n a  oczy szeroko  o tw arte . Z aślep iona 
uczuciem , n ie w idziała dalej w łasnego „c  sa... O puściła  
pokój, rzuciw szy pogardliw ie ok iem  n a  dziewczyny 
z p o rtre tu , k tórej spo jrzen ie  pełne w yrzu tu  odprow a­
dziło ją  za próg . O trząsnęła  się  z słodk ich  . po omieć, 
k tó re  z a  .żęły się w  m ej budzić; o s c u c J a  je  i czuła* 
ja k  od d z ie la ją  s ię  d ro b n e  n ic i op łątu jące je j  duszę do 
głębi... C hw ila  była niec dp ow łednła dl* zbytecznych 
rozczuleń.

(C. d . u . \
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Przyspieszenie wykonania nrogramu
inwestycyjnego

„Gazeta Handlowa” podaje, iż w związku z roz­
poczętym wykonywaniem rządowego 3-letniego 
planu inwestycyjnego, tempo robót na pierwszy 
tok gospodarczy tego planu zostanie przyśpieszo­
ne. Jak wiadomo, plan ten przewidywał urucho­
mienie z funduszów państwa na wspomniany o- 
kres 3-letni 2 miliardów zł., a łącznie z innymi in­
westycjami publicznymi sięgać miał 3,5 miliardów 
złotych. Na br. wypadała więc kwota 1,2 miliar­
da zł., z czego ca 700 miln. zł. z funduszów pań­
stwowych, a ca 500 miln. ze środków instytucji 
publicznych, samorządu, przedsiębiorstw państwo 
wych itd.

Z« względu na zwiększone potrzeby ogólno go­
spodarcze kraju i konieczność jak najszybszego 
uzyskania pe.nej samowystarczalności w zakresie 
produkcji krajowej, wspomniane kwoty wydat­
ków inwestycyjnych, mają być zwiększone, a tym 
samym przyśpieszone będzie wykonanie całego 
planu 3-letniego. Wpływy z  pożyczki obrony prze­
ciwlotniczej zasiliły już akcję inwestycyjno - wy­
twórczą naszego przemysłu obronnego^ a pozosta­
łe środki, które ministerstwo skarbu mobilizuje 
na wykonanie zatwierdzonego p ian i inwestycyj­
nego, mają być skierowane w pierwszym rzędzie 
do innych, nie związanych bezpośrednio z obron­
nością, dziedzin wytwórczych.

W tej mierze w łonie czynników miarodajnych 
zapadły ostatnio decyzje co do rozplanowania naj­
bliższych wydatków. Z decyzji tych należy wnio­
skować, że zachowana będzie proporcja między

inwestycjami, służącymi celom produkcyjnym 
(rozbudowa fabryk), a inwestycjami ułatwiający­
mi obrót gospodarczy i obniżającymi koszta tego 
obrotu. W tej mierze specjalny nacisk położony 
ma być na rozbudowę środków transportu (kole­
je), na dalszą elektryfikację kraju oraz na inwe­
stycje rolne, jak melioracje itd.

Podstawą dla powzięcia decyzji rozdziału kwot 
inwestycyjnych na poszczególne grupy aktywno­
ści gospodarczej była teza, iż tempo inwestycji 
oraz tempo ich finansowania muszą uwzględniać 
konieczność równego marszu inwestycyj produk­
cyjnych i konsumcji. Specjalny nacisk położony 
ma być na to, aby nowopowstałe fabryki zapew­
nioną miały trwałość pracy produkcyjnej, przez 
rozbudowanie krajowego zaopatrzenia surowco­
wego oraz przez zapewnienie możliwości zbytu na 
rynku wewnętrznym, f  aworyzując powstawanie 
fabryk produkujących maszyny i dobra wytwór­
cze, postanowiono równolegle współdziałać w roz 
budowie aparatu przetwórczego, odbierającego te 
masrynj', a ten przemysł z kolei opierać musi się 
na powiększonej chłonności rynku wewnętrznego.

Wreszcie już od początku wykonywania rządo­
wego planu inwestycyjnego ministerstwo skarbu, 
nie tylko zarezerwowało sobie wyłączność dyspo­
zycji sum, kumulowanych na wykonanie rządowe­
go planu inwestycyjnego, lecz również ześrodko- 
wało decyzję w sprawie poszercgowania poszcze­
gólnych wykonań, ustalając dla nt»h hierarchię 
ważności, według zasad wyżej podanych
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0 dokładne rozliczenia dewizowe
Warszawa. 22. 5. (g. m,) MLnęiy niedawno 3 lala 

od czasu wprowadzenia reglamentacji dewizowej 
w naszym eksporcie. Reglamentacja ta oparta jest 
na obowiązku rozliczenia przez eksporterów wobec 
władz dewizowych tej ilości dewiz, jaką osiągnęli 
ona z dostaw zagranicznych, diopuiszczanych do wy 
wozu na p o d staw i zaświadczeń walutowych.

W tym rozliczeniu dewizowym eksporter wi­
nien wylegitymował przy parnie c” dokumentów: ile 
dewiz z danej transakcji eksportowej odprowadził 
do banku dewizowego i  ile tych dewiz zużył na 
wydrjtk; i cele przewidziane w okólniku Komisji 
Dewizowej Nr 6. Rozliczenie to winmio być złożone 
w  terminie podanym w  zaświadczeniu walutowym

Wydawałoby się. że 3-letni okres doświadczenia 
winien przyczynić się uo coraz lepszego wykony­
wania przez eksporterów tych obowiązków dewizo 
wych. Tymczasem, jak  podnoszą koła miarodajne, 
tak, niestety, nie jest. Kontrola dewizowa przepro­
wadza na w firmach eksportujących ujawnia stale 
pewne nehylenia dewizowe, w przeważnej swej czę 
ści wynikające z niedbalstwa firm.

"W ciągu roku 1938 władze dewizowe musiały in 
łerweniować aż w 178 firmach eksportowych, w 
których rozliczenia dewizowe nie stały na pozio­
mie wymagań przepisów, w 144 wypadkach zarzą­

dzone zostało przeprowadzenie dochodzeń, w 4u 
wypadkach winni postawieni zostali w stan oskar­
żenia, Poza tym, w stosunku do 53 firm zasŁosowa 
no daleko idące ograniczenia przy doręczaniu im 
pozwoleń wywozowych.

Kola m iarodajne zwracają uwagę, że ani inter­
wencja, aini dochodzenia, ani też oakrżemiia z powo­
du uchybień dewizowych, nie leżą w dobrze zro­
zumiałym interesie fiirm eskportujących, obciążając 
ich działalność szeregiem zbędnych, a  nieraz ko­
sztownych manipuilacyj, skierowanych na uąprawie 
dli wie nic się z zarzuconych im uchybień dewizo­
wych.

Oprócz tego firmy takie, silą rzeczy, tracą swój 
kredyt za,ufania u władz dewizowych. Przy wyda­
w a n iu  takim firmowi pozwoleń wywozowych, ew, 
przy załatwianiu ich wniosków w spraw ach uzależ 
ndomyich cud decyzja władz dewizowych, władze te 
muszą zachować większą niż zazwyczaj ostrożność.

Celem uniknięcia tych wszystkich prz}krycb kon 
scilcwencyj, koniecznym jest, aby firmy eksportowe 
dokładały więcej staranności w dokonywaniu swo­
ich rozliczeń dewizowych. Chodzi tu nie o inną sta 
ranmość. jak te normalną, jaką każdy dobry ku­
piec obowiązany jest przejawiać w swej działalno­
ści*

Scalone przepis* w sprawie 
pozwoleń prziwoza

W dniu 1 V. 1939 r. weszła w życie instrukcja 
Ministerstwa Skarbu z  dnia 14.IV- 1939 r. w spra­
wie sl85oWania pozwoleń Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu na praw o przywozu towarów, oraz ~r 
•praw ie stosowania zwolnień od ograniczeń przy 
wozowych ł wywozowych

Instrukcja ta zaw iera ujęte w  trzydzieste dwóch 
paragrafach, 6calone przepisy w  wspomnianych 
aprawach, znajdujące się dotychczas w licznych 
okólnikach Ministerstwa Skarbu, wydanych W la­
tach 1934—1938. Z chwilą wejścia w życie nowej 
instrukcji okólniki te (w  liczbie 33) zostały uchy­
lone.

Poszczególne działy instrukcji dotyczą następu­
jących kwestii: 1) wydawanie poziwoleń przywozu, 
2) zgodności towaru, odprawionego z towarem 
•wymienionym w pozwoleniu przywozu, 3) wagi 
towarów, wskazanej w pozwoleniach przywozu, 
4) zgodności kraju  pochodzei ia odprawionego to­
w aru z  krajem wymienionym rz o w o le n iu  dtzy-

wc-zu, 5) warunków specjalnych, zamieszczanych 
w pozwoleniach przywozu, 6) term ir ważności po­
zwoleń przywozu i terminu ich przedstawienia 
przy' odprawie celnej, 7) właściwości urzędów cel­
nych w zakresie stosowania pozwoleń przywozu, 
8) częściowego wykorzystania pozwoleń przywo­
zu, 9; zaznaczenia w wynikach rewizji celnej nu­
merów zastosowanych pozwoleń przywozu, 10) nie 
możności powtórnego wykorzystania pozwoleń 
przywozu, 11) żądania przedstawienia pozwolenia 
przywozu po dokonaniu odprawy celnej i wydaniu 
towaru do wolnego obrotu, 12" ogólnego pozwole­
nia na przywóz niektórych towarów. 13) stosowa­
nia zwolnień od ograniczeń przywozowych i wy­
wozowych. : i, ;

Jako załącznik Jo  instrukcji podany jest wykaz 
towarów, pa przywóz których Ministerstwo Prze­
mysłu i Handlu wydało ogólne pozwoleniu przy­
wozu.

Zawarcie traktatu handlowego 
polsko-tureckiego

Warszawa. 22. 5. (g, m.) Jak się dowiadujemy, 
rokowania handlowe polsko tureckie są na ukończę 
mu.

ub, roku eksport nasz do Turcji był nie wielki 
W r, ub. podwyższył się on i wyniósł 12,7 milion, zł 
Poraź pierwszy od szeregu lat osiągnęliśmy w o- 
brotach handlowych z tym krajem  wydatny 
wzrost naszego eksportu i dodatnie saldo w kwocie 
1 milion 606 tys. zł. Na ogół obroty hanidfowe Tur 
cjii z zagranicą w ostatnim noku wydatnie wzrosły

Wzrost dostaw z Polski tłumaczy się zaintereso­
waniem rynku, tureckiego towarami polskimi — 
które okazały się w wielu dziedzinach całkowicie 
konkurencyjnymi. Niektóre jak n. p. wyroby sta­
lowe, aparaty radiowe, dykty, parkiety i nie­
które wyroby chemiczne znajdują chętnych na­
bywców1. Zorganizowanie naszych przedstawi­
cielstw oraz stopniowe przejmowanie przedstawi­
cielstw już istniejących, a będący:h w rękach ob­
cych byłoby objawem wysoce pttóądaynm.

Jest objawem nader ciekawym, że udział procen­
towy Niemiec jako głównego kontrahenta Turcji, 
wyraża się 42.9 proc. po stronie eksportu tureckie­
go oraz 46,98 proc. po stronie importu. Drugim z 
kolejności państwem są St. ZjednfJcrome; następnie 
idą W. Brytania i Włochy.

Czynniki miarodajne zwracają uwagę, że odda­
wanie przedstawiciels twa w ręce obce jak się to 
często praktykuje, pociąga za sobą nieraz zupełna 

j  zahamowanie eksportu.

Przywóz I wywóz środków 
płatniczych z Czech i Moraw

Wywóz środków płatniczych, złota i innych me­
tali szlachetnych oraz papierów wartościowych z 
terytorium proiektoraLu za granicę dozwolony: 
jest tylko na podstawie pozwolenia Banku Naro­
dowego w Plradze.

Bez pozwolenia Banku Narodowego można wy­
wieźć: a; w ruchu podróżnym —. niemieckie mo­
nety do wartoścj,,10 mk., lub czesko-słowackie mo­
nety oraz papierowe banknoty po 10 koron i  20 
koron w łącznej wysokości do 100 koron miesię­
cznie; b) w ruchu granicznym — niemieckie mo­
nety do 3 mk., oraz czesko-słowackie monety i 
banknoty po 10 kor. i 20 kor. w łącznej wysokości 
30 kor. dziennie, najwyżej jednak 30 mk. lub 300 
kor. miesięcznie.

W obrolach między terytorium protektoratu a 
pozostałym obszarem Rzeszy w  ruchu podróżnym 
i granicznym można wywieźć bez pozwolenia Ban 
kn Narodowego dziennie 10 mk. lub 100 kor. w  do- 
W'0'nym rodzaju monet lub banknotów.

'Pozwolenia Banku Narodowego dla wywozu 
środków płatniczych z protektoratu do Rzes-y nie 
potrzebują: a) osoby, należące do niemieckich sil 
zbrojnych, b) osoby cywilne przynależne do Rze­
szy, mające specjalną przepustkę, wydaną przez 
władze niemieckie, c) osoby pracujące na terenie 
protektoratu, jeżeli mają poświadczenie swego 
pracodawcy, że wywożone pieniądze stanowią icfc 
wynagrodzenie za pracę.

Obwieszczenie min. skarbu zabrania przywozu 
pieniędzy niemieckich i czesko - słowackich wszel­
kiego rodzaju z zagranicy do terytorium protek­
toratu, bez pozwolenia Banku Narodowego.

Bez zezwolenia Banku Narodowego można przy 
wozić: a) w ruchu podróżnym — monety niemie­
ckie do 10 mk., albo monety czesko slowacftla J 
banknoty po 10 i 20 koron w  ogólnej wysokości 
do 100 kor, dziennie, b) w  ruchu granicznym —< 
monety niemieckie do 3 mk., albo monety ze-ko 
słowackie i  banknoty po 10 i 20 ker. do wysokości 
30 kor. dziennie, najwyżej jednak 30 mk i 300 kor< 
miesięcznie.

Zarządzeni© utrzymuje granicę dewizową nom ię 
dzy proteiktaralem a resztą ziem Rzeczy z  tą  róż­
nicą, że w ruchu podróżnym i granicznym można, 
bez zezwolenia Banku Narodowego, wywieźć 
dziennie 10 mk., alba luO kor. vce wszelkiego ro- 

®rn*oA<|ich F rodzaja^ . pieniędzy,
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Z SALI KONCERTOWE

Koncert symfoniczny
Po tylu audycjach poświęconych wyłącznie mo­

dernizmu., w i muzycznemu, na którego utwory w  
kończącym się ubożuchnym sezonie koncertowym 
Lyi jednakże taki nadmierny urodzaj — podziałała 
V. Symfonia Beethovena jak oczyszczająca i orzeź­
wiająca kąpiel artystyczna. Ile tę świętą i dostojną 
sztukę takich arcydzieł należy cenić, ten tylko się 
dowie, kto rzetelnie przeszedł przez arkana wszyst­
kich tych minionych programów współczesnych. 
Arcydzieło to spły wa na słuchacza wciąż, za każ­
dym razem, jak błogosławieństwo, nawet jeśli wy­
konanie nie we wszystkich szczegółach odpowiada 
idealnemu obrazowi interpretacyjnemu i na wet 
jeśli w ostatniej części brakuje piccola, a z nim 
świetności i jasności barwy tego triumfalnego pe­
anu wyzwolenia i zwycięstwa.

Wzniosłość tej muzyki potrafi też pojednać słu­
chacza z nierównoaniernoiścią program u niejednoli­
tego, w którego pierwszej części dominowała pleć 
piękna, i to raz  w roli kompozjtorskdej a ra.z w 
roli wirtuozowskiej. Poemat symfoniczny „Wawel" 
p. Ktechmiowskiej wykazuje świadomą celów zna­
jomo ść  inslrumenlacji zwłaszcza w  dziedzinie 
współdziałania blachy i drzewa, z których autorka 
potrafi wydobyć interesujące kojarzenia dźwięko­
we nadające spokojnej naogół i prostej tematyce 
polor nowoczesny. Solistka koncertu p. Dubiska — 
znana tu  wybitna skrzypaczka warszawska wykona 
la  znakomicie .loncert skrzypcowy wybitnego dyry 
genta Młynarskiego. Dzieło to nagrodzone — jak 
m i się zdaje — na konkurs.e kompozytorskim w 
Lipsku w r. 1898 nie m a w  sobie nic z tzw. Kapell- 
nieistermusik, a przeciwnie, odznacza się bardzo 
sympatj czną, zw artą i  piękną melodyką i  wirtuozo­
wskim elanem. przypominającym żywo nastrojem, 
charakterem  i nawet fakturą piękny koncert skrzy­
pcowy Goldmarka. W wykonanym koncercie p. 
Dubiska osiąga wyżyny sztuki skrz; pcowej, jakich 
nam tu w Krakowie nigdy jeszcze na swych wy­
stępach nie palcazała. Głośne uznanie po każdej 
ozęECi były zupełnie zasłużoną manifestacją za 
doskonalą pod każdym względem grę.

„Suita Wiejska" A. Wieniawskiego, przypomina­
jąca z założenia i tytułu również Goldmarka >ym- 
fonię ..Wesele Wiejskie" trafia w licznych miej­
scach we właściwy koloryt i  ton rytmami i harm o­
nizacją, iednak nie w  całej swej treści utrzymuje 
zainteresowanie. W  instrumentacj zna . doświ l i ­
czoną rękę kompozyłotrtiką.

Orkiestra z znanym dyrygentem p. Bronisła­
wa Wolfstaiem (który dyrygował 5 symfonię z pa­
mięci) nie wszędzie stała na wysokości zadania.

Dr iPTE

Wieczór muzyki współczesnej
w wykonaniu ucąpiów klasy fortepianowej prof. 
Jana Hoffmana okazał się bardzo interesującą im­
prezą. Umiejętnie złożony program  przedstawił 
słuchaczom kompozycje różnych kierunków muzy­
cznych od umiarkowanych do bardzo skrajnych. 
Zrobiłbym zastrzeżenie co dio umieszczenia nie- 
probl' matycznych skądinąd i reprezentujących 
wysoką klasę utworów Debussyego i  Rayela, lecz 
należących dio przebrzmiałego już stylu impresjo­
nistycznego, więc nie współczesnych. Strawiński 
był reprezentowany przez nieledwie romantyczne 
Etudy, Jaques Ibert przez dowcipne „Kistoires”, 
Pronofiew przez aforystyczne „Visions fugitiyes”, 
Bartok przez „Allegro barbaro”, kompozycję o 
motorycznym pierwiastku rytm czrym  oraz przez 
„Burleskę”, jedyny utwór koncertu, w  którym 
brzmiały motywy ludowe, tak modne w muzyce 
nowoczesnej. Najtwardszym orzechem do zgryzie­
nia dla słuchacza był jeden z „Utworów na for­
tepian’’ op. 11 Schónberga, oraz „Maski” Szyma­
nowskiego. Kompozycja Schónberga mająca za 
pomocą „czystej formy” dać czystą ekspresję nie 
jest przekonywująca i robi wrażenie raczej kom­
binaty] matematycznych, niż muzyki. Tryptyk 
Szymanowskiego (Szeherezada, Tantris błazen, 
Serenada don Juana) uważam za najciekawszy 
punkt programu. Muzyka na pozór programowa 
ma chyba za program uczucia i nastroje, a nie jest 
naiwną ilustracją. W „Szeherezadzie” oszałamia 
kompozytor fantastyczną wprost, iście Orientalną 
kolorystyką dźwiękową, posługując się w  melodii, 
rytmie i harmonii na w skroś nowoczesnymi środ­
kami. Dalsze ustępy to jakby obrazy psychologi­
czne, w  których zmieniają się nastroje jak w  ka­
lejdoskopie. A jednak we wszystkim włdać "ęwartą 
konstrukcję muzyczną i logiczny rozwój.

Wykonawców tych utworów w osobach pp- 
■Hanny Zimmermann, Jakuba Weissmanna i Ry­
szarda Aptego znamy z popisów ubiegłych łat. 
T tm  razem pianiści oddali się zupehue bez osobi­
stych ambicyj w  służbę kompozytorów. Ich celem 
było, cc należy z najwyższym uznaniem podnieść 
jedynie jak najlepsze oddanie dzieła muzycznego, 
u nie osobisty popis. Niemniej wystąpiły na Jaw 
y n i o i v wykonawców: doskonałe opanow lnie p a -

trudnyeh utworów, dobra technika

PROPAGANDA SYJONISTYCZNA 
W INDIACH

'Dokończenie ze str. 8-ej)
GandŁl p  rzez cały czas przysłuchiwał się z  uwagą 

moim wywodom, a  nagle nzucił pytainie: — Jeśli 
praw dą jest wszystko to, co pan powiada o dobro­
dziejstwach, które Żydzi sprowadzili do Palestyny 
a które przyniosły pożytek zarówno Żydom jak i1 
Arabom, dłaczegóżhy w takim razie Arabowie pod­
nieśli bunt tak że Anglia musiała sprowadzić woj­
sko do Palestyny, by was bronić przed Arabami?

Gandhi przez chwilę milczał jak gdyby przy­
pominał sobie coś a po chwili zauważył: Prawda, 
przynieśliście dobrobyt w Palestynie, a  jednak...

I  znów trzeba było długiej litanii dla przeko­
nania Gandhiego przy pomocy faktów i cyfr, które 
Gandihiemu były zupełnie nieznane. Gdy skończy­
łem, Gandhi oświadczył: „Mam wrażenie, że przed­
staw ił mi* pan swą subiektywną prawdę uczciwie 
i  rzetelnie. A jednak szereg problemów rzeczywi­
stości palestyńskiej jest mi dotąd niejasny. Część 
wyjaśnień pana skłoniło mnie do odniesienia się 
* pewnym krytycyzmem do pewnych informacji 
o Palestynie, tendencyjnie przedstawiających rolę 
Ż\ dów. Znów dochodzę do przekonania, że nie tyl­
ko dla mojego narodu, ale i dla innych narodów 
nauka moja zjawiła się o kilka generacji za wcze­
śnie. Trudno mi przyjść do żydostwa palestyńskie­
go z radą i  zaleceniem, by słuchało moich wska­
zań, podczas gdy naród żydowski znajduje się w 
w arunkach zupełnie odrębnych. Gandhi dodał też, 
że trudno żądać od jiszuwu pewnych rzeczy, stojąc 
zdała od niego, gdy chi >dzi o kwestię „być albo nie 
być“. Zaczyna rozumieć heroiczną obronę jiszuwu, 
uważa jednak przy tym, że trzeba przestrzegać 
świętości zasad nieuoiekania się do siły fizycznej. 
Najważniejsze, by nie napadać, lecz bronić się.

Przed pożegnaniem Gandhi ponownie wyraził 
głęboką sympatię i wspóczucie dla ofiar prześla­
dowań, wyrażając zarazem potępienie dla brutal­
nych metod barbarzyństwa wobec Żydów. Z całego 
serca pragnąłby uczynić coś dla dobra prześlado­
wanych...

Zamiast zapowiedzianych 15 minut rozmowa 
! trw ała pełnych 45 minut, a wrażenie jej było po­

tężne.
Raz jeszcze można się było przekonać, ze istnie­

ją  olbrzymie i niewyzyskane możliwości uświada­
miania swoich i  obcych w duchu syjonistycznym. 
Misja p. Nediwiego spełniła w całej rozciągłości 
swe zadanie.

SZ. SAMET.
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Z GIEŁDY
KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

KRAKÓW, 22 maja. Pszenica 80 proc. zlarn. szk llsti 
23.25—23.50, Jednolita czerwona 1 blata 22.50—22.75, zb ler-na  
15.40. Jęczmień jedno!. 18.25—10.25, przem iałów ; 17.50—18, 
pastew ny 10.75—17, owies nierjdeszczony 19—19.50, standart 
1 (lekko zadei.7rzony) 17.75—18.25, standart I I  (zadeszcz. 
dop.) 17.25—17.50, maka pszenna w yciągow ą 30 proc. 41.50—
44.50, w yciągow ą 35 proc. 40.50—43.50, gat. I. 50 proe. 38.50— 
40, gat. IA  05 proe. 34 50—30.50, gat. I I  35-15 proe. 32.25—
34.25, gat. I I  51-00 proc. 30.50—32. gat. II  50-05 proe. 29.75—
30.25, gat. I I  00-05 proe. 21—24.50, pastewna 15—15.j» razowa 
95 proe. 3.‘—30.25, maka żytn ia  okr. krakowskiego gat. 1A 
55 proc. 27—27.25, razowa 95 proc. 24.25—24.50, maka żytnia  
okr. poznańskiego gat. IA  55 proc. 27—27.50, otręby pszen­
ne stand irtowe m iałkie 12.75—13. średnie 12.25—12.50, żytnie  
standartowe 12.50—12.75. Jeczmlenue 12.75—131 Obroty 1 
dencja: pszi ni a 03 spokojna, żyto 11 spokojna. Jęczmień 
51 lekko zniżkowa, ow ies 143 spokojna. Ogólny obrót 920 
ton, tendencja ogólna spokojna.

GIEŁDA WARSZAWSKA 
W ARSZAWA, 22 maja. K ursy zamknięcia. Akcje: Bank  

Polski 111. Haberbusch 02.50, Modrzelów 19.75, Cukier 35, 
Lilpop 89. S tarsch iw lce 54.50—54. Tendencja nieco słabsza.

Papiery procentowe: 4'/> proc. poż. wewnętrzna 10.50, 
3 proc. poż. Inw estycyjna I  em. 80, II em. 81, 5 proc. poz 
konwergyjna <5, 4 proc. poż. konsoUdacyjna ode. grube
11.50, ode. drobne <1, 4 proc. poż. dolarowa (dolarówka) 
39. Tendencja utrzymana.

L isty  zaBtawne: 4'/i proc. ziem skie Ser. V . 51.50—50, 4Vi 
proc. lis ty  m. W arszawy 04.75. 5 proc. listy  m. W arszawy 
z r. 1933 05, drob ię 05.75, 5 proc. listy m. Łodzi z r. 1933 57, 
5 proc. lis ty  m. Łodzi i  r. 1930 55. Tendencja nieco słabsze.

D ew izy: Bruksela 90.70, Gdańsk 100, ń.msv>dam 285.30, 
K openhaga 11.25, Londyn 24.88, Nowy Jork kabel 531 7/8, 
Oslo 12,*.20, Paryż 14.08, Sztokbolm  128.55, Zurych 119.80. 
Tendencja na ogół ałabzza.

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI 
LONDYN, 22 maja. Miedz uti indart per kasa 413/10— 

415/10, > r  1 . 41'/ł—415/8, elektrolityczna 47*/<—!7V<, best 
aeltwted I f  i—471 h wlrebars 47*/•, eyna standart pur kasa  
221—228* i. 3 m les. 2231/*—223,/<t atralts 2351/*, cynk natyehm , 
12 5/8—13 11/11, term in 13 7/8—1315/11, oIAw natyehm . 14 5/11 
14 7/10, term in 14 8/10—14 5/8, alnm lnlnm  krajowe 94, za­
graniczne 95, antym on chiński 47'/»—49 nom., n ik iel kraj, 
1 zagr. 188—185, złoto 148.5Vi.

i na ogół przekonywująca interpretacja. Zresztą 
trudno mówić przy nowoczesnych kompozycjach 
o przekonywującej, czy też przeciwnie — interpre­
tacji, bo nie posiadamy jeszcze do tego klasycz­
nych (w sensie doskonałości) -wzorów. Z umiarem

Wtęretł, 23 m aja
STACJE KRAJOWE

KRAKÓW, 0.57 P leśń; 7 A udycja porsnna; 8.11 Mnzyk’1 
z p łyt; 11 A udycja dla szkół; 11.15 Muzyka i  p łyt; 11.S4 
A udycja dla poborowych; 11.57 Sygnał czaau, bejnał; 12.0) 
do 13 A udycja południowa; 14 P leśni majowe; 14.11 Mu< 
zyka z p łyt; 14.51 Program  na dzień następny; 14.55 Wladot 
m ości gospodarcze; 15 „Straszne przygody ToItl“ opw, 
J, Grabowskiego dla młodzieży; 15.15 „Czy wiecie, że....” 
w opr. dr J . R eguły; 15.30 Muzyka obt .J wa; 10 Dzien­
nik popołudniowy; 10.08 W iadomości gospidarcze; 10 21 
Przegląd aktualności finansowo-gospodarczych; 10.30 P le­
śni rumuńskie w wyk. Miry Sobolewskiej (mzsopr.); 10.51 
Konwalia — pogad. J . K ołodziejczyka; 17 R. Schumanna 
Andante com varlazloni Es-dur op. 41. W yk.: Aleks, 
Brachockl i K Tromblk (2 fort.); 17.25 „W rota Wschodu” 
pog. prof. S iedleckiego. 17.35 „Z pleśnią po kraju'* — 
aud. prowadzi prof. Br. Rutkowski; 18 V III audycja i  
cyklu  „Sonaty skrzypcowe W. A . Mozarta". W yk. Pt. Ml- 
kuszew skl (sk r z ), A. K opyelńskl (fort.); 18.30 Au lycja  
dla robotników; 19 Koncert rozry ..Łowy w wyk. M ałej 
Ork. PR. pod dyr. St. Dzieglelew sklego; 20 Lokalne wia­
domości sport.; 20.07 W iadomości bieżące; 20.15 D. c. 
koncertu rozrywkowego j. w.; 20.35 Dziennik wlecz., wlad. 
meteor. 1 sportowe, Nasz program na jutro; 2] „Opowleśń 
r Monluszce" aud. w opr. dr Z. Jachim ecklego, prof. U. J  ; 
22 R ecytacja; 22.15 R ecital skrzypcowy E. Umińskiej; 
22.55 Lokalne lnfurmacje; 23—23.05 O statnie windom, 
ilzlen. wlecz., komunikat meteornlLglczny.

W ARSZAWA. 0.57 p Kraków; 15.15 Skrzynka ogólna —< 
dr Stępow ikl; 15.30 p. Kraków; 18 Piosenki w w yk. L, 
Szczepańskiej (p łyty); 18.30 p. Kraków; 20 A udycja dla 
w si; 20.15—23.05 p. Kraków; 23.05 Wladom. z Polski w Jęz. 
ulem.; 23.15 P łyty .

KATOWICE. 5.30 P ły ty ; 0.57 p. Kraków; 14 W ladom  
gospod.; 1405 Koncert życzeń; 14.35 „Swaczyna u Dorotki” 
aud. dla dzieci; 14.55 Wldon . bież. 1 giełda; 15 p. Kraków; 
15.15 Gayiędz o literaturze; 15.30 p. Kraków; 13 Nowości i  
płyt; 18.25 Wladom. sport.; 18.30 p. Kraków; 29 Zagłębia 
Dąbrowskie ma głos; 20.15—23.05 p. Kraków.

LWÓW. 0.57 p. Kraków; 14 P ły ty ; 14.30 Poradnik rodzi­
cielski i 14.45 W ladom. gospod. 1 giełda lwowska; 15 p. 
Kraków; 15.15 Nowości radiotechniczne; 15.30 p. Kraków; 
13 Wladom bież. z m iasta 1 prowincji; 18.05 Rezerwa; 18-15 
„Biblioteka uniw ersytecka” — odczyt; 18.30 p. Kraków;
20 Pogad. w jąz. ukr.; 20.15—23.05 p. Kraków.

ŁÓDŹ. 5.30 P łyty; 0 57 p Kruków; 14 Koncert życzeń; 
14.50 Łódzkie władam giełdowe; 15 p. Kraków; 15.15 LI- 
toratura dla wszystkich; 15.30 p. Kraków; 18 O muzyce 1 
muzykach; 18.25 Wladom. sport.; 18.30 p. Kraków; 20 P ły ­
ty; 20.15—23.05 p. Kraków,

STACJE ZAGRANICZNE 
JEROZOLIMA (449.1) 12.30 Sygnał czasn, dziennik połu­

dniowy (po heb rajsk i); 3.3.40—13.20 Program  arabski; 
15 31 Dziennik połudn. (po ang.); 13.30 Sygnał czasu, ko- 
nlee programu połndulowego; 10 Sygn. czasn, komnnlkaty, 
kącik młodzii ży angielskiej; 10.45—13.30 Progi m arabski; 
18.30 Program hebrajski; recytacje b iblijne Efraim a Gold­
steina (w yjątk i z K slągl Bamldbar 1 z Proroków); 18.50 
M uzyka religijna (płyty); 19 Kom. meteorol., d; lennik  
wlecz, (po bebrajsku); 19.15 .Święto Tory” — słuchi iwlsko 
i  koncert; 19.45 Koncert zespołu studia, w program ie u- 
twory Bacha, R achm a-lncw a; 20.15 Kom. meteor,, dzien­
nik wieczorny (po angielsku); 20.30 Przegląd literacki; 20.58 
Koncert starych pleśni (p łyty); 21 Koniec programu, 
lo LO ‘DYN REG.: Londyński fegtlyal m uzyczny. WIEŻA 

EIFFLA: Koncert orkiestrowy. OSLO: Muzyka roi- 
rywkowa. RADIO ROMANIA: 18.17 Muzyka kameralna, 
TALLIN: 18.48 Kuncert m uzyki rosyjskiej.

19 DROITWICH M uslc-Hall. RYGA: Koncert. WIEŻA 
EIFFLA: Koncert solistów . LONDYN REG.: 19.38 Mu­
zyka rozrywkowa.

28 BRUKSELA FRANC.: Koncert ork. ny mf. i churo. 
LONDYN REG.: „Truoadur" — opera VerdIego, akt 
I  t II . LUKSEMBURG: M uslc-Hall. BA  DIO ROMA­
N IA : Koncert sym foniczny. TALLIN: 20.10 Koncert 
chóru męskiego. RADIO PARIS: 20.30 Muzyka ksm e- 
ruina. STRASBURG: Konoert zym fonlczny. W IEŻA  
E IFFL A : Koncert sym foniczny.

21 MEDIOLAN: ,.Le astuzle femmlnlU" — opera Clma- 
rosy. RZYM Komedia muzyczna. POSTE PA R ISIEN : 
21.07 M ai R egu lir  ze swym  zespoiem mnzyków-bumo- 
rystów . OSLO: 21.10 Duńska m uzyka organowa. U JN - 
DYN REG.: 2125 Muzyki, taneczna. FLORENCJA: 2130 
Muzykę rozrywkowa, STRASBURG: Koncert sym foni­
czny, cz. II . DROITWICH: 21.45 „Trubadur” — opera 
V erdlego, ekt D I  1 IV.

22 BUDAPESZT: Muzyka cygańska. FLORENCJA: Re­
c ita l skrzypcowy. KOWNO: Muzyka taneczna. SOFIA  
Muzyka lekka. OSLC- 22.15 Ra-ilokabaret. RADIO HO>. 
M ANIA: Koncert nocny, SZTOKHOLM: Koncert sym ­
foniczny. KOPENHAGA: 22.20 Duńska muz. kameralna.

23 FLORENCJA: Muzyka taneczna. POSTE PARISIEN: 
Tr. z kabaretn. RZYM: 23.15 M uzyka ttnucznn..

23 FLORENCJA: M uzyka taneczna. POSTE PA R ISIEN ; 
Tranem, z kabaretu. RZYM: 23.15 M uzyka taneczna.

i  doskonalą pointą w kompozycjach Iberta g rała  
p. Zimmermannuwna, zdumiewał opanowaniem 
niesłychanie trudnych dzieł Szymanowskiego p. 
Weissmann, a benjaminek koncertu p. Apta zrobił 
duże postępy od ubiegłego roku. W  końcu trzeba 
podkreślić, że metody pedagogiczne stosowane 
przez prof. Hoffmanna przynoszą jak najpięknioj-
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M O W Y  A B G N A M E J ?
i,NOWEGO DZIHBBKA"

p ia  naszych Szan. Abonentów, wy’eżdzaiącvcb na letniska, 
■wprowadzamy w czasie oa 15 maja do 30 września br. ulgowy 
abonament, obliczając za drugi egzemplarz

tylko Zł. 3.—
miesięcznie, wraz z wysyłką pocztową^ 

Każdy prenumerator może zatem zamówić drugi abonament 
letniskowy dla swej rodźmy, wyjeżdżającej na letnisko. — Z tej 
wydatnej ulgi niewątpliwie każdy prenumerator sKorzysta.

Abonament ulgowy płatny jest przy zamówień n 
bezpośrednio w administracj

—  W  zw iązku  z w iadom ościam i, któr< u k a  
za ły  się w  p ra s ie  o p o w stan iu  ŻY D O W SK IE­
GO LICEUM  HANDLOW EGO KRA K O W SK IE­
GO STO W A RZY SZEN IA  KUPCÓW  W  KRA­
K O W IE, zaw iadam iam y, że w szelk ich  in fo r-  
m acy j w  sp raw ia  w pisów  udziela  S ek re ta ria t 
L iceum , K raków , u l. S tiu d o m sk a  10, n r . tel. 
164-40 w  godz. 1 0 -1 3 d e j . 3135k

M A J  Wschód słońca
3 g 31 m

Zachód słońca 
19 ą 11 m

W T O R E K  4 S\wan 5699

Strajk protestacyjny 
w Krakowie

Ż ydostw o k rak o w sk ie  soJfiTaFftie w zięło u - 
dz ia ł w  m an ifestacy jn y m  piotescie. przeciw  
B iałej K siędze. W  w yznaczonej porze m ęd^y 
2—4 pop . s tan ę ły  w czoraj w szystk ie  żydow ­
sk ie  w arsz ta ty  p racy  w  K rakow ie, sk lep y  i  
p rzedsięb io rstw a b y ły  zam knięte . R ów nież 
b iu ra  b y ły  p rzez ok res dw óch godzin  n ieczyn­
ne. Szczególnie im ponu jąco  w y p ad ła  m an ife ­
s ta c ja  p rr te s ta c y jn a  w  dzieln icy  żydow skiej.

Jed n o lita  po staw a całego społeczeństw a ży­
dow skiego, k tó re  dało  godny w y raz  sw ym  u - 
czuciom  p ro tes tu  z  pow odu p ró b y  pogw ałce­
n ia  p ra w  n a ro d u  żydow skiego dc P a les ty n y  — 
w yw arła  n a  w szystk ich  g łębokie wrażenie':

Wojewoda krakowski 
•u w pow. Limanowskim

Wojewoda krakowei* d r Tynnńsk. w raz z  za- 
stępce naczelnika wydziału społeczno - polityczne­
go radca Wrońskim, wyjechał do idmarowe," na 
lustrację Starostwa i  zjazd informacyjny działa­
czy społecznych, zwoiany przez starostę powiato­
wego, jak też celtm stwierdzania na miejscu szkód 
wyrządzonych przez burze gradowe i  wylewy 
rzek, które la  klęski miały miejsce w  dum 17 bm.

Zatrudnianie bezrobotnych 
przy robotach drogowych

Na dr odrę państwowe! Kraków—Kielce na^tę- 
renle powiatu jędrzejowskiego rozpoczęte zostały 
roboty, do których przyjęto większą Ilość bezro­
botnymi z  Bolesławia pod Olkuszem I Zawiercia. 
Oprócz tego przy buidlowie drogi przez firmę „Tor- 
mak’’ w  Jędrzejowie zatrudniono pewną ilość bez­
robotnych z pow. olkuskiego.

Pociap popularny do Lwowa
Liga Pobierania Turystyki — Delegatura w 

Krakowie organizuje w dniach 27/29 bm. wyciecz­
kę pociągiem popularnym z  Kraków ? { Tarnowa 
do Lwowa pod hasłem „Zielone Święta we Lwo­
w ie ’.

Odjazd z  Krakowa 27 bm. ^sobota) około godz. 
22-ej, cd 'azd % Tarnowa o godz. 23-ej, przyjazd lo 
■Lwowa 28 km. o  godz. 6-ej, odfazd ze Lwowa 
dnia 29 V. (poniedziałek! o  godz. 23-ej, przyjazd 
do Krakowa dnia 30 V. br. o godz. 6-ej.

Opłata za przejazd tam i  z pov.rotem w raz z  
kuponem upoważniającym do bezpłatnego zwie­
dzenia miasta wynos ; z  Krakowa 13.70 zł., z 
Tarnowa 11.50 zł.

Uczestnicy dojeżdżający do pociągu popularne­
go ze stacyj położonych w  obrębie od 20 do 150 
kim od Krakowa i Tarnowa korzystają na pod­
stawie wykupionej karty  kontiolnej z 50 proc. 
zniżki dojazdowej i powrotnej

100 właścicieli nieruchomości 
ukaranych grzywnami

W czoraj odbyło się w  k r akowskim . Starostwie 
Grodzkim 120 rozpraw  karno - administracyjnych 
przeciw właścicielom nieruchomości, obwiń’ onyra 
o  nieodnawienie fasad realności I mimo nakazów 
władz, o nieoczyszczenie podwórzy itp. Około 100 
obwlnioryrb właścicieli nieruchomości ukarano 
grzywnami od 100 do 500 złotych.

W’ najbliższych dniach odbędą się dalsze roz­
prawy o te wykroczenia.

Klęska powodzi w pow. gorlickim
O1 egdajsza hurza. połączona z gradobiciem, ja­

ka przeszła nad powiatem gorlickim, wyrządziła 
b. poważne szkody. Wskutek wezbrania potoków 
zalane zostały wodą miejscowości: Moszczenica, 
Zrg^rzany, Bugaj, Kwiatowice Tor kolejowy zo­
stał uszkodzony w  5 miejscach na linii Stróże— 
Jasło i na przestrzeni 500 metrów został podmyty 
Na przestrzeni około 4.(XX) ha pola zostały do­
szczętnie zniszczone wraz z plonami. W 10 wsiach 
plony zniszczone są  w  100 proc. Według dotych­
czasowych prowizorycznych obliczeń szkody wy­
noszą ponad 150 tyg. zł. Uszkodzonych zostało 
nadto wiele domów i utonęło wiele sztuk bydła, 
trzody chlewnej i drobiu. Ofiar w  ludziach na 
szczęście nie było.

Na miejsce powodzi wyjechała straż pożarna 
z  Gorlic, ratując luidność, szukającą schronienia 
na strychach domów. Na miejsce przybył też sta­
rosta  pow. mgr Styczyński, mobilizując bezzwło­
cznie 150 robotników, którzy bez przerwy pracu­
ją nad naprawą toru kolejowego, który prawdo­
podobnie dziś wieczorem zostanie prowlzoryczi ‘e 
naprawiony. Do tej pory istnieje przerwa w  ru­
nka kolejowym na linii Zagńrzsny— Sti óże. Przy 
stąpinno do zorganizowania komitetu pdńflScyę dla 
znajdujących się w b. ciężkich Warunkach odszko­
dowanych.

świętokradztwo 
w Kamionce Wielkiej

Ubiegłej nocy nieznani sprawcy włamali się do 
kościoła parafialnego w  Kamionce Wielkiej, pov 
nowosądeckiego, skąd po przeszukaniu całego ko 
ścioła i zakrystii, zabrali 2 cenne pozłacane kieli­
chy i 6 srebrnych lichtarzy. Prócz tego święto* 
kradcy razb’li puszki, zabierając kilkadziesiąt 
złotych, zebranych ze składek parafian.

Aresztowanie pary złodziejskiej
Policja ujęła w Olkuszu Br onisława Byka z 

LułJła, woj. lwowskiego, j Janinę Kukuł z Ła­
giewnik, pow. krakowskiego, którzy podstępnie 
okradli Franciszkę Zbieg, z  Gorenie, pcw, olku­
skiego. Para  ta od dłuższego czasu grasowała nie­
uchwytnie w Zagłębiu Dąbrowskim krakowskim, 
olkuskim i chrzanowskim, okradając podstęDnie 
włościan na jarmarkach. Byk karany byi już 
ośmiokrotnie za różnego rodzaju kradzieże, Jan i­
na Kukuł czterokrotnie.

Pociąg zatół pasterkę
Na przejeździć kolejowym pod w sią Podlesie 

pow. włoszezowskiego w czasie przepędzania by­
dła uległa śmiertelnemu wypadkowi 16-letnia An­
tonina Mrazik z Podlesia. Uderzona w głowo 
przez pociąg osobowy, nieszczęśliwa zmarła w 
drotize do szpitala. Równocześnie ten sam pociąg 
zabił 2 krowy, pędzone przez Mrozikównę. "

Bestialskie Debicie
Na drodze w  Diocliłinie, pow. Włoszezowskiego, 

r.anadnięty został i śmiertelnie pooily BO-letni Jan 
Wawrzynczak prżez trzech pijanymi osobników. 
Wawrzyn czak zmarł nazajutrz w  szpitalu. Dwóch 
sprawców bestialskiego pobicia ujęto,"'trzeci ui"ry- 
Wa się.

Postrzeli lie strażnika 
żirpy solnej w Wieliczce

Ubiegłej nocy w Wieliczce koło żup isóinycn 
dwóch nieznanych sprawców strzeliło i  rotnie 
z krótkiej broni palnej do strażnika żup solnych 
Boguckiego Franciszka,

Mimo postrzelenia w nogę, Bogucki usiłował 
schwytać złoczyńców, którzy jedhak BdpłaR zbiec

ZGŁOSZENIA DO EGZAMINU W STĘPN EG O  
do k la sy  I. i w yższych g im nazjum  ogólno­
kształcącego i m echanicznego (zaw odow ego) 
Ż ydow skiego T  wa Szkoły Ludow ej i Śred­
n iej w  Ki akow ie p rzy jm uje  D yrekc ja  Szkoły, 
codziennie z w y ją tk iem  sobó t i św ią t od  godz. 
12 do 14 w  b u d y n k u  szkolnym , B rzozow a 3- 

E gzam in odbędzie się w  drug ie j po ło w u  
czerw ca b. r.

— ■ *00— -
—  KURSA GIMNASTYK1 2 .  T.  G. DLA 

DZIECI I UCZEN1C dziś we w torek , dn ia  23 
b  m  — odbędą się. N atom iast we c z w a r ty  
dn ia  25 odbędą się ty lk o  k u rsa  P ań  «d godZ, 
7.30— 9 30,

Z teatru, literatury i sztuk i
— Z  TEATRU IM, J , SŁOW AjCKIPm Dziś po 

cenaefc zniżonych E. Scrib’e'a i E. Legouve’a „Ad* 
rianna Lecouvreur”, Ju tro  „W perfumerii” kome­
dia M Laszlo, w premierowej obsadzia W czwar- 
tek pó cenach zniżonych „Gałązka rozmarybU”.

„SUGAMITA' — ŃLEOiżWGŁALNIE OSTA­
TNIE DWA DNi. W arszawski żyd. Teatr Arty­
styczny (Wikt) pod kier. Zygmunta Ju rkow a w y­
stawia jeszcze tylko dwa dni przepiękną sielankę 
historyczną „Sulamita”. Wszyscy, którzy nie mieli 
Jeszcze sposobności podziwiać tego niecodzienne* 
go -widowiska pośpieszą we środę j czwartek do 
teatru żydoAvskiego na „Sulamitę”. Dziś we wto­
rek teatr nieczynny Ju tro  we środę 2 przedsta­
wienia o godz. 4.15 pop, i 8.45 wiecz. Już w  naj­
bliższych dniach odbędzie się premiera widowi skaf 
muz. „Dzrwonnik z  Notre-Dame” W iktora Hugo.

R EPERTU A R TEA TRU  M IEJSKIEGO 
W torek , godi. 8 w iecz.: „A d rian n ą  Łecou-, 

v re u r“.

R EPERTU A R TEATRU ŻYDOW SKIEGO 
(Bocheńóka nT  

Dziś te a tr  nieczynny.

R E P E R T U  M I K IN O T E A T R Ó W
A D RIA : ,, K rzyk u licy " (V iv iane R om ance 
A PO LLO : „K en tucky" (L oiette  Your.g, R ichard  

G reene).
A TLANTIC: „M iasteczko Bełz," (M oise O jszer) 

i „B iały  m o ty l"  (Sonia H enie).
L O P P : „W  cieniu  k rz y ż a 1* i „W y tw o rn y  św iat". 
PROM IEŃ: „K ibic" (F ernande!)
SCALA: „ W sta ń  i  w alcz" (W allacc B eery ). 
SZTLK A : „P o rzu co n a" (B arb a ra  S tanw yck, 

H erbert M arscha ll).
Ś W IT : „K ap itan  B enoit" (Jean  M "ra t, M ireihe 

B a lin ). «
UCIECHA: „O rły  M orskie" (Georg Broną i  in .)

Ę gggg— — bbę— » — m

w kierunku gromady Krzyszłowice. Zachódzf po­
dejrzenie, że złoczyńcy usiłowali unieszkodliwić 
Strażnika, a potem dokonać włamania i  kradzieży 
do magazynów żupy solnej, s dz,e znajdują *4 
cenne pasy transmisyjne. i

Policja wszczęła energiczny pościg za  SErcji-jrtl 
łymi napastnikami. „j

KUPON ZNIŻKOWY DO KINA
ATLANTIC

W ażny 23 maja. — W yclad 1 przedłożyć do wymian’

w kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 5S 
oraz w Adm. ,N. Dziennika" Orzeszkowej Z



f l2 „NOWY DZIENNIK" wtorek 23 m aja 1939 N,
msamsaam

Protest żydostwa polskiego
W arszaw a, 22. 5. (A ) L udność żydow ska 

W arszaw y m an ifestow ała  dziś sw ój s tan o w ­
czy i so lid a rn y  p ro te s t p rzeciw ko zdradzie 
sp raw y żydow skiej przez rząd  angielski. W  
m yśl uchw ał kom itetów  cen tra ln y ch  w szyst­
k ich  ug rupow ań  sy jon istycznych  oraz Agudy, 
dziś o godzienie 2-giej w szystkie sklepy, b iu ­
ra  i in sty tu c je  żydow skie zostały  zam knię te  
ma 2 godziny. W  ciągu  tego czasu odbyło się 
10 zgrom adzeń pub licznych  i wieców, ma k tó ­
ry ch  p rzy jęto  odpow iednie rezo lucje  p ro te s ta ­
cyjne. W  zgrom adzeniach  tych  bra ło  udzia ł 
około 50.000 osób. R ezolucje zostały  p rzesła ­
ne do am b asad o ra  b ry ty jsk iego  w W arszaw ie 
oraz drogą te leg raficzną  do przyw ódcy opozy­
cji L abour P a r ty  m a jo ra  Atlee, do  s i r  A rchi- 
balda S inclaira , d o  A gencji Żydow skiej, do 
prezyden ta  W eizm anna itd . N astró j so lid a rn o ­
ści n a  tych zebran iach  s ta ra ły  się  zakłócić je ­
dynie d robne g ru p k i rew izjon istów  i bundow- 
Ców, k tó rzy  w znosili rozm aite  okrzyki.

Sosnow iec, 22. 5. (K) D zisiejsza m an ife s ta ­
cja p ro te s tacy jr.i przeciwiko B iałej Księdze 
w Zagłębiu  D ąbrow skim  m ia ła  przebieg im p o ­
nu jący . W szyscy żydow scy w łaścicie le  sk le ­
pów  i p rzedsięb io rstw  w Sosnow cu, Będzinie i 
D ąbrow ie G órniczej sam orzu tn ie  zam knęli 
sw e sk lepy . Również stan ę ły  w szystk ie  żydo­
w skie zak łady  pracy. W  Sosnow cu odbyły  się 
m an ifestac je  uliczne, rozprószone przez po li­
cję, k tó ra  zatrzym ała k ilk an aśc ie  osob. W  sy ­
nagodze m iejsk ie j w Sosnow cu odbyło  się  w iel­
k ie zgrom adzenie ludow e, na  k tó ry m  w ygłosi­
li przem ów ienia przyw ódcy sy jon istyczn i. P o  
p rzem ów ieniach  uchw alono rezo lucję  p ro te ­
stacy jną , k tó rą  przesłano  konsu low i ang ie lsk ie­
mu.

Przem yśl, 22. 5. (Seg). Dziś odbył się s tra jk  
p ro testacy jny  przeciw ko Białej Księdze. W szyst 
k ie  p rzedsięb io rstw a żydow skie w godzinach 
m iędzy 2—4 były zam knięte. S tra jk  m iał p rze­
bieg bardzo pow ażny.

Wyniki wyborów samorządowych
W arszaw a, 22. 5. (S in ). M inionej niedzieli 

odbyły  się w k ilkudzisięc iu  m iastach  w ybory  
do rad  m iejsk ich . D otychczas są znane nastę . 
pu jące w y n ik i:

Rozw adów  — Ozon 9, Żydzi 3.
M iechów, —  Ozon 6, endecja  5, Żydzi 5.
W ilno: Ozon 19, Żydzi 17, endecy 14, k o n ­

serw atyści 9, ka to licy  4, P . P . S. 4, dem okraci 
3, zw iązki zaw odow e 2.

W ilejka — apo lityczn i 8, „ tu te js i"  5, Żydzi 3.
Cieszanów  — Ozon 7, ludow cy 1, Żydzi 3, en ­

decja 1.
Sochaczów  —  P . P . S. 11, Ozon 6, Żydzi 5, 

endecja  2.
K raśn ik  — O zon 14, apolityczni 5, Żydzi 4, 

endec ja  1.
Brześć K u jaw sk i — Ozon 6, P . P. S. 9, Ży­

dzi 1.
Lipno — P . P . S. 10, Ozon 7, endec ja  3 Ży­

dzi 7.
Sosnow iec, 22. 5. (K ). W czorasze w ybory  

do rad  m iejskich  w Zagłębiu  D ąbrow sk im  
p rzyn iosły  ogrom ny sąk ces  Uście P P S . W e 
w szystk ich  m iastach  Z agłęb ia  P P S  uzy sk a ła  
w iększość głosów, a w Sosii&wcu, D ąbrow ie i 
Czeladzi m a bezw zględną w iększość. OZN po­
m im o gw ałtow nej p ro p ag an d y  zdobył zn ikom ą 
ilość m andatów . D ruzgocącą k lęskę pon iósł 
blok endecji z chadecją, k tó ry  w m iastach  n ie  
u zy sk a ł żadnego m an d atu , n a to m iast 1 m a n ­
d a t u zyska ł w m ałej m ieścin ie Czeladzi. Żydzi 
u trzy m ali sw uj dotychczasow y s ta n  po siad a ­
n ia  przy czym sy jon iśc i odn ieśli olbrzym i su ­
kces, zdobyw ając gros m andatów  w Sosnow cu 
i Będzinie.

P row izoryczny  w y n ik  w yborów  przedstaw ia 
się  n astęp u jąco : W  Sosnow cu głosow ało na 
05.000 u p raw nionych  —  45.000 osób. PPS  — 
25 m andatów  (poprzedn io  9), OZN —  14 (p o ­
przednio  30), L ista  żydow ska — 7 i B und 2 
m andaty . Z lis ty  żydow skiej weszło 3 sy jo n i­
stów : Dr M elodysta, D yr. Lejzerow icz i ad w. 
F ruchs, 1 m izrach ista  —  W indm an, rew izjon i­
sta M ajerczyk; przedstaw iciel d robnych  k u p ­
ców H. O liner i Agudy — U nger.

W  Będzinie na 23.000 up raw nionych  do gło­
sow ania, głosow ało 17.000. L ista PPS  praw do, 
podobnie 17 m andatów  (poprzednio  9), OZN 
7 (poprzednio 16), listy  żydow skie 15 m an d a­
tów. Z list żydow skich  m andaty  zdobyły : lis ta  
sy jon istyczno-dem okratyczna 7 m andatów . Do 
rady  m iejsk iej w ejdą D r. W einzieher, Dr. Stei- 
ger, p. Szajnow a, p. P a rad y ta lo w a , Zylber- 
berg, L ask er i  R ozynkier, P oa le j S y jon  lew ica 
2 m andaty , Bund — 1 m andat, S tow . Kupców, 
kom batanci, d ro b n i kupcy  i  A ugda po 1 m an ­
dacie.

W  D ąbrow ie G órniczej PPS uzyskała  24 
m andaty  (poprzedn io  10), OZN 6 i Żydzi 2 
m andaty .

W  Czeladzi PPS  — 15, OZN 8 i Blok k a to li­
cki 1 m andat.

Ja k  w y n ik a  z tych  rezu lta tów , m iasta  Z a­
głębia D ąbrow skiego n ie  życzą sobie p ro g ra ­

m u endeckiego i m ają  dość dotychczasow ych 
w ładców .

Rzeszów, 22. 5. (R ). W ybory  do rad y  m ie j­
skiej w Rzeszowie p rzyniosły  k lęskę A gudy i 
je j popleczników . Na ogólną liczbę p raw d o ­
podobnych 12 żydow skich m andatów  żydow ski 
blok w yborczy (sy jon iśc i i M achsike H adas) 
uzyskali 9 m andatów , rzem ieślnicy 1, A guda 2. 
Mimo bardzo  kosztow nej i  n ieprzeb iera jącej 
w środkach  agitacji, A guda nie była w stan ie  
uzyskać m andatów  dla asym ilan tów  i kom ­
batan tów . N ajw iększą ilość głosów  uzyskał p. 
A szer Silber, prezes M achsike H adas (1.015 gł.), 
d r  W ang  o trzym ał 977 głosów . O bliczenia i u- 
sta len ie  w yniku  w yborów  jeszcze trw a.

P rzem yśl, 22. 5. (Seg.). W  niedzielnych w y­
borach  w P rzem yślu  frek w en cja  w ynosiła  o- 
koło 60 procent. W  chw ili gdy te lefonu ję , od­
b y w ają  się jeszcze obliczenia w poszczególnych, 
kom isjach  okręgow ych n iem niej jed n ak  m oż­
na  ju ż  w przybliżen iu  usta lić  przyszły  sk ład  
R ady M iejskiej w P rzem yślu  w n astęp u jący  
sposób : Ozon 15 m andatów  (dotychczas 22), 
P  P . S. 11 (4), endecy 5 (4), blok narodow o- 
żydow ski 7 (8), B und 2 m andaty .

N iespodziew any sukces P . P . S. p rzekroczył 
w szelkie oczekiw ania. Poza tym  należy pod ­
k reślić  w ielk i sukces lis ty  narodow o-żydow - 
sk ie j w pierw szym  okręgu, gdzie kandydow ał 
na  pierw szym  m iejscu ław n ik  W ilhelm  H aspel, 
k tó ry  zdobył rek o rd o w ą ilość 1360 głosów  w 
całym  m ieście, co św iadczy  o tym , że g łoso­
w ali na  niego także w yborcy z innych  list.

Amb. Raczyński przybył 
do Warszawy

W arszaw a, 22. 5. (S in.) Z L o ndynu  nadeszła  
w iadom ość, że am b asad o r R. P . w  L ondynie 
h r . R aczyński w y sta rto w ał dziś w  p o łu d n ie  sa ­
m olotem  do W arszaw y. A m basador R aczyński 
pozostan ie  w W arszaw ie  do czw artku . J a k  in- 
fo rę y iją  dzienniki londyńsk ie , odbędzie on  z 
w arszaw skim i czynnikam i m iaroda jnym i w a­
żne n arad y .

Konferencja min. Becka 
z ambasadorem Rumuni!

W arszaw a, 22. 5. (S in.) M inister Beck p rz y ­
ją ł w dniu  dzisiejszym  am b asad o ra  ru m u ń ­
skiego w W arszaw ie p . F ranasov ie i.

Zawody sportowe szturmowców 
w Gdańsku 9—11 czerwca

W arszaw a, 22. 5. (Sin.) H itlerow cy g d ań ­
scy zapow iadają  w ielk ie  zaw ody sportow e 
szturm ow ców  w dniach od 9— 11 czerwca, p r2y 
czym k o lp o rtu ją  pogłoski, że zaw ody te  m ają  
rzekom o zgrom adzić 30.000 szturm ow ców .

Witos o sytuacji 
międzynarodowej

W arszaw a, 22. 5. (Sin.) N a zjeżdzie w oje­
w ódzkim  S tronn ictw a Ludow ego w K ielcach 
w ystąp ił z dłuższym  przem ów ieniem  W incen ­
ty  W itos, om aw iając a k tu a ln e  problem y. M ów­
ca w yw odził m. in .: Czasy obecne są  n iezw y­
kle znam ienne. W szelka m oralność  zan ik ła , p a ­
noszy się  ty lko  gw ałt i zuchw alstw o, p rzy  czym 
ci, k tórzy  rządzą gw ałtem , n ie  po p rzesta ją  n a  
dotychczasow ych, a p rzygo tow ują  się do n o ­
w ych skoków . P o ró w n u jąc  epokę w ilhelm ow - 
ską z dzisiejszą, W itos ośw iadczył, że p rześla­
dow ania z czasów w ilhelm ow skich n ie  m ogą 
się porów nać z obecnym i. Jeżeliby k toś sądził, 
że gada p rusk iego  m ożna ugłaskać, m usi się 
przekonać, że je s t w błędzie. Chłop już  daw no 
był o tym  przekonany. W idziałem  m ały  naród  
słow iański, k tó ry  p racow ał żm udnie, oszczę­
dzał i sk ładał, aż przyszedł żarłoczny Niem iea 
i w szystko po łknął. My m am y h o n o r i o t*  
m usi się rozbić każda p ró b a  sięgnięcia po  zie­
m ię po lską .

Podwyższenie zasiłków 
dla rodzin żołnierzy

W arszaw a, 22. 5. PA T. M in ister sp raw  wew 
nętrznych  w ydał rozporządzenie, k tó re  weszło 
w życie dn ia  21 m aja  b r. a m ocą k tórego  zo­
sta ły  podw yższone zasiłk i d la  rodzin  żołnie­
rzy, pow ołanych  do czynnej służby  w o jsk o ­
wej, zam ieszkałych w m iejscow ościach  liczą­
cych ponad  50.000 m ieszkańców .

Podw yższone zasiłk i w ty ch  m iejscow o­
ściach w ynoszą obecnie dzienn ie: d la  jed n e j
osoby 1 zł. 10 gr., d la dw óch osób 1 zł. 30 gr., 
d la trzech i w ięcej osób  1 zł. 50 gr.

Zasada wzajemności zwyciężyła
w  rokowaniach brytyjsko-sowietkith

L o n d jn , 22 5. PA T. „S undav  D ispatch" 
tw ierdzi, że porozum ienie angielsko.sow ieckie 
działać będzie na podstaw ie całkow itej w za­
jem ności. Oznacza to, że jeżeli jedno z tych 
trzech  m ocarstw  zostanie zaatakow ane, pozo­
stałe dw a n a tychm iast p rzy jdą  m u z pom ocą. 
O ile  zaś jak ieko lw iek  inne  państw o  eu ro p e j­
skie zostałoby  zaatakow ane, to w ów czas trzy  
m ocarstw a zobow iązane byłyby wedle p o sta ­
now ień tego pak tu  p rzy jść  zaatakow anem u pań  
s tw u z pom ocą w rozm iarach , w jak ich  pom o­
cy te j zażąda.

Z daniem  ,S unday  D ispatch", w płynęła  na

s tanow isko  członków  g ab in e tu  b ry ty jsk ieg o  
odm ow a R osji w zięcia udziału  w e fro n c ie  p o ­
k o ju  na jak ichko lw iek  in n y ch  w aru n k ach , jak
na podstaw ie so juszu  opartego o w zajem ność.

Krótkotrwały pobyt 
lorda Halifaxa w Genewie

Londyn, 22. 5. PA T. Lord  H alifax  opuści 
Genewę sam olotem  we w torek  w ieczorem , by 
w ziąć udzia ł w środę  w posiedzeniu  gabinetu, 
W  Genewie ja k o  b ry ty jscy  przedstaw iciele  na 
posiedzeniu  R ady pozostaną  M alkin  i  S trang

Amerykanizm oznacza 
tolerancję religijną i rasową

Nowy Jo rk , 22. 5. ZAT. W przem ów ieniu  na 
zgrom adzeniu  „B nej B rith "  am ery k ań sk i pod- 
sk ere ta rz  s tan u  sp raw  zagran icznych  S unner 
W allace stw ierdził, iż p raw dziw y  am erykanizm  
jest n ieodłączny od dućha to le ranc ji, w yzna­
niow ej i rasow ej.

Samolot rozbił się 
na szczycie góry

S an  Jo se  (K alifo rn ia ), 22. 5. P A T .'W o jsk o ­
w y sam olo t am ery k ań sk i z pow odu m gły roz­
b ił się o gm ach arch iw um  obserw ato rium  Lick 
n a  szczycie góry  H am iltona. P ilo t i dw óch p a ­
sażerów  sam olo tu  poniosło  śm ierć. Część a r ­
ch iw um  uległo zniszczeniu.



„NOWY D Z IE N N IC  w torek 28 m aja 1939

Treśr układu wtosko-nieirieckiego
Berlin, 22. 5. PAT. Podpisany dziś w  Berlinie 

jvłosko-niemiecki pakt przymierza i przyjaźni ma 
brzmienie następujące:

Kanclerz Rzeszy niemieckiej i J . K. M., król 
Wtoch i Albanii i cesarz Etiopii uznali, że nad­
szedł e?M, aby ścisłą przyjaźń i wspólność ideo­
logiczną, istniejące między narodowo-socj-ilisty 

cznymi Niemcami i faszystowską Italii, wzmocnić 
przez zawarcie uroczystego paktu. Gdy poprze* 
wsze czasy ustalone granice między Rzerzą i Wło­
chami stworzone zostały trw rłe  więzy dla wzajem­
ne jo poparcia i pomocy, oba państwa opowiadają 
się raz jeszcze za polityką, której podstaw j i cele 
ju i dawniej były priez nie wspólnie ustalone i 
kótra okalała już swą skuteczność zarowno dla 
interesów obu krajów jak i dla sprawy pokoju 
europejskiego. Złączone zarówno wewnętrznym 
pokrewieństwem światopoglądów, jak i dc eko i- 
dącą wspólnotą swych interesów, narody niemie­
cki 1 włoski są zdecydowaną równie* i w przy­
szłości występować ramię przy ramieniu i wspól­
nymi siłami dla zapewnieni* swej przestrzeni ży­
ciowej i na rzecz utrzymania pokoju, Stojąc pa tej 
przepisanej im przez historię drodze pragną Wło­
chy i Niemcy, w świecie pełnym niepokoju i roz­
kładu, słu jyc rad ar.: a zabezpieczenia w "ad cywi­
lizacji (U!) richodniej.

Aby w yłej sformułowane zasady ująć w ramy 
układu dyplomatycznego, pełnomocnicy obu 
państw, wyznaczony prrez kanclerza Rzeszy mi­
nister spraw  zagr. Joachim i on Hibbentrop ort; 
desygnowany przez króla Włoch i Albanii oraz ce­
sarza Etiopii m inister spraw zagranicznych Ga- 
learzo Ciano, wymieniwszy wzajemne «wc w na­
leżytej formie sporządzone pełnomocnictwa, po­
wzięli następujące postanowienia:

Art, 1. Obie układające cię strony pozostawać 
będą w stałym kontakcie celem wzajemnego poro­
zumienia się we wszystkich sprawach dotyczących 
bądź to ich wspólnych Interesów, bądź te ł cało­
kształtu sy tuce ji europejskiej.

Art. 2. Jeżelloy wspólne interesy układających 
się stron wskutek wydarzeń międzynarodowych 
były w jakikolwiek sposób zagrożone, obie strony 
natychmiast przystąpią do wspólnych obrad ce­
lem powzięcia odpowiednich kroków. Jeżeliby bez­
pieczeństwo lub inne żywotne interesy jednej a 
układających s"* stron postały zagrożone z ze­
wnątrz, drugi strona udzieli ewej całkowitej po­
mocy politycznej i dyplomatycznej, aby doprowa­
dzić do usunięcia groźby.

Art. 3. Jeżeliby wbrew życzeniom i nadziejom

etiooi kontraktujących doszło do tegc, że jedna ce 
tron wciągnięta zc tanie do zbrojnego zatargu z 

innym mo carstw i m lub mocarstwami, druga z 
układających się stron natychmiast otonle n jego 
boku jako sojusznik, wspierając go wszystkimi 
swymi siłami na lądzie, na mor su z w powietrzu.

Art. 4. Aby w rasie potrzeby zapewnić jak naj­
szybsze wykonanie zobowiązań paktu wymienio­
nych w srt 3, rządy obu układających alę stron 
będą dalęj pogłębiały swą współpracę w dziedzi- 
mie w-ojskowej i w dziedzinie gospodarki wojen­
nej. W podobny sposób oba -rządy porozumieją się 
również co d-o innych koniecznych zarządzeń, 
-zmierzających do przeprowadzenia w praktyce po­
stanowień tego paktu.

Obą rządy zgodnie z wymienionym: w ait. 1 i 
2-gim celami stworzą stałe komisje, które będą

p-oidlegały obu ministrom spraw zagranicznych.
Art. 5. Układające się strony zobowiązują się 

Już obecnie, w  razie wspólnie prowadzonej wojny, 
zawierać jedynie w pełnym wzajemnym porozu­
mieniu zawieszenie broni i pokój.

a r t .  6 Obie ualadające się strony zdają sobie 
sprawę ze znaczenia wspólnych stosunków s za­
przyjaźnionymi z nimi mocarstvrami i postanawia 
ją ątoiunki te utrzymywać również w przyszło­
ści i kształtować je zgodnie z identycznymi inte­
resami, Jakie łączą je z tymi mocarstwami.

Art. 7. Pakt ter. wchodzi niezwłocznie w ayclo 
z chwilą podpisania. Obie układające się strony 
są do tego zgodne, iż pierwszy okres jego ważno­
ści ustalony zostanie na lat 10. We właściwym 
-za.Te przed upływem tego terminu porozumieją 
się co do przedłużenia ważności paktu.

Polska wobec sojuszu 
włosko- niemieckiego
zachowuje spoko- pełen rezerwy

W arszaw a, 22. 5. (S in) W  zw iązku z podpi- 
sm ieim  so ju szu  w łosko-niem ledkłego, w arsza ­
w sk ie  ko łu  m ia ro d a jn e  uw ażają, z r  bezcelową 
analizę jego postanow ień . Każdy u k ład  m ożna 
■rozmaicie tłum aczyć. W szyscy w iedzą, że p o li­
ty k a  W łoch obecnie je s t ściśle  zw iązana z B er­
linem . Czy to  zw iązania je s t  częściow e —  owa- 
ze przyszłość, podobnie  ja k  przyszłość okaże, 
czy alians m e będzie obciążeniem  d la  B erlina. 
Do su ju szu  n ie  trzeba  p rzyw iązyw ać w ielk iej 
w agi gdyż d ecy d u ją  n ie  fo rm alne  ak ty , Jęcz

przejaw y prow adzonej nolifyki.
Jeżeli W łochy p o tra fią  zachow ać polityk? 

sam odzielnego oblicza, to  s to su n k i polsko-w ło­
sk ie  będą się  odpow iednio u k łada ły . Jeżeli nie 
p o tra fią , to P o lsk a  rów nież  odpow iednio do  
tego się  u sto su n k u je . D la N iem iec f a l t  zacie­
śn ien ia  sto sunków  z W łocham i był dotąd bez 
wpły w u n a  po litykę  Rzeszy. Być może, że w  
przyszłości so ju sz  ten  w yw rze wpływ n a  po li­
ty k ę  B erlina.

Stosunki polsko-niemieckie
-- bez zmian a

Warszawa, 22. b. (Sin) W stosunkach polsko < j dzone, chociaż strona polska podkreśliła w 
niemieckich nie mamy do zanotowania ża-1 mowie min. Becka gotowość takich rozmów, 
dnych zmian, żadne rozmowy nie są prawu-

Masowa reemigracja Ni: mrów 
z Brazylii o j  Trzeciej Rzeszy
B uenos A ires, 22. S. PA T. K o m uniku ją  tu  z 

R io de Jan e iro , że od początku  ro k u  bieżącego 
rozpoczęła s if  reem jg rąę ja  Niemców z B razylii 
do Rzeszy n iem ieckiej, k tó ra  w zrasta  z każdym  
dniem . Z sam ego stan u  San P ab lo  reem igro-

T o ro rto , 21 5, P . 'T ,  T oron to  zgotow ało a n ­
gielskiej parze kró lew sk ie  en tuzjastyczne przy­
jęcie. Uiice i dom y były p rzyb rane  flagam i 
o barw ach  b ry ty jsk ich . P rzed  ratuszem  -król 
Je rzy  1 k ro iow a E lżbieta przy jęli hond rząuu  
p row incji C n tario , zasiadając  na  tro n ach  okry- 
ych szkarła tem . N astępnie udali się  do gm achu 

■ . ttw incjonainego parlam entu .
T oron to , 22. 5. ( t) . A tm osfera  w ielk iej p o ­

w agi tow arzyszy ła  n iezw ykłej uroczystości 
p rzedstaw ien ia  nng ielsk taj parze k ró lew sk ie j 
r.iynnych pięcijraczKÓw- W ooec tego, ze ze 
w zględu nu rp za ład  czasu cerem ori.a p rezen ta ­
cji m u sia ła  się odbyć bezpośrednio  po  o fic ja l­
nej u roczystości w p arlam encie  p ro w in c jo n a l­
nym , dzieci oczea-w ały w poko jach  przyległych 
do sa li posiedzeń Izby ustaw odaw czej.

Gdy w pew nym  m om encie speaker Izby  O, 
głosił, ią  p rag n ą ł p rzedstaw ić parze m onarszej 
pięcioraczki, oczy całego zgrom adzenia  zw ró-

w ałn do Rzeszy niem -eekiej w  pierw szych 4 
m iesiącach ro k u  bieżącego 10.000 Niemców, o, 
becnie zaś reem ig ru ją  m asow o Niemcy ze s ta ­
nów  S an ta  C atalina i P a ran a .

ciły się ku  drzw iom , w k tó ry ch  ukazał się p re ­
m ier p row inc ji O ntario  K epburn . Za n im  w 
uroczystej p rocesji k roczył op iekujący p,e w y. 
chow aniem  p ię tio raczków  d r Davoe, dalej po­
stępow ali rodzice p row adząc za rączk i dwie 
dziew czynki, ł za n im i szły trzy  jednakow o 
u b ran e  p ias tu n k i p row adzące pozostałe trzy  
dziew czynki. C ały o rszak  zb liża ł się  do pary  
k ró lew sk ie j w śród  pełnej pow agi ciszy. D opie­
ro  w  połow ie w ie lk ie j sa li o sta tn ia  z dziewczy­
nek poczęła w znosić rad o sn e  o k rzyk i j  pozdra­
w iać zeb ranvch  rączką . N ie m ogły zatam ow ać 
te j rad o sn e j m an ifestac ji dziecka karcące sp o j­
rzen ia  ga le rii i  dosto jn ików  zeb ranych  n a  do ­
le  W li.

Pięcier=czki wystąpiły w jednakowych, pię­
knych białych sukienkach, we włosach miały 
przewiązane wielkie kokardy a w rączkach 
trzymały torebki.

Gdy pięcioraczki złożyły już ceremonialne

Układ wyberczy w Ameryce 
przed Kongresem Syjonistycz* 
nym

Nowy Jo rk , 22. 5. ŻAT. W obec naprężone* 
sy tu ac ji w syjonizm ie z pow odu tiiało j Księgi 
am ery k ań sk a  o rgan izacja  sy jon istyczna , P o a  
lej Syjon, M izrachi i r ia d a ssa  zaw arły  układ 
w yborczy przed 21 K ongresem  feyjonistyczi 
nyni

iydzi-cudzczftemcy w Belgii 
a obrona kraju

B ruksela  22. 5. ŻAT. W  d y sk u sji nad  budże­
tem  obrony k ra ju  sp raw ozdaw ca poseł Victop 
E rn est zakom un ikow ał m. in . o zdecydow aniu 
cudzoziem ców w Belgii do w spółudziału  w o- 
b ion ie  kr a i u  przeciw ko agresji. W obec a n tj se­
nack ich  okrzyków  z ław  nacjo n a lis tó w  f la ­
m andzk ich  spraw ozdaw cą odczytaj pism o Rady 
zw iązków  żydow skich  w B rukseli ( in sty tuc ji, 
łączącej w szystk ie zw iązki im igran tów -Ż ydów ), 
k tó ra  donosi o gotow ości w szystk ich  cuclso- 
ziem ców -Żydów  w Belgii do udziału  w każdej 
postac i w obronie  k ra ju . Żydzi, obyw atele 
państw  obcych, ju ż  obecnie b io rą  udział we 
w szystk ich  akc jach  b iernej obrony przeciw ­
lo tn iczej.

u k ło n y  przed  p a rą  k ró lew ską , k ró low a o fia­
ro w ała  każde j z mich po p iękne j n ieb iesk iej 
™ikni, one zań ze nwej s tro n y  w ręczyły k ró lo ­

w ej sw e  fo tografie , w łasnoręczn ie  podpisane.
P o  w ym ian ie  p o d aru n k ó w , dziew czynki k o ­

le jn o  obejm ow ały  za  szy ję  k ró low ą, sk ładając  
g ło śny  pocałunek . K ró low a z uśm iechem , ma- 
iu ią ty m  się  n a  tw arzy  serdecznie ucałow ała 
p ięcioi iczk i. N a ty m  cerem onią  została zakoń 
rżan a .

Jak pięcioraczki 
powiiaty parę królewską



24 „NOWY DZIENNIK" wtorek 23 maja 1939

Jak min. NacDonald usprawiedliwia 
Biała Ksiese

Gwarancie dla Żydowskiej Siedziby Narodowej  «  częścią składową  
każdego przyszłego ustroju państwa palestyńskiego

Londyn, 22. 5. ŻAT. Dzisiejszą debatę palestyń­
ską w Izbie Gmin zagaił minister kolonij Mac Do­
nald, który w imieniu rządu zgłosił i nzasadnił 
wniosek domagający się od Izby zatwierdzenia po­
lityki, sformułowanej w Białej Księdze z dnia 17 
bra. Na wstępie Mac Donald podkreślił, że zobo­
wiązania Anglii wobec Arabów i Żydów odnośnie 
Palestyny są zobowiązaniami honorowymi, których 
nie można spłacaj fałszywą monetą. Wyrażając 
uznanie dla nadzwyczajnych osiągnięć twórczej 
pracy żydowskiej;' w Palestynie, Mac Donald za­
znacza jednak, że [interpretowanie mandatu w tym 
sensie, jakoby by|ło zamierzone utworzenie pań­
stwa żydowskiego w Palestynie, byłoby nie zgod­
ne z przyrzeczeniami udzielonymi Arabom i Żydom 
w okresie wojny światowej.

Przechodząc do spraw y imigracji żydowskiej, 
Mac Donald oświadcza, że zasada gospodarczej 
zdolności abjsorbcyjnej Palestyny jako regulatora 
imigracji nie była włączana ani do mandatu, ani 
do Białej Księgi Churchilla z r. 1922, nie można 
zatem nważać tej zasady, za wiążącą rząd we wszy­
stkich okolicznościach. Arabowie sprzeciwiają się 
stosowaniu tej zasady w obawie, że może ona do­
prowadzić do przewagi żydów nad Arabami. An­
glia może położyć kres powstaniu arabskiemu, nie 
może jednak zniweczyć nieufności Arabów wobec 
polityki nieograniczonej!!?) imigracji żydów do 
Palestyny. Zdaniem Mac Donalda, stosowanie tej 
właśnie zasady w zakresie imigracji żydowskiej 
było główną przyczyną nieprzyjaźni arabsko-iy- 
dowskiej i w konsekwencji spowodowało powsta­
nie uzbrojonych band terrorystycznych.

W ciągu najbliższych 5-ciu lat w oparciu o no­
wą politykę imigracja żydowska będzie więk­
sza!?!), niż faktyczna imigracja w ostatnich la­
tach. Dalsza rozbudowa Żydowskiej Siedziby Na­
rodowej byłaby niezgodna(sic!!) ze zobowiązania­
mi mandatowymi w stosunku do Arabów i dlatego 
po upływie 5-ciu lat zajdzie konieczność dopusz­
czenia dtlszej imigracji żydowskiej tylko w opar 
ciu o arabsko-żydowskie porozumienie w tej kwe­
stii.

Omawiając sprawę zakupów ziemi, MacDonald 
zaś zaznacza, że polityka rolna sformułowana w 
Białej Księdze, nie będzie polityką statyczną, a 
tereny, które będzie można oddać pod uprawę ży­
dów, będą im oddane jeśli warunki na to pozwo­
lę!?!)

Po krótkim przytoczeniu szczegółów propono­
wanego ustroju Palestyny MacDonald podkreśla, 
że rząd brytyjski zdecydowany jest do stanowczej 
obrony interesów żydowskich i niedopuszczenia 
do dominacji arabskiej, nad mniejszością żydow­
ską, Rząd uczyni wszystko, co będzie możliwe, aby 
usunąć wszelkie przeszkody w zakresie kształto- 
wamia przyszłości ustrojowej Palestyny.

Mówca zgadza się z tezą Agencji Żydowskiej, że 
podporządkowanie żydów panowaniu arabskiemu 
byłoby sprzeczne z mandatem, zaprzecza jednak 
twierdzeniu, jakoby w tyra kierunku szła prokla­
mowana polityka palestyńska. Gwarancje dla 
Żydowskiej Siedziby Narodowej będą częścią skła­
dową każdego przyszłego konkretnego planu kreo­
wania państwa palestyńskiego. Takie państwo bę­
dzie albo unitarne, bądź federacyjne, n. p. przez 
łączenie poszczególnych prowincyj o większości 
arabskiej wzgl. żydowskiej. W każdym jednak

wypadku rząd W. Brytanii troszczyć się będzie 
o zabezpieczenie interesów mniejszości żydow­
skiej (sic!!) w Palestynie, oraz interesów Żydow­
skiej Siedziby Narodowej, nie anulując mandatu 
do czasu uzyskania takich gwarancyj. Podobnie 
zajdzie także konieczność zabezpieczenia interesów 
państw obcych, m. in. Stanów Zjednoczonych,

W konkluzji swych wywodów MacDonald zazna­
cza, że nie sposób osiągnąć stan pokojowy, chyba, 
że Arabowie i Żydzi zgodzą się na złagodzenie 
częściowe żądań. Rząd J. K. Mości kontynuować 
bęazie zabezpieczenie pokoju w Palestynie. Mów­
ca kończy apelem o nieodraczanie głosowania nać 
wnioskiem i zatwierdzenie Białej Księgi.

Lahour Party żąda odroczenia 
sprawy Białej Księgi

W dyskusji pierwszy zabrał głos przedstawiciel 
Labour Party poseł Williams, który zgłosił wnio­
sek swej frakcji o odrzucenie decyzji Izby w spra­
wie palestyńskiej do czasu wysłuchania opinii Ko­
misji Mandatowej Ligi Narodów, czy propozycje, 
zawarte w Białej Księdze są zgodne z mandatem. 
Mówca zarzuca Mac Donaldowi, że jego polityka 
podważa deklarację Balfoura. Zaproponowana po­
lityka prowadzi do utworzenia na terenie Palesty­
ny nowego ghetta. Arabscy władcy Palestyny będą 
zawsze mogli domagać się ustąpienia Żydów z Pa­
lestyny. Taka polityka oddaje przyjaciół Anglii w 
ręce ludzi, będących narzędziem w rękach poten- 
cjonalnych wrogów W. Brytanii. Idąc tą drogą, 
rząd brytyjski nie wywiąże się ze zobowiązań, za­
ciągniętych przez Anglię wobec przyszłości Pale­

styny.
Konserwatysta poseł Crossley wyraża żal pod 

adresem rządu, że nie przekazuje natychmiast ca­
łej władzy nad Palestyną w ręce większości arab­
skiej!!!!).

Imieniem liberałów przemawiał poseł James Rot- 
shild, krytykując nowy zwrot w polityce palestyń­
skiej, robiący wrażenie wysługiwania się b. mu- 
ftiemu Jerozolimy. Najsłuszniejszym rozwiązaniem 
zagadnienia byłoby — zdaniem mówcy — utwo­
rzenie z Palestyny angielskiej kolonii koronnej. 
Gwarancje o ochronie mniejszości żydowskiej w 
przyszłym układzie anglo-palestyńokim nie byłyby 
warte nawet tego papieru, na którym mają być 
spisane.

Dalszy ciąg debaty <— we wtorek.

Sprawa Palestyny na posiedzeniu R a d y L N .
Genewa, 22. 5. (t) Dzisiejsze posiedzenie 105 tej 

sesji Rady Ligi Narodów poprzedzone dwoma po, 
ufnymi posiedzeniami, na których ustalono porzą­
dek dzienny sesji, rozpoczęło się o godz. 16.30. De­
legat chiński Wellington Koo scharakteryzował 
położenie istniejące obecnie w Chinach i domagał 
się utworzenia komitetu koordynacyjnego dla sko­
ordynowania zarządzeń poszczególnych rządów, 
mających na celu udzielenie Chinom pomocy.

Lord Halifaz i min. Bonnet wypowiedział się 
przeciw utworzeniu komitetu koordynacyjnego.

Rada Ligi Narodów zajęła się następnie sprawą 
palestyńską. Lord Hal<fex złożył oświadczenie, w 
którym przypomniawszy wynik konferencji lon­
dyńskiej, zapowiedział wydanie przez rząd brytyj­
ski „Białej Księgi“, dotyczącej polityki angielskiej 
w Palestynie. Oświadczenie rządu brytyjskiego w 
sprawie polityki swej w Palestynie przedłożone 
zostało dopiero co parlamentowi i nie może wobec 
tego być poddane wyczerpującej dyskusji na Ra­
dzie Ligi Narodów.

Nawiązując do oświadczenia lorda Halifaxa, 
stwierdza sprawozdawca dla spraw mandatowych, 
że decyzja rządu angielskiego będzie dyskutowana 
na Komisji Mandatowej, która zbierze się w czer­
wcu.

Rada przechodzi następnie do sprawy remiliła- 
ryzacji Wysp Alandzkich. Przewodniczący Rady 
ambasador Majski zaprasza do stołu Rady przed- 

| stawiciel Polski i Danii, jako państw będących 
■ sygnatariuszami konwencji z 1921 r. Delegat F in­

landii min, Holsty powołuje się na wspólną notę 
Finlandii i Szwecji w sprawie remilitaryzacji

Wysp Alandzkich. W dyskusji zabrał głos min. Ko- ą 
marnicki, który w krótkim oświadczeniu powołał 
się na lis t min. Becka do rządu fińskiego, uwzglę­
dniający propozycje w sprawie Wysp Alandzkich 
i podkreślający przyjazne stosunki, łączące Pol&kę 
z obu zainteresowanymi rządami. Dalsza dyskusja 
odłożona została do jednego z następnych posie­
dzeń Rady Ligi.

Genewa, 22. 5. PAT. Po dzisiejszym poslenzemi 
Rady Ligi Narodów lord Halifax przyjął posła R 
P. w Bernie min. Komarnickiego i odbył z nin
dłuższą rozmowę.

Protest A. ż. w Genewie
Genewa, 22. 5. PAT. W  zw iązku ze złożoną 

na dzisiejszej Radzie dek la rac ją  lo rd a  H alifa- 
xa w sp raw ie  P alestyny , p rzedstaw iciel Agen­
c ji Żydow skiej d r. G oldm an ogłosił o św iad ­
czenie, w  k tó ry m  p ro te s tu je  przeciw ko p ro je ­
k tow i rządu  b ry ty jsk iego  i zapow iada, że Ży­
dzi są  zdecydow ani zw alczać tę  po litykę  
w szystk im i sposobam i, k tó re  są  w ich  dysp o ­
zycji. D r G oldm an w szczególności p ro testu j*  
przeciw ko zapow iedzi ogran iczenia  w zględni* 
zupełnego w strzym an ia  im ig racji żydow skiej 
do  P alestyny . P o lity k a  ta , ja k  tw ierdzi, d r  
G oldm an — napo tyka  na zdecydow any op ó r 
n ie  ty lk o  Żydów osied lonych  w Palestynie* ale 
i ogółu św iatow ego żydostw a.

Echa incydentów gdańskich
Berlin, 22. 5. PAT. Berlińskie pisma popołudnio­

we informują na dalszych miejscach o wydarze­
niach gdańskich, tendencyjnie oświatlając ich 
przebieg. W dalszym cięgu usiłują one odpowie­
dzialność za wypadki przerzucić na polskich in ­
spektorów celnych oraz na szofera samochodu, 
którym  jechał zastępca komisarza generalnego 
R. P.

Paryż, 22. 5. PAT. Prasa paryska w dalszym cią­
gu przytacza obszerne informacje o incydentach 
gdańskich, z uznaniem i zadowoleniem komentując 
stanowcze i pełne spokoju stanowisko Polski. Po­
południowy „Intransigeant“ podaje informacje o 
wypadkach gdańskich p. t.: Polska utrzyma wszyst 
We «we p r a w a  w Gdańsku.

.Paris Soir“ charakteryzuje tło incydentu w Kalt- 
hofie, podkreślając, że wina spada w danym wy­
padku na przybyłych z zewnątrz podżegaczy, któ­
rzy przyczynili się do zaostrzenia stosunków na 
terenie W. Miasta.
Kulminacyjny punkt 
we wrześniu.- - _

Sztokholm, 22. 5. PAT. „Betlingske Tidende" do­
nosi, iż w Berlinie liczą się z tym, że kulminacyj­
ny punkt w konflikcie polsko-niemieckim ma na­
dejść we wrześniu, przy czym Berlin żywi na­
dzieję, iż Polska będzie wówczas bardziej skłonna 
do rokowań, gdyż obecna mobilizacja yrjrczprpie 
ją gospodarczo.

Kary na właścicieli realności
KRAKÓW, 23 maja,

W związku z podjętą akcją zmierzającą do upo­
rządkowania osiedli, odbyło się w poniedziałek 
120 rozpraw^ karno-administracyjnych, przeciwko 
właścicielom realności, którzy swoje budynki i  
podwórce utrzymują w  stanie nieodinowiomym i 
mimo orzeczeń nie odnawiają. 100 osób ukarano 
grzywnami od 100 do 500 złotych.

JAKA BĘDZIE POGODA?
Przewidywany przebieg pogody w  diniu 23 bm.: 

Pogoda słoneczna z przejściowym wzrosłem za­
chmurzenia typu kłębiastego w  ciągu dnia. Miej­
scami burze i  przelotne deszcze. Umiarkowane 
w iatry z północnego wschodu. Tem peratura w cią­
gu dnia około 22 stopni.
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Kronika krakowska
Dyżury aptek

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek Gł. 45, 
Łobzowska 8, Kościuszki 18, Dietla 3G, Grzegó­
rzecka 9, PI. Zgody 18- Rakowicka 12.

Nabożeństwa w Zielone święta 
(Szawuot) w świątyni Postęp.

Zarząd Świątyni Postępowej w Krakowie, przy 
ul. Podbrzezie 1 zawiadamia, że nabożeństwa wie­
czorne w nadchodzące Zielone Święta rozpoczyna­
ją  się we wtorek 23 bm. we środę 24 km. 
godz 19.28 (7.28) wieczór.

Poranne nabożeństwa w obydwa dni t. j. we 
środę 21 bm. i we czwartek 25 bm. odibędą się 
dwukrotnie, a mianowicie: początek pierwszego
nabożeństwa godz. 7 rano, drugiego zaś godz. 9 
rano. W drugi dzień Zielonych Świąt (7 Siwan) 
t. j. we czwartek 25 bm. w ramach obydwu nabo­
żeństw porannych odprawi się modlitwę za zm ar­
łych „Maskir”. W czasie drugiego nabożeństwa 
porannego wygłoszone zostanie kazanie.

Ostatni dzień wydawania 
zaświadczeń P. 0. P.

Ogólno-Żydowski Komitet dla spraw Pożyczki 
P. O. P. komunikuje, że zaświadczenia o spełnie­
niu obywatelskiego obowiązku subskrypcji pożycz 
ki P. 0- P- wydawane będą jeszcze jedynie w 
dniach 23-go, 26-go, 30 go i 31-go bm, w godzi­
nach od 8-ej do 13-ej i od 15-ej do 20-ej.

Po tym terminie żadnych zaświadczeń wydawać 
się nie będzie.

Tatry i Podhale w fotografii
Muzeum Tatrzańskie w Zakopanem przystępuje 

do organizowania w lecie br. drugiej wystawy fo­
tograficznej pod hasłem; „Tatry i Podhale”.

Tomatem wystawionych praę mają być zdjęcia 
krajobrazu, przyrody, sportu narciarskiego j tu­
rystyki wysokogórskiej, ludu, zabytków architek­
tury, przemysłu ludowego, życia sezonowego w 
letniskach z terenu powiatu nowotarskiego (Pod­
hale, Tatry, Pieniny, Orawa, Spisz, Gorce, Zako­
pane,. Rattka, Szczawnica), Największy dopuszczą! 
ny format zdjęć 30x40 em Największa ilość obra­
zów jednego autora może wynosić 10 prac.

Zarząd muzeum rozesłał do szeregu znanych a- 
matorów-fotpgrafów zaproszenia do wzięcia u- 
dzialu, a innych pragnących wziąć udział w wy­
stawie prosi o  przysłanie adresu celem doręcze­
nia zgłoszenia. Ostatni termin nadsyłania prac U- 
pływa 1 lipca 1939. Adres dla informacji, zgłoszeń, 
przesyłek i wszelkiej korespondencji: Muzeum
Tatrzańskie im. dr Chałubińskiego w Zakopanem.

Zawody sportowe szkół żyd.
W odbytych onegdaj zawodach sportowych po­

między Żyd. Szkołą Handlową a Liceum i Gimna­
zjum im- Dra Oh. Hiifsteina o puchar przechodni, 
Ufundowany w  raku ubiegłym przez Żyd- Szkołę 
Handlową, zwyciężyła po raz drugi drużyna Lice­
um i Gimnazjum im. D ra Ob- Hiifsteina w  stosun­
ku 49:32.

Poszczególne wyniki przedstawiają się następu­
jąco: Bieg 400 mtr. I miejsce Pacanower (Gimn. 
Żyd.), bieg 100 mtr. I miejsce Goldberg (Szk. Han­
dlowa), bieg GO mtr. dziewcząt I miejsce Barasch 
(Gim. Żyd.), skok w dal I miejsce Seljnger (Szk. 
H andl), Sżtafeta 4x60 dziewcząt I miejsce Gim. 
Żyd., sztafeta 4x100 I. miejsce Szk. Handl., szczy- 
piórniak chłopców — zwyciężyła drużyna Gimna­
zjum Żydowskiego, która zdobyła również pier­
wsze miejsce w siatkówce dziewczę*

 00 ---------

— W sobotę, dnia 20-go bm. odbyła się w  Świą­
tyni Postępowej — tradycyjnym zwyczajem — kon­
firmacja (Bar Miewa) ośmiu wychowanków Kra­
kowskiego Towarzystwa Opieki nad Sierotami ży­
dowskimi, w  obecności przedstawicieli Wydziału te­
goż towarzystwa oraz „Centosu" krakowskiego.

Jeden z wychowanków odczytał z zrozumieniem 
„Haftorę". Podniosłe przemówienie okolicznościo­
we do konfirmowanych wygłosił rabin dr Pfeffer. 
W ręczeniem (konfiirmanlom ozdobnych modlite­
wników przez Zarząd Świątyni, zakończono tę pię­
kną uroczystość.

ŚWIATŁA I CIENIE SĄDÓW POLUBOWNYCH
We czwartek, 25 bm. godz. 8 wlecz, wygłosi na 

powyższy temat adw. dr Szymon Feldblum inau­
guracyjny odczyt staraniem i w lokalu Stowarzy­
szenia Adwokatów Żydów W Krakowie, przy ul. 
Gertrudy 2. Po odczycie swobodną pogawędka, 
którą poprowadzi adwr. I. Mayer (Krzeszowice).

M łodzież manifestuje solidarność z  jiszuwem
Wezorąj jako w dniu solidarności społeczeństwa 

żydowskiego z jiszuwem palestyńskim odbyła się 
w Szkole Hebrajskiej przy ul. Brzozowej piękna 
manifestacja młodzieży. Do młodzieży zebranej na 
podwórzu Szkoły przemówił dyr. H. Scherer. Nic 
o nas, bez nas — mówił dyr. Scherer _  oto hasło,
0 które walczymy dziś w Palestynie. Młodzież ży­
dowska przybyła do Palestyny dla twórczej p ra­
cy i z bagien stworzyła żyzne pola, z ugorów — 
kwitnące osady, a stanowi już dziś czynnik silny
1 w walce tej nie ustąpi.

Nasiępnje prezes Szkoły dr Gh. Hilfstein w pod­
niosłych słowach podkreśla, że słowa psalmisty; 
„Jeśli Cię zapomnę Jerozolimo" były drogowska­
zem Żydów w  ciągu wieków. Palestyna stanowi 
przystań narodu żydowskiego. Dążymy do Pale­

styny i pragniemy tam stworzyć życie na wzór 
życia innych wolnych narodów. Życie to musi być 
odpowiednio politycznie zabezpieczone. Narodu nie 
może złamać żaden wróg zewnętrzny. Może go 
osłabić wróg wewnętrzny, którym jest asymila­
cja. Nic budowaliśmy Palestyny na drodze prze­
mocy, ale silą ducha zamienialiśmy pustynię w 
żyzny kraj. Na drodze tej wytrwamy!

Po pięknych słowach prez. dra Hiifsteina prze­
mawiali prof. II. Pfeffer, prof. Szmulewicz oraz 
przedstawiciele młodzieży. Podniosła manifesta­
cja solidarności z jiszuwem, w której wzięli udział 
członkowie Zarządu szkoły i Komitet Rodzicielski 
zakończyła się uroczystą przysięgą całej mło­
dzieży.

P.P.S. -- Klub Żydowski -- S ń . sdnuesio 
wniosek O.Z.M. na Ratuszu krakowskim

Dwa posiedzenia krakowskiej Rady Miejskiej zo­
stały — jak wiadomo — zwołane na wczorajszy 
wieczór. Pierwsze — nadzwyczajne, dotyczyło 
sprawy regulaminu obrad, drugie —. zwyczajne, 
miało na celu wybór Komisji Rewizyjnej Rady m, 
Krakowa.

Na wstępie posiedzenia zabrał głos referent spra­
wy regulaminn prof. dr Wachholz, który stw ier­
dził, że uchwalenie regulaminu dla takiego ciała 
zbiorowego jak Rada Miejska wymaga dokładne­
go rozważenia problemu. Przedyskutowanie spra­
wy regulaminu na plenum, przy wielkiej ilości 
dyskutentów jest utrudnione i należałoby raczej 
sprawę przedyskutować na Komisji Prawniczej. 
Z takim też wnioskiem występuje obecnie Zarząd 
Miejski, wnosząc o przekazanie wniosku P. P. S. 
Komisji, która w terminie 1-miesięcznym przedło­
ży konkretne wnioski Radzie Miejskiej.

Imieniem P. P. S. radny dr Rośenzweig propo­
nuje wybór specjalnej Komisji, w skład której 
weszłoiby 9 radnych orae 4 ławnicy, wybrani już 
przez Zarząd Miejski. Wśród ławników tych znaj­
duje się również przedstawiciel Klubn Żydowskie­
go ławnik dr Zimmermann. Dziewięciu radnych 
wybranoby według klucza: P. P. S. i Bund 4, O. Z. 
N. 3, Klub żydowski i S. N, po J.

Radny Ogrodziński (S. N.) jest zą wyborem Ko­
misji Regulaminowej, którą składałaby się z 12 
członków, według klucza klubowego: P, P. S. i 
O. Z, N. po 6, Klub żydowski i S. N. po 2 mandaty.

Radny dr Dobrowolski (O. Z- N.) wypowiada 
się przeciw wyborowi Komisji Regulaminowej, a 
za przekazaniem sprawy Komisji Prawniczej.

Radny dr Rosenzweig (PPS) i dr Stein (Klnb 
Żydowski) godzą się na przekazanie aprawy spe­
cjalnie wybranej Komisji Regulaminowej złożonej 
z 12 członków według przedstawionego klucza.

Wniosek Zarządu Miejskiego o regulaminowe

Piorun zburzył mur 
na Al. Słowackiego

Wczoraj w godzinach wieczornych przeszła nad 
Krakowem i okolicą gwałtowna burza. Około 
godiz. 8 spadł ulewny deszcz. Wśród błyskawic i 
grzmotów deszcz padał blisko godzinę.

Jeden z piorunów uderzył w mur graniczny do­
mu przy Al. Słowackiego lóa. Mur ten wysokości 
około 3 m. runął na przestrzeni ok. 25 m. wśród 
ogromnego buku, rozbijając się w kawałki. Poza- 
iem poważniejsziyęk szkód nie zanotowano.

— ODDZIAŁ KAJAKOWY PRZY SEKCJI WIO­
ŚLARSKIEJ „MAKKABI“. Zebranie informacyjne n- 
czestników spływu na Dunajcu w  Zielone Święta 
dziś na przystani godz. 19-ta.

traktowanie wnioskn przez skierowanie go do Ko­
misji Prawniczej npadł, zyskując głosy O. Z. N. 
przeciw głosom P. P. S., Klubu Żydowskiego i S, N.

Tą samą większością nchwalono wniosek O prze­
kazanie wniosku Komisji Regulaminowej. Z ramie­
nia Klubu Żydowskiego zostali wybrani do Komi­
sji radni dr Adler i dr Markus.

Oczywiście, że wynik glosowania stanowi pew­
nego rodzaju sensację polityczną.

Po przerwie rozpoczęło się posiedzenie nadzwy­
czajne celem wyboru Komisji Rewizyjnej.

Zarząd Miejski wystąpił z wnioskiem, aby wybór 
nastąpił według klucza klubowego: P. P. S. i 
O. Z. N. po 3, Klub Żydowski i S. N. po 1.

Jak wiadomo, w ubiegłym tygodniu sprawa ta 
była tematem obrad Rady Miejskiej, nie doszło 
jednak do wyboru, gdyż żaden z kandydatów na 
przewodniczącego Komisji Rewizyjnej nie uzyskał 
większości ponad połowę obecnych.

Przed przystąpieniem do wyboru przewodniczą­
cego Komisji Rewizyjnej musiano — zgodnie z re­
gulaminem — dokonać wyboru przewodniczące® 
posiedzenia Rady Miejskiej na czas tych wyborów.

W wyniku tajnego głosowania obaj kandydaci 
uzyskali rów ną ilość globów, wobec czego prze- 
prowadzono losowanie. Los padł na radnego Ja ­
kubowskiego (O. Z . N.), który objął przewodnic­
two posiedzenia.

Klub O. Z. N. zgłosił na przewodniczącego Ko­
misji Rewizyjnej kandydaturę dyr. Kochanow­
skiego, klub I*. P, S. kandydaturę radnego Czer­
wie ńc a.

W tajnym glosowaniu dyr. Kochanowski uzy­
skał 34 głosy, radny Czerwieniec 28 głosów, 0 
kartek białych, a więc żadęji nie uzyskał większo­
ści.

Radny dr Szumski (P. P. S.) wniósł o odrocze­
nie posiedzenia, gdyż nie ma widoków, aby nastę- 
pne głosowanie dało wynik pozytywny.

Przewodniczący przeprowadza ponowny wybór. 
Wynik jest następujący: dyr. Kochanowski 36 gło- 
sów, radny Czerwieniec 27 głosów, 6 kartek bia­
łych. Dyr. Kochanowski został zatem wybran# 
przewodniczącym Komisji Rewizyjnej, gdyż było 
obecnych 68 radnych. Z ramienia Klubu Żydów* 
“kiego wszedł do Komisji radny Leuterbach.

Po wyborze Komisji Rewizyjnej dokonano ja­
szcze wyboru wiceprzewodniczącego Komisji. — 
Zgłoszono kandydatury dyr. Jędrzejowskiego (0 . 
Z. N.) i radnego Czerwieńca (P. P. S.). Radny 
Czerwieniec uzyskał 35, radny Jędrzejowski 31, 
2 kartki białe. Wybrany został radny Czerwieniec.

Przed zamknięciem posiedzenia prezydent mia­
sta odczytał wniosek inż. Szemplińskiego, żądają­
cy, aby do skrzynek na popiół wolno było wsypy­
wać tylko popiół. Wniosek ten przekazano do re­
gulaminowego traktowania.

W ielka ilustrowana

ENCYKLOPEDIA PALESTYŃSKA
ENCYKLOPEDIA ŻYDOWSKIEGO ODRODZENIA

w 5 tomach (zeszytami) w  języku polskim.
Wielkie dzieło encyklopedyczne obrazujące całokształt żydowskiego 

ruchu ręnesansow ego. i odradzającej się Palestyny. Bliska współ­
praca w ybitnych sił naukowych i literackich kruju i Palestyny, 
Komitet Redakcyjny: B. Cweibaum, dr N. M. Gelber, dr I. Schipper, 
dr I, Schwarzbart, dr S. Stendig, dr A. Tartaku wor, P. Wasserman.

Ukazał się 8 my zeszyt bogato ilustrowany. 

Dzieło niezbędne w każdym domu żydowskim
Adres redakcji: Kraków, Kołłątaja 010, Konto rozr. w Krakowie Nr 48 

Przyjmuje się subskrypcje na całe dzieło.

RODZINA uchodźców \ 
m ieć z 2 dzieci szuka 
c ia  w w iększym  gosp 
stw ie  n a  wsi. — Las 
zg łoszen ia  A dm . „Ne 
D zien n ik a" pod 2179,1

Matrymómalne
PR Z Y STO JN A , s ta le  stano­
w isko  państw ow e, — p en sja  
250, posaźna  % b ra k u  zna jo ­
m ości pozna p a n s  dobrego 
c h a ra k te ru , stanow iskiem , 
m ożliw ością p ra c y  w w ięk­
szym  m ieśoia lu b  sytuowa­
nego, w iek 28—48. —. L is ty  
n ieanonim ow e Adm. „No­
w ego D zienn ika" pod „5788“
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A. N U S S B A U M
K ra k ó w , DIETLA 4 5

L I N O L E U M  i C E R A T A
W E W S Z Y S T K IC H  G A T U N K A C H

DO GOSPODARSTW A do­
m owego p rzy jm ą nczciw ą ł  
dobrze u m ie jącą  gotow ać 
dziewczyną. Zgłoszenia: S ta ­
ro w iś ln a  52, M leczarnia .

S025g

PR A K T Y K A N T  b iurow y — 
in k asen t, p o sia d a jący  row er 
po trzeb n y  zaraz . K au c ja  
•w e n t. g w a ra n c ja  z ł 2000 
W ym agana. — Zgłoszenia w 
godz. 14—16-ta, Zabtocie 80.

S032g

DENTYSTYCZNY Z akład  
poszuku je  p ra k ty k a n tk l (a) 
z  dobrego domu. W iadom ość 
te ł. 18-213. S022g

UWAGA! P rzerab iam  kape­
lusze w edług  najnow szych 
tasonów  po  1.40, nowe 4 zł. 
A ugu stiań sk a  3 m. 3.

2682g

SAM ODZIELNY korespon­
dent ang ie lsk i, fran cu sk i 1 
n iem iecki, uchodźca w łada­
ją c y  polskim , szuka jak ieg o ­
kolw iek odpow iedniego za- 
jąc ia . Ł askaw e zgłoszenia 
Adm . „N ow ego D zienn ika" 
pod „3014“. 3014g

POM OCNIK kelnersk i szu­
k a  p ra c y  w re s ta u ra c ji  — 
pensjonacie , lub szynku. — 
Ł askaw e zgłoszenia  Adm. 
„N ow ego Dziennika'* pod 
„5742". S017g

W IELO LETN I odpowie­
dzia lny  k ierow nik  przedsi ęb 
p rzem ysł., w ykszta łcen ie  te ­
chniczne, zdolny kup iec — 
skrom ne w ym agan ia  poszu­
k u je  jak ie jk o lw iek  posady. 
Zgłoszenia Adm. „Nowego 
D zienn ika" „5747". S020g

UW AGAI W  cen trum  żydo­
w skim  A u g u s tia ń sk a  9 m. 
3 podnoszą oczka w pończo­
chach n a  now oczesnej m a­
szynie, bardzo sta ra n n ie  i 
po cenach p rzystępnych .

2682g

HALLU! Telef. 168-21. G ar­
derobą noBzoną kupu ją , p la ­
ce najw yższe ceny. Gold- 
berg , Gazowa 11, 309k

K O NCESJONOW ANA f i r ­
m a k u p u je  w szelką noszoną 
gardero b ą , obuw ie, bielizną. 
P iąc i na jw yższe  ceny. — 
FsK--. K raków , S ta ro w iśln a
74. Telefon 210-18. 3481k

CH O D N IK I, dyw any , k ili- 
tny z odpadków. TK A LN IA  
K raków , S ta ro w iśln a  49 — 
JTamże a rty s ty czn a  nap raw a 
dyw anów . 2432g

SKŁA D ŻELAZA M. Lew ­
kowicz i  Ska, K raków , o- 
beenie STAROW IŚLNA 30 
(daw niej D ie tla  115) d o sta r­
cza po cenach k o n k u ren cy j­
nych  żelazo ślu sa rsk ie  be­
tonowe, dźw igary , b lach y  i 
bednarką. 2827k

Dywany 
Chodniki 

Linoleum
najtaniaj

N .  H A L P E R N
KR A KÓ W , Poselska 18.

KARALUCHY niszczy do­
szczętnie JO K  — proszek 
o ry g in a ln y . — D rogeria  
SCH A PSENSOHNA, K ra ­
ków, P lac  Nowy. 1416k

M EBLE L A K IER O W A N E: 
PIERW SZORZĘD NE! N A J­
T A N IE J! Schor B rack a  6, 
S ta ro w iśln a  8. 2680k

ZAPROW ADZONY salon
mód n a  rn ch liw ej u licy  
K rak o w a do o d stąp ien ia  za­
raz . W iadom ość: K raków , 
Z w ierzyniecka 30, — Salon 
mód. S031g

KOSZULE m ąskle sportow e, 
najm odn ie jsze  poleca n a j ­
ta n ie j W ytw ó rn ia  „ L ira "  — 
Szew ska 18. 3217k

POŃCZOCHY m atow e 1.45, 
BARDZO TRW A ŁE 1.95 _  
NATURALNY JE D W A B  
2.95, PAJĘCZYNK1 3.90 oraz 
o sta tn ie  NOWOŚCI W SW E­
TER K A C H  alpacca jako też 
b ielizną dam ską poleca po 
cenach najn iższych , H oro­
w itz, G rodzka 59. 3323k

MASZYNY do p isa n ia  w a­
lizkowe, b iurow e w o lb rzy­
m im  w yborze po cenach fa ­
brycznych  poleca „MASZY- 
NODOM", K raków , Zwie­
rzy n ieck a  4. 2777k

A AAA! Ju ż  nadszedł zno­
w u now y tra n sp o r t N A J­
M O D N IEJSZY CH  K U PO ­
NÓW OKAZYJN YCH n a  u- 
b ra n ia  z a rzu tk i i kostium y 
dBmskie. „Sk ład  B ielskich 
R esztek" J .  MiiNTZ, S tra- 
dom 16 (W PODW ORCU) -  
tel. 225-08. W ielki w ybór. — 
Ceny najn iższe. 2778k

M o łuthimai

ANGIELSKIEGO  
KARMEL KtLETEK TRZY

S907g

TAŃCZY0 — WYUCZAM
IN D Y W ID U A LN IE . T E L E ­
FON 220-:». 3649g

A N G IELSK IEG O  początku­
jących , zaaw ansow anych — 
lite ra tu ra  — g ra m a ty k a  — 
przedm ioty  handlow e. S ta ­
row iślna  41/8. 1625k

FRA N CU SK IEG O  jązyka 
u d z ie la  p a ry ż a n k a , S y ro ­
kom li 16 m. 10. 2479g

A N G IELSK IEG O , rów nież 
K O R ESPO N D EN C JI H A N ­
DLOW EJ, ANG. wyuczam. 
Telefon 230-73, godz. 2—3.30.

3194

POKOJ oddzielny , pełno- 
k o m /ortow y , dw uołobow y, 
w y kw in tne  u trzy m an ie , te ­
lefon. Sobieskiego 14'2.

aiook

PO K O J um eblow any  ■ u-
trzy m an iem  ewTait. częścio­
w ym  od 1 czerw ca do w y­
najęc ia . S ta ro w iśln a  84/6.

G A LW A N IZU JE
NIKLO-CKROM

K RA EÓ W , TARŁOW SKA < 
TEL. 119-61.

PO K O J kom fortow y, u trz y ­
m anie, te lefon  — do w yna­
jęc ia . Tel. 120-41. S218k

OBIADÓW domowych w e- 
leganck im  domu, Czarno­
w iejska lub  pobliże, poszu­
k u je  u rzędniczka. K raków , 
sk ry tk a  poczowa 362. 3026g

PEŁNOKOM FORTOW Y po­
kój, w ykw in tne  u trzym an ie , 
ul. Jab łonow skich  3 m. 4.

3220k

Zd ro jo w is k a
K RY N IC A . Pelnokom forto- 
wy p ensjonat „PO D H A LE" 
poleca słoneczne pokoje — 
d ie te tyczną  kuchnią. — 
BRANUOW A. 2940k

f l N r i C K I f l E r n  1 niem ieckiego, specja ln ie  dobra 
H n V j  j L L j f l l L U U  wym ow a udziela uchodźca. W a- 

* ru n k i skrom ne. — Zgłoszenia: ul. K rakow ska 36, m. 4.

i-M

POŃCZOCHY GUMOWE oa 
ży lak i „L astea"  i  in . wszel­
kiego ro d za ju  poleca A. 
G ronner, K raków , św. Idz ie ­
go 1 (róg  G rodzkiej 69) te le ­
fon 118-50. 932k

K ULTURALNA elegancka 
rodzina w K rakow ie p rz y j­
m ie ucznia (szkoła powsze­
chna — gim nazjum ) na m ie­
szkan ie z u trzym an iem . — 
N ader s ta ra n n a  op ieka  za­
pew niona, ew ent. pomoc w 
nauce. B liższe szczegóły o- 
sobiście — korespondency j­
n ie. Zgłoszenia Adm. „N o­
w ego D zienn ika" pod „3072 *

AN G IELSK IEG O  p e rfe k t u- 
dziela  19-letnia a b itu n e n tk a  
z Niemiec, n a d e r lirzystąp- 
ną  m etodą, k tó ra  pozw ala 
n a  opanow anie jązy k a  już  w 
n a jk ró tszy m  te rm in ie . Ł a­
skaw e zgłoszenia Adm. „N o­
w ego D zienn ika" pod „3038"

B R O K A T Y  
B A T Y S T Y  

A T Ł A S Y

PilH GORSETOWE
„BROKAT G rodzka 33

LOKAL sklepow y do w yna­
jęc ia  od zaraz. S tarow iślna  
83. W iadom ość u dozorcy

3000g

K RY N IC A . — P ensjona t 
„NASZ DOM" (jak  dotych­
czas pod w łasnym  zarządem  
w łaściciela, p. E h rlich a )  — 
już  je s t o tw arty . Telefon 
208. 2942k

R A B K A . K om fortow y pen­
s jo n a t „Sw oboda", tel. 876 
Poleca słoneczne pokoje z 
w erandam i, duża polana, las 
w pobliżu. H elena Baum- 
garten-S terenzysow a. 2999k

K RY N IC A  „M A R IA  -  
M AŁGORZATA" — poleca 
pokoje pelnokom fortow e,
k u ch n ia  ry tu a ln a , zarząd 
L IC H TIN G ER O W E J, tele- 
lcn  121. 2819 k

ZAKOPANE, SIE N K 1E W I- 
CZOWKA ZAM OJSKIEGO 
POD ZARZĄDEM MARKO- 
W IE C K 1E J. — Po g ru n to ­
w nym  rem oncie o tw arc ie  z 
dniem  24 m a ja  poleca poko­
je  nowocześnie um eblow a­
ne, kuchn ia  w ykw intna. — 
Ceny niskie. 2826g

POSIADŁOŚĆ ZIEMSKĄ
i:sw ot zadłużoną lu b  DOM CZYNSZOWY w Niemczech

k u p i ę .
Zezwolenfe zarów no po lsk ie j ja k  i n iem ieck ie j c e n tra li 
dewiz d osta rczy  odbiorca. Zgłoszenia z w azyetkim l d an y ­
m i do A dm . „N ow ego D zienn ika" pod .,5776“ 30S3g

R A B K A . W illa  „W IO S N A 1 
p en sjo n a t M. FOLKMANO- 
W E J, p rz y jm u je  s ta rszych , 
także  m łodzież pod fachow ą 
opieką. P okoje słoneczne, 
ta ra s , balkony, łaz ienka, — 
duży ogród, k uchn ia  w y­
k w in tna , ceny n isk ie . 8014g

R A B K A . P ensj. „SOKOŁ" 
w cen tru m , te lefon  276, już 
o tw arty . Poleca piękD e  po­
ko je  w erandam i, w ykw in­
tnym  ry tu a ln y m  u trzy m a­
niem  Ceny niskie. Z arząd: 
G rubnnerow ej. 2803g

RA B K A . P ełnokom fortow y 
pensjo n a t „O P IE K A " I  k a ­
tego rii. Telefon 326. Z arząd: 

H ochm annow ie. S trasse row a 
2903 k

K RY N IC A . — K om fortow y 
p en sjo n a t „H E L " cen trum  
nadal pod zarządem  Glassów 

2939k

ZAK O PA N E. — P ensjona t 
„M A SK O TTE" te l. 1981 po­
leca  pokoje kom fortow e. — 
Ceny p rzystępne. Również 
p rzy jm ie  kolonią do pensjo ­
n a tu  „L a lk a"  Szmulewiczo- 
wa. 299Sk

RA B K A . P ensjona t „PO ­
R A N EK *, blisko  łazienek 
o tw arty . P ięk n e  poko je  — 
w ykw in tny  w lkt, tan io . Za­
rząd  Schorow a.

RA BK A . Pierw szorzędny, 
pełnokom fortow y P E N S JO ­
NAT STORCHOW EJ -  
JED Y N A C ZK A  — tel. 273, 
po leca słoneczne pokoje z 
bieżącą ciep łą  — zim ną wo­
dą, w ykw in tnym  u trz y m a ­
niem  od zł 5.— (Pen sjo n a t 
„ J a n in a "  n ie je s t w ięcej pod 
naszym  zarządem ). 3012k

RA B K A  p en sjo n a t „PRO- 
MIEŃ** — pod zarządem  
Scherer-R ebenow ej, od 5/V. 
do 20'V I T A N IE  RYCZAŁ­
TY 14-TODNIOWE. P ierw ­
szorzędne u trzym an ie . PO- 
BYT 2 TYGODNIOW Y ZŁ
75.— (w raz z podróżą z 
K rakow a do R abk i i z po­
w rotem ). Telefon N r 146.

2649k

SZCZYRK — pensjo n a t
..B A JK A " pod zarządem  
B. W olfow ej poleca od 15-po 
m a ja , po g ru n to w n y m  re ­
m oncie pokoje duże i  sio* 
neczne. W illa  położona w 
sam ym  cen tru m , — posiada 
obszerny ogród, św ia tło  e le ­
k tryczne . K uohn ia  ściśle 
ry tu a ln a . — Telefon N r 21.

2816k

SZCZYRK — W illa  
.GOPLA N A " pod k ierow ni­
c tw em  SC H N E ID  - HAM­
BU RG ER w  n ajlepszym  po 
łożeniu, ałoneczne pokoje, 
kom fortow e, ta ra s y  i  w e­
ra n d y , kuohn ia  w ykw intna.

J7S6g

Do najpoważniejszych placówek i n k a s o w y c h  w  Polsce należy:

SPOŁDZ. BANK KREDYTOWY
KRAKÓW , ST0ADOM  15

załatwia inkaso w eksli szybko, solidnie t tanio
Prezes Z a rz ą d u : Abr, Nussbaum Prezes Rady Nadzorczej Zygm. Aleksandrowicz

SIEDM IOPOKOJOW Y lokal 
I p ię tro , u lic a  G ertru d y , -  
za iaz  d a  w yn a jąc ia . Zgłosze­
n ia  pod „970“ B iuro Ogło­
szeń S ta tte ra , Rynek 8.

1557 k

DLA urzęd n ik a  sytuow ano- 
go, p iękny , kom fortow y po­
kój, w szelkie w ygody w 
Podgórzu. U trzym an ie  — 
bez. In fo rm acje  z g rzeczno­
ści. K a lw a ry jsk a  14 m. 15.

2792lg

IWONICZ, pełnokom fortow y 
p e n s j „IW O N IC ZA N K A  . 
telefon 30. czynny. Zarząd 
H ausner. 28Zlk

ZAK O PA N E. P ełnokom for­
tow y P en sjo n a t „TY TA N ", 
z w ykw in tną  kuchn ią  ry ­
tu a ln ą , p iękn ie  położony, 
prow adzim y pod w łasnym  
zarządem  (dotychczas p ro ­
w adziliśm y „ Iru s ię " ) . Zgło­
szen ia  n a  św ięta 
p rzy jm ujem y . B ajtnerow ie. 
Teł. 19-49. S149k

RABKA- Pełnokom fortow y 
p en s jo n a t „U C IE C H A " — 
poleca pokoje z w ykw in­
tnym  u trzym an iem . — K u ­
chn ia  ściśle ry tu a ln a . Ceny 
konkurency jne . — Z arząd: 
KUNSTLICHOW IE. l e i .  375

3224 k

BABKA. Pełnokom fortow y 
p en sjo n a t „R O K IT N A " — 
Tel. 126, poleca słoneczne 
pokoje, kuchnia  ry tu a ln a . 
G eldzah ler Vone!singer.

2964Ic

SZCZYRK, K om fortow a w il­
la  „Zacisza** po leca  pokoje 
słoneczne, kuchu ie w ykw in­
tna, ściśle ry tu a ln a , duży o- 
g ród . rzeka . Z arząd K leino­
wie.

H O TEL - K U R A CY JN Y  — 
USTROŃ. S ły n n a  z dobroci 
kuchnia . P okoje z n tizy - 
m aniem  lub  bez. K oncerty
i  dancing i NA WOLNYM 
PO W IETRZU . K U R A C JE  
RYCZAŁTOW E. 3222k

BA BK A . F A K L E R  z K a rls ­
badu W illa  „L eśn iczanka" 
kuchn ia  w y kw in tna , ściśla 
ry tu a ln a , pokoje słoneczne^ 
w oda bieżąca. 2852g

RA B K A . Święto 
spędzisz p rzy jem n ie  w zn a­
nym  pensjonacie  „K E H " — 
(naprzeciw  p a rk u ). Z arząd 
S P IR O W IE . 8030g

RABKA, p en sjo n a t Beck — 
w illa  „PO B Ę B IA N K A " _
o tw arty  c a ły  rok. Tel. 259. 
P ełny  kom fort.

ZAKOPANE. —■ P ensjona t 
„Szałas* do w y n a jęc ia  dla 
kolon ii do 100 osób. 8207k

PEŁNOKOM FORTOW Y _  
pensj. „WOŁODYJÓWKA**,
tel. 1474, po g run tow nym  re ­
m oncie poleca poko je  z u- 
trzym an iem  po cenach n i­
skich. D uży ogród. K uchnia  
w ykw in tna. Zarząd Stam - 
bergerów , 8221g

ZAKOPANE- P ensjo n a t pod 
„SZA RO TK A M I", — telefon 
18-50, droga do BIAŁEGO, 
poleca pokoje kom fortow e 
z bieżącą c iep łą  1 tim n ą  
wodą. K U C H N IA  RYTUAL­
NA. Z arząd: Ch. ZIEG ER .

S152k

PEŁNOKOM FORTOW Y 
p en sjo n a t „P A T R IA " w 
MORSZYNIE. Zarząd: M ar 
ta  Kohnowa. S065k

PRENUMERATA w Krakowie z odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
i  z przesyłką pocztową . . . miesięcznie z ł  4.30 kwartalnie zł 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zł 7.50 kw artalnie zł 22-50

O G Ł O S Z E N IA . Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona 
w  tekście i nadesłanem ma 3 łamy po 76 mm. Strona za tekstem ma 
0 łamów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów.

CENY w  złotych: I  strona 1.25. Tekst 1.00. Nadesłane 0.75. Za ten tem  
0,25. Drobne od słowa 10 groszy. Dla poszukujących pracy 5 groszy. 
Gratulacje i kondolcncje do 4 wierszy zł 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczy­
nowe zł 10.— Podziękowania lekarskie do 25 mm zł 10 Nekrologi
(klepsydry) do 60 mm w I. łamie zł 20.— Za zastrzeżenie miejsca do­
licza się 25%, za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK'* wychodzi codziennie, także w  poniedz. i dni poświąt.

[Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik**: Zygmunt Kochwald. —> Redaktor: Dr. Mojżesz Kanfer- 
[Nowa Drukarnią Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 1, — god zarządem Maksymiliana .Feldmana.


